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C h ł o p i  z g r o m a d y  C z a r n o g o z d z i c e
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do przedterminowego wykonania wszystkich obowiązków wobec Państwa
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K ra j nasz żyje pod znakiem zbliżających się wyborów do najwyższego organu władzy pań­
stwowej — Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. . . .

Na zebraniach, w rozmowach z agitatorami, na spotkaniach z kandydatami na posłow lud­
ność podsumowuje dotychczasowe osiągnięcia, dyskutuje nad realizacją zobowiązań oraz oma­
w ia drogi dalszego rozwoju i rozkwitu Ojczyzny, drogi wytknięte w Programie Wyborczym  
Frontu Narodowego
Chłop i przodującej gromady 

Czarnogoździce, gm. Krośnice, 
k tó rzy  ju ż  w  s ierpn iu p ierw si 
w  powiecie M ilic z  w yko n a li w 
100 proc. grom adzki plan do - 
staw y zboża, p o d ję li dodatkowe 
zobowiązania dla poparcia P ro ­
gram u Wyborczego F ron tu  N a­
rodowego. Z w ró c ili się oni z go­
rącym  apelem do mało ( śred­
n io ro lnych  chłopów woj. w roc­
ławskiego o przedterm inow e 
w ykonan ie  wszystkich obow iąz­
ków  wobec Państwa.

„Dostarczajmy ludności miast
coraz więcej chleba, mięsa, m le­
ka i ziemniaków — czytamy w 
apelu — bądźmy pierwszymi w 
wykonywaniu obowiązków wo - 
bec Państwa. Będzie to najlepszy 
w yraz naszego patriotyzmu i u- 
milowania Ludowej Ojczyzny“.

Pierwsza na apel grom ady 
Czarnogoździce odpowiedziała 
gromada Antonów w pow. L w ó ­
wek Śląski.

~k
Uczestnicy siedm iu w ie lk ich

zgromadzeń — spotkań w ybor­
ców z kandydatam i na posłów, 
k tóre odbyły się 12 brn. w  Ło­
dzi, gorąco m an ifestow ali swe 
poparcie dla Program u W ybor­
czego F rontu Narodowego 1 zau­
fanie dla wysuniętych przez na­
ród kandydatów na posłów. W 
związku z odbywającym się w 
Moskwie X IX  Zjazdem W KP(b) 
dziesiątki tysięcy wyborców 
łódzkich wyraziły uczucia brat­
niej przyjaźni z narodami w iel­
kiego Kraju Rad i wolę prowa-

Przyjaciele XII kolonii
Szósta godzina — to teraz już  

praw ie  noc. W jda w ać  się tak  
może, zwłaszcza na kolon ii dom- 
ków  f ińskich, gdzie w ia t r  huczy 
w  gałęziach, szarpie oknami, 
niesie naszczekiwania psów, 
gdzie panuje mokra  ciemność, 
niezmącona św iat łem dalekich  
la ta rn i z u l icy Wawelskiej.

W  ' mieszkaniu jest ciepło i 
zacisznie, ale milczenie p rzery­
wa nagle pukanie do d rzw i i 
osłabiony w ia trem  głos:

— Z Kom ite tu  Obwodowego 
Frontu  Narodowego!

Wchodzą, strzepując z płasz­
czy krope lk i  deszczu — Andrzej  
Junak i  I rena Młodecka. Do 
godziny 4 po po łudniu — eko­
nomiści Głównego Urzędu Sta­
tystycznego w  Warszawie, po 
godzinie 4 — agitatorzy Frontu  
Narodowego.

—  A prosimy, pros imy do 
środka... Że też się państwu  
chce chodzić w  taką w ichurę— 
gospodarze domku w i ta ją  ag ita­
torów, jak  starych znajomych.  
Bo też X I I  kolonia zna dobrze 
dwoje m łodych ag ita torów z 
GUS-u. W  czasie w ędrów k i po 
kolon ii,  kol. Junak i  kol. M ło ­
decka nierzadko wym ien ia ją  
takie uwagi,  ja k :  „a, to ten do- 
mek, gdzie są małe dzieci“ , 
„ciekawe, czy w u je k  jest w  
domu?“ , „ ta  kobieta będzie już  
na pewno spala“ . Słowem w i ­
dać, że agitatorzy nie czują się 
tu obco.

Z rodziny M alinowsk ich jest 
ty lko  syn, 15-letni Józef O j ­
ciec na zebraniu, mama na ze­
braniu. Z synem  — kró tka  po- 
gwarka o tym, co będzie.

— Teraz się uczę w Zasadni­
czej Szkole Metalowo - E lek­
t rycznej na Okopowej.  Potem  
pójdę do Technikum.

—  A czym chcecie zostać?
— K onstruk torem  okrętów. 

Pójdę pracować do stoczni. O, 
tu  widzic ie, takie modele sobie 
wydłubałem. Ciągnie mnie do 
morza.

•— To może zostaniecie m a­
rynarzem?

—  Nie, konstruktorem. M y  
ślę o tak im  loynalazku: żeby

na okręcie prądnica ruszała s i l ­
nik, a s i ln ik  z kolei prądnicę. 
M ój kolega, to nawet chciał w y ­
kombinować model takiego sa - 
molotu, ale mu  się nie udało. 
Mnie  się pewnie uda zrobić ta ­
k i  okręt.

Po c h w i l i  m ów i:
— Będę mieszkał nad mo­

rzem, ale nie w  Gdyni,  więcej 
m i się podoba Gdańsk, albo 
Szczecin, tam jest ładniej...

Pozostaje tu ag ita torow i ty lko  
dodać, że marzenia syna cieśli, 
Józefa Malinowskiego mieszczą 
się całkoic icie w  Programie W y ­
borczym Frontu Narodowego  i 
ż e  realizacja tego właśnie  
programu w  połączeniu z już  
osiągnię tymi zdobyczami — to 
podstawa do pewności, że m a­
rzenia Józka Malinowskiego sta­
ną się rzeczywistością już  za 
k i lka  lat.

Idźm y dale j z ag ita toram i
ścieżką pomiędzy wysok im  ży­
wopłotem  — do następnych
domkóu;.

*
Otw iera  d rzw i niewiasta tęsa, 

rum iana i  uśmiechnięta.
— Jakże tam się pani „ L a l ­

ka“ podobała? — pyta od p ro ­
gu Andrze j Junak.

— A skąd pan wie, że by łam  
na „La lce“ ?

— Oho, ag itator powin ien  
wiedzieć wszystko! — żartuje  
kol. Junak. — Mąż pani m i o 
tym  powiedział. No, jak  w ra ­
żenia?

— A podobało m i się, choć 
to n iby  smutne. Dobrze poka­
zana jest tam arystokracja...  
Tuka, można powiedzieć, bez­
duszna. No i  w idać tam było, 
ja k  oni nas, prostych ludzi gnę­
bili... Ty lko  W okulsk i m i  się 
podobał, choć wszystko rob i ł  on 
dla tej beznadziejnej lalki...

— Ten W oku lsk i też nie by ł  
tak i  dobry  — m ów i agitator.—  
Zna pani książkę? No, to wie  
pani, że on i  na wo jn ie  się do­
rob i ł  i  sam potem b y ł  w yzysk i­
waczem. A tę książkę teraz, 
po sztuce, w a r to  jeszcze raz  
przeczytać!

— Właściwie to i prawda, że 
on z w o jny  został bogaczem... 
Ale sztuka m i  się podobała.

I tu znowu, ja k  w  poprzed­
nich mieszkaniach, agitatorzy  
po t ra f i l i  nauńązać bliską, bez­
pośrednią rozmowę. Bo zna­
ją  ludzi, do k tórych idą, bo u- 
m ie l i  zdobyć ich zaufanie przez 
częsty i  systematyczny kontakt  
z wyborcami.

T y m  razem m ó w i l i  o teatrze. 
Ale przecież w  Polsce Ludowej  
ku l tu ra  staje się Chlebem po- 
wszednim  — nic więc dziwnego, 
że m ów i się o niej,  ja k  o spra­
wach chleba. A g ita to r  — to 
człowiek, k tó ry  stara się wszyst­
ko innym  ludziom słusznie w y ­
jaśnić  i  toyprowadzić, jeś l i  po­
trzeba, z błędu. Nie trzeba chy­
ba dodawać, że i  to tak ich roz­
mowach, ja k  o „ La lce“ w y jaś ­
nią oni ludziom program W y ­
borczy F ron tu  Narodowego,  
k tó ry  m ów i: „Radio i  kino,  
książka i prasa docierają coraz 
szerzej do najdalszych zaką t­
ków k ra ju .  Nasi pisarze i  a r ­
tyści tworzą dzieła, które  wzbo­
gacają ku l tu rę  narodu polskie­
go".

I dale j:
„Rozw in iem y szeroko budow­

n ic two teatrów, kin, muzeów, 
domów k u l tu ry ,  św iet l ic  i  in ­
nych ośrodków życia k u l tu ra l ­
nego w  mieście i  ną w si“ .

*
Od domku do domku, po 

ciem nej kolon ii w ędru ją  agi­
tatorzy  — Andrzej Junak i 
I rena Młodecka Dowodem, że 
ludzie tu  już  ich znają i  lubią  
— są nie ty lko  serdeczne po­
w itania , ale i  to, że ludzie z w ra ­
cają się do nich z w ie lu  p y ta ­
n iam i i  wą tp l iw ośc iam i życio­
w ym i,  szczerze i  otwarcie.

...Wiatr mocno targa oknami.
— Że też to państwu chce się 

w taką pogodę chodzić —  m ó­
w ią  mieszkańcy f ińsk ich  dom-  
ków. I  w tym  powiedzeniu jest 
zarówno troska o zdrowie m ło ­
dych ludzi, ja k  i  nuta podziwu  
dla ofiarności agitatora.

JER ZY ZIELENSK1

dzenia u jego boku niestrudzo­
nej w alki o utrwalenie pokoju 
światowego. Wyborcy manife­
stowali swą miłość i przywiąza­
nie do Ludowego Wojska Pol­
skiego, które 12 bm. święciło 
historyczną rocznicę bitwy pod 
Lenino. Długotrwale owacje na 
cześć Przewodniczącego Ogólno­
polskiego Komitetu Wyborczego 
Frontu Narodowego Prezyden­
ta Bieruta i czołowego oddziału 
mas pracujących kraju — Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej towarzyszyły w ystą­
pieniom  poszczególnych kandy­
datów na posłów i zab ierają­
cych głos w dyskusji przedsta­
w ic ie li społeczeństwa.

Pisarze łódzcy aktyw n ie  w łą ­
czy li się do kam pan ii p rzedw y­
borczej. W spółpracując ściśle z 
W ojew ódzkim  i M ie jsk im  K o m i­
tetem F rontu Narodowego, b io­
rą on i udzia ł w  redagowaniu i  
zasilan iu  u tw o ram i lite ra c k im i 
m ie jscow ych p u b lik a c ji o tem a­
tyce wyborczej. M . in . pisarze 
łódzcy są w spó łtw órcam i bogato 
ilustrow anego album u p. t. 
„Wczoraj, dziś i jutro woj. łódz­
kiego“, przedstaw iającego w y ­
s iłek i w ie lk ie  osiągnięcia miesz­
kańców  m iast i  wsi z iem i łódz­

k ie j w rozbudowie przemysłu i 
ro ln ic tw a , w  k rzew ien iu  ośw iaty 
i  k u ltu ry .

Bezpośrednie ko n ta k ty  z 
m ieszkańcam i Łodzi naw iąza li 
lite ra c i łódzcy na liczn ie  o rgan i­
zowanych w ieczorach au to r­
skich, podczas tych spotkań, k tó ­
re odbyw ają się w  św ietlicach 
robotn iczych i  ins ty tuc jach , p i­
sarze wygłaszają pre lekcje po­
święcone zagadnieniom zw iąza­
nym  z kam pan ią wyborczą.

★
S iedm iuset m ieszkańców Św i­

dnicy zgłosiło się do współpracy 
z'Ę f m ie jscow ym i kom ite ta m i 
F ron tu  Narodowego. A g ita to rzy  
św idn iccy urządzają zebrania 
w yborców  w  blokach m ieszkal­
nych. Na zebraniach tych  dysku­
tu ją  szeroko o dotychczasowym  
dorobku m iasta, o perspekty -  
wach jego rozkw itu  w  P lanie 6- 
le tn im  i w  następnej pięciolatce.

W obwodzie 73 na wniosek a- 
g ita to rk i gospodyni domowej 
Jadwigi Chachaj w szystkie ze - 
brane kob ie ty  zapisały się do 
L ig i Kob ie t, u tw o rz y ły  koło 
L K , k tó re  na p ierw szym  swym  
zebraniu podję ło postanowienie 
dbać o porządek i  czystość w  
budynkach m ieszkalnych.

Członek Zarządu K o ła  Zofia 
W erner ośw iadczyła: „My tak 
samo chcemy Polski socjalisty - 
cznej jak  nasi mężowie, ojcowie 
i bracia. Wraz z nimi pójdziemy 
do urn wyborczych głosować na 
kandydatów Frontu Narodowe­
go, a słowa Programu Wybór - 
czego zaniesiemy do wszystkich 
kobiet w naszych domach, które 
nie były na dzisiejszym zebra - 
niu"

-te
Staraniem  W ojewódzkiego K o ­

m ite tu  F ron tu  Narodowego o- 
tw a rta  została w  św ie tlicy  
dworca gdańskiego w ystaw a 
„Gdańsk — wczoraj, dziś i ju ­
tro“.

W ystawa ilu s tru je  ja k  Gdańsk 
—którego ca łkow itą  odbudowę 
zapowiada w  bieżącym dz ies ię ­
cio leciu  P rogram  W yborczy 
F ron tu  Narodowego — z miasta 
zniszczonego w  70 proc. staje się 
n iem al z każdym  dniem  pięk - 
niejszy. tę tn i now ym  życiem i 
pracą.

W ystawa ukazuje rów nież 
perspektyw y rozw o ju  i  roz­
budowy Gdańska. Z am yka ją  wy 
stawę fo tog ra fie  kandydatów  na 
posłów, w ysun ię tych przez lu d ­
ność pracującą Gdańska.

W y m ia n a  d ep esz

między Kim Ir-senem a J. Stalinem
z okazji czwartej rocznicy 

nawiązania stosunków dyplomatycznych
W zw iązku z czwartą rocznicą naw iązania stosunków dyplo­

matycznych pomiędzy Koreańską Republiką Ludow o-D em okra ty­
czną a ZSRR, przewodniczący Rady M in is trów  K oreańskie j Re­
p u b lik i Ludowo - Dem okratycznej Kim Ir-scn  wystosował do 
J. Stalina depeszę, w  k tó re j czytam y m. in.:

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Zw iązku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich Józefa W issarionowicza S talina.

Drogi towarzyszu S ta lin !
W dn iu czw arte j rocznicy naw iązania stosunków między K o ­

reańską R epubliką Ludowo-Dem okratyczną a Zw iązkiem  Socja­
listycznych Republik Radzieckich niech m i wo lno będzie w  im ien iu  
Rządu k o re a ń sk ie j R epub lik i Ludowo-D em okratycznej i całego 
narodu koreańskiego przesłać Wam, drogi Józefie W issarionow czu, 
w yzw o lic ie low i i najlepszemu przy jac ie low i narodu koreańskiego, 
a w Waszej osobie Rządowi ZSRR i całemu narodow i radziec­
kiem u gorące uczucia g łębokie j wdzięczności.

W dn iu  dzisiejszym m inęły cztery la ta od c h w ili uznania Rządu 
Koreańskie j R epub lik i Ludowo-D em okratycznej przez Rząd ZSR , 
którego s iły  zbrojne w yzw o liły  naród koreański spod jarzm a im pe­
ria lis tów  japońskich, dając tym  samym narodowi koreańskiemu 
możność utworzenia niezawisłego, demokratycznego państwa.

Przyjazne stosunki m iędzy naszymi państwam i zacieśniają się 
jeszcze bardzie j w w arunkach zacieklej w a lk i narodu koreańskie­
go przeciwko in te rw entom  am erykańskim , o wolność i n iezaw i­
słość swej ojczyzny.

Drogi Józefie W issarionowiczu, naród koreański wyraża swą 
gotowość dalszego wszechstronnego rozw ijan ia  i um acniania przy­
jaznych stosunków między naszymi narodami.

Niech żyje wieczysta, niewzruszona przyjaźń m iędzy Koreańską 
Republiką Ludowo-D em okratyczną a ZSRR.

Chwała w ie lk iem u Zw iązkow i Radzieckiemu, niezwyciężonej 
ostoi pokoju, dem okracji l socjalizm u na całym  świecie.

Przewodniczący Rady M in is trów  
K oreańskie j R epub lik i Ludowo-Dem okratycznej 

K im  Ir-sen

W odpowiedzi na powyższą depeszę, przewodniczący Rady M i­
nistrów  ZSRR J. S ta lin , wystosował do Przewodniczącego Rady 
M in is tró w  K oreańskie j R epublik i Ludowo-D em okratycznej Kim  
ir-sena depeszę treści następującej:

Do Przewodniczącego Rady M in is tró w  Koreańskiej R epub lik i 
Ludowo-D em okratycznej towarzysza Kim Ir-sena.

Proszę Was. towarzyszu Przewodniczący, przyjąć podziękowa­
nie od Rządu Radzieckiego i ode m nie osobiście za Wasze przy­
jazne pozdrow ienia i życzenia z okazji czw arte j rocznicy naw ią ­
zania stosunków dyplom atycznych pomiędzy Koreańską Repu­
b liką  Ludowo-Dem okratyczną a Zw iązkiem  Socjalistycznych Re­
pub lik  Radzieckich.

Życzę narodow i koreańskiemu, mężnie broniącemu swych praw 
narodowych, sukcesów w  jego bohaterskie j walce o wolność i nie­
zawisłość swej ojczyzny.

J. Stalin

M łodzież staje do pionierskiego zaciągu
C h c e m y  h yc  w ś ró d  najlepszych

W  zakładach pracy odbywają sic liczne masówki, na których młodzi robotnicy odpowiadając 
na Apci Zarządu Głównego k ' ”  do zaciągu pionierskiego, zgłaszają się do pracy na
najtrudniejszych odcinkach frontu w alki o Plan 6-letni — w  przemyśle metalowym i węglo­
wym.

cznym Warszawskiej Fabryki 
Gazów Technicznych i Sprzętu 
Spawalniczego. P ierwsza zm ia­
na skończona. S tarsi opuszcza­
ją  pow o li m u ry  fa b ry k i, na od­
dziale zostaje młodzież. Wśród 
głębokie j , ciszy padają słowa 
Apelu, czytanego przez prze­
wodniczącego Zarządu Z ak ła ­
dowego ZM P  Jerzego Glińskie­
go:

Warszawa
Z w ie lk im  entuzjazm em  m ło ­

dzież Warsztatów Sprzętu B u­
downictwa M ie jsk iego p rzy ję ła  
wieść o A pe lu  Zarządu G łów  -  
nego ZM P. Na masówce 5 zet- 
empowców zgłosiło się do pio­
nierskiego zaciągu. Oprócz m ło ­
dych rob o tn ików : ślusarza s il­
nikowego Józefa Szymańskiego, 
e le k tryka  Mieczysława Piwko, 
Stanisława Smoleńskiego— zgło­
s ili się pracow nicy um ysłow i: 
m łody p lan is ta  Tadeusz Smo - 
liński i  techn ik  M arian Głogow­
ski.

Zgłaszając się do zaciągu Jó­
zef Szym ański — pow iedzia ł:

„W naszym zakładzie zdoby­
łem zawód i w iele cennych do - 
świadczeń w pracy. Kiedy prze­
czytałem w Apelu ZG ZM P, że 
niektóre odcinki naszego prze­
mysłu cierpią na brak fachow­
ców, postanowiłem pójśó na te 
odcinki pracy. Proszę mnie tam  
przydzielić, gdzie wola Ojczyz­
na, gdzie praca Jest najważniej­
sza i najtrudniejsza“.

* (h. st.)

W Zakładach Transportowych 
Budownictwa 

Miasta Warszawy
W o lb rzym ie j sali zebrała się 

cała m łodzież Z akładów  T rans­
po rtow ych B udow n ic tw a M iasta 
W arszawy. Po odczytaniu A pe­
lu  Zarządu G łównego ZM P do 
prezydialnego sto łu  zgłaszają się 
m łodzi robotnicy. Jest ich 35-ciu. 
Zgłaszają się nie ty lk o  po je­
dynczo; w  zaciągu p ion iersk im  
pragnie wziąć udzia ł cała 15- 
osofcowa młodzieżowa brygada.

Oni, na jlepsi z Zakładów , na 
tru d n ych  pozycjach w a lk i, re ­
a lizow ać będą słowa Ś lubow a­
n ia  Zlotowego.

(B. L.)
★

Jedna po drugiej m ilkną o- 
brabiarki na oddziale mechani-

„Potrzebni są pionierzy, to
znaczy ludzie odważni, którzy 
nie lękają się stanąć na prze­
dzie i w’ trudnej walce torować 
drogę innym“.

Stefan Radzicki długo musi 
czekać, aż uciszy się sala, u- 
m ilkną gorące oklaski.

— Imperialiści amerykańscy 
pienią się ze złości na myśl o 
naszym Planie 6-letnim. Wie­
le daliby za to, by móc nam 
przeszkodzić w  wykonaniu go. 
Musimy pokrzyżować ich plany,

przez c iąg ły  wzrost ilośc i i  ja ­
kości p ro du kc ji. M us im y poka­
zać zcG ojcom  i  szpiegom, że na­
sza m łodzież n ie  boi się tru d ­
ności i  w a lk i tam, gdzie chodzi 
o dobro O jczyzny.

Stefan R adzicki zgłasza się do 
zaciągu pionierskiego. Zgłasza 
się rów nież A lb in  G órski. P rag­
ną oni realizować Ś lubowanie 
złożone O jczyźnie na Zlocie, 
pragną brać udzia ł w  walce o 
w ykonan ie  P lanu G-letniego 
tam , gdzie ich m łode s iły  i  za­
pa ł są na jbardz ie j potrzebne.

D. R.

Łódź
W św ie tlic y  Zakładu „ A “  Za­

k ła dó w  Przem ysłu B aw ełn iane­
go im . S ta lina z uwagą słucha­
l i  m łodzi robotn icy  słów Ape lu 
Zarządu G łównego ZM P. Do 
try b u n y  podchodzą na jlepsi 
przedstaw icie le m łodzieży ZPB 
Im. S talina , cl, k tó rzy  p ierwsi 
w  Zakładach w  odpow iedzi na 
A pe l sta ją  do zaciągu p ion ie r­
skiego, ślusarze, przodow nicy 
pracy: Jan Janusiewicz, Eusta-

chiusz Kisiel, Włodzimierz No­
wicki...

Chcąc w pełni realizować sło­
wa Ślubowania Zlotowego, zwra­
camy się do organizacji z proś­
bą o skierowanie nas na jak  
najtrudniejsze odcinki pracy 
przemysłu meta) owego... płyną 
słowa meldunków.

H. W IT K O W S K I

0X1 RZUCILI HASŁO ZACIĄGU PIONIERSKIEGO

Kraków

Zetempowcy na czoło zaciągu!
Z w alki o urzeczywistnienie słów Ślu­

bowania Zlotowego, z wielusettysięcz- 
nyeh szeregów tych, którzy w pamięt­
nych dniach lipcowych przysięgli towa­
rzyszowi Bierutowi, Partii, Ojczyźnie 
„walczyć w pierwszych szeregach Planu 
6-ietniego“, z wspaniałego przykładu 
Komsomoiu —  zrodził się ruch m ł o- 
d y c h  p i o n i e r ó w ,  najlepszych, 
najodważniejszych, najbardziej w ytrw a­
łych chłopców i dziewcząt, pragnących 
walczyć na najtrudniejszych posterun­
kach o szczęście i potęgę Ojczyzny, go­
towych podjąć trudną i odpowiedzialną 
pracę wszędzie tam, gdzie Polsce n a j­
bardziej potrzebne są ich młode siły, ich 
męstwo i zapał, by coraz lepsze, bogat­
sze i szczęśliwsze było życie ludzi w  
Ojczyźnie.

Pierwsi młodzi pionierzy, chłopcy 
i dziewczęta z Zakładów im. Strzelczy­
ka w Łodzi, z Clieszęcina, z wielu in­
nych fabryk i wsi polskich, dobrze pojęli 
zadania stojące przed nimi w tych w ie l­
kich dniach naszej w alki. „My rozu­
miemy — pisali pionierzy w swoim li­
ście do ZG ZM P — że nasza nadzieja 
na pokój i lepsze życie jest tylko w szyb­
kim  wzroście przemysłu i produkcji... Za 
nic nie możemy się zgodzić, żeby Pol­
ska Ludowa była bezbronna i wydana 
na łup naszych wrogów, amerykańskich 
i hitlerowskich podpalaczy...“ Nie sar­
kaniem i narzekaniem, lecz aktywną po­
stawą, ofiarnym i mężnym czynem po­
stanowili oni pokazać drogę pokony­
wania trudności, dowieść swojej miło­
ści d!a Ojczyzny.

Partia i organizacja zaufały męstwu 
i wytrwałości młodzieży. Czyniąc zadość 
dążeniom najlepszych spośród niej, Za­
rząd Główny ZM P ogłosił p i o n i e r ­
s k i  z a c i ą g  do pracy w kopal­
niach i na najtrudniejszych posterun­
kach przemysłu metalowego — w klu­

czowych gałęziach naszej gospodarki na­
rodowej, tam, „gdzie toczy się decydu­
jąca bitwa, gdzie się rozstrzygają losy 
całej w alki“.

Nie byio rzeczą przypadku, że wśród 
inicjatorów tego wielkiego patriotyczne­
go ruchu najlepszej młodzieży znalazło 
się wiciu zetempowców, że członkowie 
£ M P  nadają ton na masówkach, gdzie 
najlepsza młodzież z fabryk i wsi całe­
go kraju odpowiadając na Apel ZG ZM P  
zgłasza się do pracy na najważniejszych 
1 najtrudniejszych posterunkach.

Z dnia na dzień, w ogniu gorących, 
ofiarnych 1 uporczywych zmagań z wro­
giem klasowym, z trudnościami naszego 
gigantycznego budownictwa, pod mą­
drym kierownictwem Partii wychowuje 
nasz Związek wciąż nowe i  nowe ty­
siące młodych patriotów, bezgranicznie 
oddanych w ielkiej sprawie socjalistycz­
nego budownictwa w  naszym kraju. 
By organizacje zetempowskie również 
I tym razem mogły chlubnie wywiązać 
się ze swej roli pierwszego pomocnika 
Partii, muszą one nie tylko iść w pier­
wszych szeregach ruchu pionierów, ich 
członki)wie muszą nie tylko dawać oso­
bisty przykład w zgłaszaniu się do za­
ciągu, lecz przewodzić temu ruchowi, 
kierować nim, nieustannie rozszerzać je­
go zasięg 1 pogłębiać jego treść ideo- 
wo-wychowawczą.

Zadanie to będzie wykonane, gdy ak­
tyw i członkowie ZM P, potrafią dopro­
wadzić do świadomości najszerszych 
mas młodzieży głęboki patriotyczny 
sens pięknego słowa P IO N IER , gdy tre­
ścią tą przesycą całą swą pracę polity­
czno-wychowawczą.

Zaciąg pionierski nie jest jednorazo­
wą, okresową akcją. Jest to zainicjowa­
ny przez najlepszą młodzież ruch, któ­
ry porywa szerokie masy chłopców 
i  dziewcząt do w alk i o zaszczytne mia­

no młodego pioniera, śmiałego, odważ­
nego i  wytrwałego bojownika Sześcio­
latki, który nie lęka się żadnych trud­
ności, który swoje miejsce widzi w ła­
śnie tam, gdzie najtrudniej, gdzie jego 
męstwo i upór są najbardziej Ojczyź­
nie potrzebne, który toruje drogę in­
nym.

Tysiące najlepszych młodych chło­
pów, młodych pracowników instytucji 
i urzędów zasilą nasze kopalnie, ruszą 
do szturmu o węgiel dla socjalistyczne­
go przemysłu. Najlepsi młodzi robotni­
cy — zetempowcy, delegaci na Zlot, 
młodzi przodownicy pracy pójdą na 
najtrudniejsze posterunki przemysłu 
metalowego.

' W  zaciągu pionierskim ujaw niają się 
najpiękniejsze cechy charakteru naszej 
młodzieży, niezmierzone zasoby patrio­
tyzmu, energii, męstwa, gotowości do 
najtrudniejszej nawet w alki o to, by 
coraz lepiej żyć było w naszym kraju.

Mądrze i dobrze pokierować tym ru­
chem — to znaczy jaknajszerzej spopu­
laryzować ideę pionierskiego zaciągu, 
przystępnie, a zarazem głęboko w y ja ­
śniać treść tej Idei, tłumaczyć, że zgło­
sić się do zaciągu pionierskiego, to zna­
czy zgłosić się do w alki wszędzie tam, 
gdzie wałka jest najtrudniejsza i naj­
ważniejsza dla kraju, że w każdjm  za­
kładzie pracy, w każdej szkole i uczel­
ni czekają odpowiedzialne posterunki, 
czekają trudności na swoich zwycięzców 
— na pionierów. Wskazać te posterun­
ki i trudności, pewnie i umiejętnie po­
prowadzić tysiące najlepszej młodzie­
ży do w alki o ich pokonanie, do nowych 
wielkich zwycięstw na drodze realiza­
cji Programu Wyborczego Frontu Naro­
dowego — to ważne i odpowiedzialne 
zadanie organizacji zetempowskieb w 
pionierskim zaciągu,

rn m m m m m rn

L E O N  O L C Z A K

P rzodu jący  tokarz  w  Zakładach .
P rac u je  w  ty m  zawodzie dopiero od 
lu tego  b r . S tale p rzekracza  swoją  
norm ą i w y k o n u je  średnio 150 proc.

Leon o p racy na m aszynach m a­
rz y ł od najm łodszych la t.

W Ł A D Y S Ł A W  W IK T O R S K I 
Przed rok iem  opuścił rodzinną  

wioskę Łęczyca. P rzy jech a ł do Ł o ­
dzi, bo chciał pracować w p rzem y­
śle. Pod k ie ru n k ie m  in strukto ra  
K aczm arczyka  opanował dobrze za­
wód tokarza  rew olw erow ego. P ra ­
cuje ja k  przystało na dobrego 
Z M P -o w c a . W yrab ia  160 proc. no r­
m y.

JO ZE F  P1ĄTKCK1

Pierw sze k ro k i w zawodzi:' sta 
w iał w Zakładach im . S trze lczyka  
przed dw om a la ty . Obecnie jest w y ­
k w a lifik o w a n y m  strugarzem , w y k o ­
n u je  118 proc norm y. A by  lep ie j 
opanować swój zawód uczęszczał on 
na kursy zawodowe, uczył się w 
dom u.

Na wieść o A pe lu  Zarządu 
G łównego ZM P wzywającego 
m łodzież do pionierskiego za­
ciągu w  K ra ko w ie  odbyw ają  się 
liczne zebrania m łodzieży, na 
k tó rych  na jlepsi m łodzi ro b o tn i­
cy stają do zaciągu.

IV Krakowskich Zakładach 
Wytwórczych Prototypów lako  
p ierwsi stanęli do pionierskiego 
zaciągu przodownicy pracy 
frezer Edek Gałązka i bryga -  
dzista Mieczysław Nowak.

Zaraz po przeczytaniu Apelu, 
do Zarządu Zakładowego ZM P 
przy Zakładach Budowy M a­
szyn i Aparatury zgłos ili się 
p ie rw s i p ion ie rzy : Józek Ko­
ziołek i Staszek M alik  — ś lu ­
sarze oraz Mietek Kurzydło — 
technik odlewniczy.

— W piszcie nas na lis tę  p io­
n ie rów  — proszą — chcemy być 
wśród najlepszych, na n a jtru d ­
niejszych odcinkach pracy...

Do zaciągu stają również 
dziewczęta. W  Krakowskiej W y­
twórni Papierosów zgłosiły się: 
Janka Grzech — e lek tryk . Eu- 

| genia Zyzdo — odbieraczka. 
'W yka za ły  one już nie taz swoją 
pracą, prze łam yw aniem  tru d  - 
ności, że zasługują na miano 
pion ierów . że w p ion iersk ich  
szeregach nie zawiodą zaufania 
O jczyzny, po tra fią  dobrze p ra ­
cować i spełnią godnie trudne i 
zaszczytne obow iązki. Do zacią­
gu stanęła również pracownica 
um ysłowa Zakładów, tow. Dy- 
mowska.

— Nie boję się trudności — 
m ów i tow" Dymowska. — Chcę 
w  p ion iersk ich  szeregach lepie j 
budować siłę naszej O jczyzny.

M IC H A Ł  SZNAPKA

O D P O W I E D Z I E L I  A P E L

E U G E N IU S Z  B Ą D E R

U ro d ził się w  Książenlcach k /W a r-  
fczawy. Po skończeniu 3-le tn ie j Szko­
ły  P rzem ysłu  Samochodowego roz­
począł p racę w  W arszaw skich Z a  * 
k ładach  N ap ra w  Samochodów. O- 
siąga średnio 320 proc. norm y. Jako  
Z M P -o w ie c  b ra ł udzia ł w  pracach  
przygotow aw czych do Z lo tu .

S TE FA N  K U S IK

Ma 18 lat. Jest jednym  z czołowych  
przodow ników  pracy w Warszaw  
skich Zak ładach  N apraw  Samocho 
dów. P racu je  przy  m ontażu s il­
n ikó w  sam ochodowych. W pracy te j 
osiąga ¿¿0 proc. no rm y .

S T A N IS Ł A W  M A L IN O W S K I 
U ro dził się w rodzinie ś redn ioro l­

nego chłopa we wsi Losie (pow. ra ­
dży m iński). Ze wsi p rzy jecha ł do 
Szkoły Przem ysłu Samochodowego  
w k tó re j nauczył się zawodu m onte­
ra s iln ików  sam ochodowych. Obce 
nie Jest jednym  ze zdolniejszych  
m onterów  s iln ików . Osiąga ok. 300 
proc. norm y.

B O G D A N  I.E S I AK

M łody. 18 letni zełem pow iec, do n ie­
dawna był uczniem . D opiero od m ie­
siąca pracu je Jako sam odzielny  
m onter Z ak ładów  Transportow ych  
Budow nictw a M iasta W arszaw y, ale 
w yrab ia  190 proc. norm y i cieszy się 
ogólnym  zaufaniem  kolegów.



Wierna i ofiarna służba Ojczyźnie—to żołnierski wkład j 
Wojska Polskiego w umocnienie potęgi Polski Ludowej

Sztandar Przechodni Z G  Z M P  
wręczony przodującej jednostce lotniczej

(Obsługa w łasna)

U roczysta  akadem ia  
z o ka z ji D n ia  W o jska  P o lsk iego

Z okazji Dnia W ojska Pol­
skiego odbyta się 11 bm. w  Ha­
li  M iro w sk ie j w W arszawie uro­
czysta akademia zorganizowana 
przez Prezydium Rady Narodo­
w e j m. st. Warszawy. Na aka­
demię przybyły  tysiące miesz­
kańców stolicy.

A kadem ii przewodniczy! Je­
rzy A lb rech t — przewodniczący 
Prezydium Stoiecznej Rady Na­
rodowej.

W Prezydium  akadem ii zajęli 
miejsca członkowie B iura P oli­
tycznego KC PZPR. członkowie 
Rady Państwa oraz członkowie 
Rządu: Józef C yrankiew icz,
Konstanty Rokossowski,* A le k ­
sander Zawadzki. W ładysław  
K ow alsk i, Jakub Berman, Frań- , 
C is z e k  Jóźw iak, Zenon Nowak, i

W acław Barcikow ski, Roman 
Zam browski, Stanisław’ Radkie­
wicz, Stefan M atuszewski, W ła- 

: dysław  Korczyc, Kazim ierz W i- 
| taszewski, ja k  rów nież prze- 
! wodniczący Polskiego K om ite tu  
Obrońców Pokoju prof. Jan 
Dembowski, I sekretarz K W  
PZPR — W ładysław  Wicha, ge­
nerałow ie WP, przedstaw iciele 
organizacji społecznych, kom ite­
tów  wyborczych F rontu Naro­
dowego, św iata nauk i i k u ltu ry , 
przodownicy wyszkolenia bo jo­
wego i politycznego i przodow­
nicy pracy.

Po odegraniu hym nu narodo­
wego akademię o tw iera  prze­
wodniczący Stołecznej Rady 
Narodowej — J. A lb rech t.

Głos zabiera szef Sztabu Ge-

I nerałnego W P — w icem in is ter 
; O brony Narodowej —• gen. b ro - 
! n i W ładysław  Korczyc (przemó- 
j w ienie podajem y poniżej).

Burzą n iem ilknących ok la - 
j sków w ita ją  uczestnicy akade- 
1 m ii po jaw ienie się na m ów nicy 
i zastępcy attache wojskowego 

ZSRR — płk. P. D. G ie rk i, k tó ­
rego przem ówienie w yw o łu je  
nową fa lę ow acji na cześć o k ry ­
te j chwalą, niezwyciężonej A r ­
m ii Radzieckie j i Chorążego 
pokoju Józefa Stalina.

Po odczytaniu depesz do Ge­
neralissim usa S ta lina i  P rezy­
denta B ie ru ta  zryw a się m an i­
festacja na cześć wieczystej 
p rzy jaźn i narodu polskiego z 
narodam i Zw iązku Radzieckie­
go.

Z referatu Szeia Sztabu Generalnego WP 
-  wiceministra Obrony \arodowej gen. broni W. Gorczyca

na akademii
W rocznicę historycznej b itw y  

pod Lenino wracam y m yślą ku 
ow ym  pam iętnym  dniom, które 
zapoczątkowały zwycięski szlak 
bo jowy W ojska Polskiego i po 
wieczne czasy zbra ta ły  żołnie­
rza polskiego z jego w iernym  
towarzyszem broni, żołnierzem 
bohaterskie j A rm ii Radzieckiej.

Tegoroczny Dzień Wojska 
Polskiego obchodzimy w  okre­
sie poprzedzającym w ybory do 
Sejmu. Za kilkanaście dn i na­
ród po lski zjednoczony w  szero­
k im  Froncie Narodowym  pó j­
dzie do u rn  wyborczych, by 
swoim głosem jeszcze bardziej 
umocnić trw a łą  niepodległość 
k ra ju  i pokój, by wypowiedzieć 
się za rozkw item  naszej O jczyz­
ny.

Wraz z narodem do u rn  w y­
borczych pójdą żołnierze W oj­
ska Polskiego, k tó rym  władza 
ludowa dała wszystkie prawa 
polityczne.

M yśli, dążenia i  uczucia

z okazji Dnia Woj:
: wszystkich żołnierzy, ich popar- 
I cie d la  porywającego Program u 
Frontu Narodowego, na jdob it- 

| n ie j w y ra z ił M in is te r Obrony 
j Narodowej na Kongresie Ziem 
’ Odzyskanych: „W  odpowiedzi 
i na w ie lk ie  hasła F rontu Naro­

dowego — s tw ie rdz ił M arszałek 
' Polski Konstanty Rokossowski 
— W ojsko Polskie ś lubuje dziś 

| wykazać jeszcze w ięcej ha rtu  i 
I w ytrw a łośc i w  pracy nad osiąg­
nięciem najwyższego poziomu 
wyszkolenia bojowego i p o li­
tycznego, nad um ocnieniem ob­
ronności naszej um iłow ane j O j­
czyzny“ .

Dzień W ojska Polskiego ob- 
i chodzimy w c h w ili, k iedy w  
! M oskw ie obraduje X IX  Zjazd 
! Kom unistycznej P a rtii b ra tn ie - 
! go narodu radzieckiego. W ita jąc 
| ten historyczny zjazd towarzysz 
■ Bolesław B ie ru t s tw ie rdz ił: 
..Obradom tego Z jazdu towa- 

i rzyszą płom ienne i radosne u- 
i czucia setek m ilionów  ludzi

ka Polskiego
pracy we wszystkich zakątkach 
świata. Szczególnie gorące uczu­
cia b ra te rsk ie j wdzięczności, 
p rzy jaźn i i solidarności — po
w iedzia ł tow. B ie ru t — pragnę 
przekazać Z jazdow i od całego 
polskiego ludu pracującego“ .

W ojsko Polskie szczególnie 
dużo zawdzięcza Z w iązkow i Ra­
dzieckiemu, jego Siłom  Z b ro j­
nym i osobiście Generalissim u­
sowi S ta linow i, pod którego na­
czelnym dowództwem żołnierze 
nasi m ie li zaszczyt 1 szczęście 
walczyć o wyzw olenie Polski.

Nie wróci nigdy
wrzesień 1939 r.

Niebezpieczeństwo nowej a- 
gresji ze strony im peria lizm u 
am erykańskiego i  odradzające­
go się faszyzmu niemieckiego, 
nakazuje wszystkim  kra jom  so­
c ja lizm u 1 dem okracji nieustan­
nie wzm acniać swoją obronność.

NOTATN IK  AGITATORA

Odpowiadamy na
Dlaczego niehlńre 
towary dostarczane 

przez państwo 
są niskiej jakości?

—  Sami jesteśmy gospodarza­
m i, sami siebie odziewamy i 
sami siebie karm im y. Jak so­
bie w yproduku jem y, tak się 
zaopatru jem y. Czy w ładza lu ­
dowa godzi się z tym . że rpa- 
m y jeszcze sporo wypadków 
złej, niedbałej p rodukcji?  W ła­
dza ludowa nie ty lk o  się z tym  
nie godzi, ale w ychow uje i bę­
dzie wychow yw ać ludzi w  tro ­
sce o coraz lepszą, s ta rann ie j­
szą produkcję. I  nie ty lk o  w y ­
chowuje, ale karze i będzie ka ­
rać coraz surow ie j za produ­
kowanie złych towarów . Za­
gadnienie leży w  nas samych, 
w naszej um iejętności pro­
dukc ji, w  naszej walce o ja ­
kość i ilość te j p rodukc ji. A 
ponieważ w iem y, że świado­
mość rośnie, że współzawod­
n ic tw o  się rozw ija , że m etody 
organ izacji i ko n tro li rosną, to 
w iem y z całą pewnością, że 
jakość tych tow arów  p o tra fi­
m y szybko polepszyć.

Dlaczego daje się 
odczuć w miastach 

brak mieszkań?
— W tej c h w ili m am y prze­

ciętne zagęszczenie na izbę 
mniejsze niż przed w o jną o 
k ilkadz ies ią t procent. A le  nie 
jest to jeszcze zadowalające. 
Ażeby wszyscy m ogli m ieć 
jako tako znośne w a ru n k i m ie­
szkaniowe —  należałoby bu­
dować nie sto k ilkadz ies ią t ty ­
sięcy izb, lecz setki tysięcy izb. 
Jest to w  te j c h w ili niemoż­
liw e : brak cegły, cementu, sta­
li,  a nawet brak rąk roboczych 
na tak ogromne budownictw o. 
Jak wiadomo, budujem y w ie ­
lokro tn ie  w ięcej niż przed 
■wojną i odczuwamy przy tym  
bardzo poważne trudności ma­
teria łowe. A  w ięc zagadnienie 
w a run ków  m ieszkaniowych 
jest zagadnieniem ko le jnych 
la t budownictw a. W prawdzie 
m y nie zgadzamy się ze sta­
rym  przysłow iem , że nie od 
razu K rakó w  zbudowano i sze 
reg osiedli zbudowaliśm y w  
przeciągu jednego roku, ale 
całego k ra ju  w  ciągu jednego 
roku  nie po tra fim y  zbudować 
i m usim y to zadanie rozłożyć 
r.a szereg lat, k tóre są przed 
nami.

Zresztą, jeś li chodzi o w a­
ru n k i m ieszkaniowe, stosunki 
zm ien iły  się nie do poznania. 
Przed w o jną  w ie lu  robotn ików  
szukało ty lko  barłogu, ty lko  
miejsca gdziekolw iek. B y l w 
W arszawie Annopol i by ły  w 
G dyn i straszliwe rudery, w 
Zagłębiu D ąbrowskim  po tw or­
ne nory. by ły  z iem ianki is t­
ne jask in ie . D zis ia j znosimy te 
wszystkie straszliwe pozosta-

tości, hańbę ustro ju  ka p ita lis ­
tycznego. W  Londynie czy w  
Paryżu, tych m iastach od w ie ­
ków budowanych przez boga­
czy w  bogatych kra jach  kap i­
ta lis tycznych, stoją straszliwe 
dzielnice robotnicze, urągające 
wsze lk im  w arunkom  ludzk ie ­
go mieszkania. W miastach 
tych n ik t  nie troszczy się o 
poprawę w arunków . Żaden 
rząd kap ita lis tyczny nic nie 
zrob ił i nie rob i, aby choć 
trochę zm ienić te siedliska nę­
dzy. U nas tego nie ma, to jest 
ogrom ny tr iu m f naszej p o lity ­
ki, naszego budow nictw a w 
k ra ju  zniszczonym przez w o j­
nę w ie lokro tn ie  w ięcej aniże­
li kap ita lis tyczna Francja  czy 
Ang lia .

Dlaczego place 
znacznego odsetka 

niew} kn alifikowanych 
pracowników 

są niskie -  trudno 
przy nich wiązać 
koniec z końcem?

— Tak, n ie ła tw o jest żyć ro­
botn ikom  pracującym  w  prze­
myśle w  kategoriach k w a lif i­
kac ji niższych. A le  trzeba zro­
zumieć, że m y nie możemy o- 
becnie kszta łtować płac ina­
czej, ja k  w edług -wyników pra­
cy, k w a lif ik a c ji i znaczenia 
danej gałęzi p ro du kc ji dla go­
spodarki narodowej. Z różnico­
wanie płac, w k tó rym  wyższe 
kategorie k w a lif ik a c ji m ają 
wyższe zarobki, a niższe—niż­
sze zarobki, jest w a runk iem  
norm alnego rozw oju naszej go­
spodarki. Można by pc/wie- 
dzieć, że są przecież m ożliw o­
ści zwiększenia p ro du kc ji pie­
niędzy, wystarczy uruchom ić 
d ru ka rn ię  i w yd rukow ać w ię ­
cej z ło tówek i w yp łac ić  tyle, 
i l t  sobie ludzie życzą. T y lko , 
że prawa ekonomiczne są In ­
ne. N ie ilość w ydrukow anych 
zło tówek decyduje o tym , co 
człow iek może spożyć, lecz 
ilość tow arów  spożycia, które 
można otrzym ać na rynku . 
Dlatego m y nie pracujem y 
maszyną drukarską  i nie chce­
m y in fla c ji. K lasa robotnicza 
pamięta czasy sprzed w o jn y  1 
w ie, co to znaczy in flac ja . Pa­
m ięta czasy, k iedy rząd w y ­
dawał coraz większe ilości p ie­
niędzy. Maszyna drukująca 
banknoty , pracowała coraz 
szybciej i pieniądz coraz szyb­
cie j trac i! wartość. Zarobek 
robotn ika  następnego dnia po 
otrzym an iu  w yp ła ty  w a rt był 
dziesięć. dwadzieścia razy 
m nie j. P row adziło  to do gw a ł­
towanego zubożenia mas p ra­
cujących. Jeżeli wdęc nie chce­
m y in fla c ji, k tó ra  by w yn ik ła  
z nieuzasadnionych m ożliwoś­
ciam i p lanow ym i podwyżek 
plac, to jedynym  sposobem ra ­
dyka lne j poprawy płac niżej 
kw a lifiko w a nych  pracow ników  
byłoby obniżenie zarobków’ ro-

pytania
botn ikom  k w a lifiko w a n ym  po 
to. by podwyższyć n iew ykw a­
lifikow a nym . Do czego by to 
doprowadziło? Do spadku pro­
dukc ji, do ucieczki k w a lif ik o ­
wanych od trudnych  robót, a 
w’ w y n ik u  — do pogorszenia 
sytuacji, nie zaś do je j polep­
szenia. Dlatego w szystkie za­
robk i ludzi pracy pow inny ro­
snąć w  m iarę w zrostu produk­
c ji przem ysłowej i ro lne j, ro ­
snąć stopniowo z zachowaniem 
zasady wynagrodzenia pracy 
według je j ilości, jakości, zna­
czenia i k w a lif ik a c ji.

Dla kogo są towary 
droższe, znajdujące 
się na wystawach 

sklepowych? Dla kogo 
produkujemy 

samo eh o d y, m o t o c y kle, 
radioodbiorniki 

z adapterami czy inne 
drogie wyroby? Czy 
dla tych, którzy nie 
pracują, a dorabiają 

się spekulacją?
— Nie. Dla ludzi, którzy 

w ięcej p roduku ją  dla Polski 
Ludow ej i któ rych zarobki 
dzięki tem u są wysokie. To 
jest ich ' prawo, które sobie 
zdobywają ilością wydobytego 
węgla i w yprodukow anej sta­
li. D la nich są te tow ary. A 
dlaczego nie dla wszystkich? 
G dybyśm y wszyscy pracow ali 
ja k  czołow i przodownicy p ra­
cy, to stać by nas wszystkich 
było na te drogie rzeczy. W 
tym  w łaśnie zaw arty  jest ca­
ły  sens zagadnienia. Na tym  
polega w a lka  o wydajność 
pracy w naszych w arunkach.
Z roku na rok będziemy pro­
dukować i m usim y produko­
wać coraz w ięcej tak ich  tow a­
rów  ja k  samochody, m otocy­
kle, rad ioaparaty, aparaty fo ­
tograficzne i setki i tysiące in ­
nych tow arów  — po to w łaś­
nie, aby przodownicy pracy, 
w y k w a lifik o w a n i robotnicy, 
inżyn ie row ie  i technicy w  m ia ­
rę podnoszenia w ydajności pra 
cy, a co za tym  idzie poprawy 
swoich w arunków , m ogli je 
kupować. A by zaspokoić po- 1 
trzeby rosnące w  m iarę w zro­
stu k u ltu ry  duchownej i k u ltu ­
ry  m ateria lne j.

Oczywiście, obecnie jeszcze 
także spekulanci kupu ją  te 
a rtyku ły . Rzecz jednak nie w  
tym , żeby przestać je produko­
wać, a w  tym , żeby uniemoż- 
1‘w ić  spekulantom  bogacenie 
się kosztem ludzi, pracy. Spe­
ku lan tó w  zwalczamy i będzie­
m y zwalczać coraz bardziej 
skutecznie, aby un iem ożliw ić 
przechw ytyw anie dochodów 
mas pracujących. Na tym  po­
lega p o lityka  ograniczania i 
w yp ie ran ia  elem entów kap ita ­
listycznych oraz zwalczania 
spekulacji, k tó ra  często się u- 
k ryw a  1 działa nielegalnie. Za­
daniem organów w ładzy ludo­
w e j jest śledzić za przestęp­
czością gospodarczą i paraliżo­
wać środkam i adm in is tracy j­
nym i i ekonom icznym i je j 
działanie. W interesie każde­
go człow ieka pracy leży ener- i 
giczne tępienie spekulacji i ! 
każdy uczciwy obywatel pow i­
nien dla własnego dobra po­
magać w ładzy ludow ej w  tej 
walce,
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Dotyczy to  rów nież ł  naszej O j­
czyzny.

Przestaliśm y być kra jem  sła­
bym , b iednym  i  bezbronnym.

| N igdy w ięcej żo łn ierz Polski n ie  
: znajdzie się w  trag iczne j sy- 
j tu a c ji 1939 roku  ja k  to m a- 
i lu je  poeta — „bez b ron i i  orla 
j na czapce“ .

W ojsko Polskie służy. nie 
I garstce w yzyskiwaczy, nie celom 
I zaborczym, nie d ław ien iu  mas 
' ludowych, ale całemu narodo- 
I w i, ochronie jego zdobyczy re- 
j w o lucyjnych , niepodległości i 
| budow nictw a socjalizm u w  na- 
I s?.vm kra ju .
|

Wojsko Polskie —  armią  
nowego typu

Pierwszą cechą charakterysty- 
; czną W ojska P.olskiego jest to, 
i ze jest ono w o jsk iem  ludu pra- 
! cującego, w o jsk iem  wyzw olo- 
; nych robo tn ików  i chłopów poł- 
j skich, w o jskiem  narodu budu ją- 
| cego socjalizm .

W arto  w  tym  m iejscu przy- 
i pomnieć czyim  interesom służą 
I arm ie k ra jó w  paktu a tlan tyck ie - 
! g o . Jak to ośw iadczył m in is te r 
! jednego z k ra jó w  b loku a tla n ty ­
ckiego — „W spólna arm ia poz­
baw iona charakteru narodowe­
g o  nie podlega już  1 nie może 
podlegać w ładzy narodowej, ani 
w  całości, ani w  poszczególnych 
częściach, z k tó rych  się składa. 
Przysięgła ona na wierność 
wspólnocie (to znaczy am ery­
kańskiem u im peria lizm ow i) i 
ty lko  wspólnota p(.siada nad nią 
władzę. G dyby poszczególne je j 
form ację podporządkowały się 
rozkazom rządu narodowego, 
uważano by je  za dezerterów 
lu b  bu n tow n ikó w “ .
• Drugą cechą charakterystycz­

ną W ojska Polskiego jest to, 
że jest ono w o jsk iem  służący:

t UWPolski Ludow ej, przed żalu 
m i am erykańskich im p e ria li­
stów i  h itle ro w sk ich  faszystów.

Naród nasz nie ma żadnych 
zam iarów zaborczych w  sto­
sunku do innych narodów.

Trzecią cecha cha rak te ry ­
styczną W ojska Polskiego jest 
panujący w  jego szeregach duch 
p izy jażn i, bra te rstw a i so lida r­
ności z masami pracującym i in ­
nych k ra jów . Żołn ierze nasi w y ­
chow ani są w  duchu p rzy jaźn i 
i  solidarności ze w szystk im i 
walczącym i o pokój, wolność i 
socjalizm.

Te cechy charakterystyczne 
są źródłem  s iły  W ojska P o l­
skiego.

W ojsko Polskie czerpie siłę z 
b ra te rs tw a b ro n i i ide i z n ie­
zwyciężoną A rm ią  Radziecką.

Ź ród łem  s iły  W ojska Polskie­
go jes t jego w ięź z postępową 
przeszłością narodu. Ludowe 
W ojsko Polskie powstało przed 
9-ciu la ty , ale w yrasta  ono z 
tys iąc le tn ie j h is to r ii narodu 
Dolskiego, z jego  w a lk  o niepo­
dległość i  w yzw olenie społecz­
ne.

W ojsko Polskie, k ie ru jąc  się 
wskazaniam i wodza i  nauczy­
ciela narodu Bolesława B ieruta, 
w ydobyw a z m roków  zapom­
nien ia pełne chw a ły  zdarzenia 
1 postacie i  na ich  talentach, 
o fia rnych  w ysiłkach , poświęce­
niu, bohaterstw ie, uczy żo łn ie-

I rzy w ie rne j służby dla. O jczyz- i 
I ny. W ychow ujem y naszych I 
żołn ierzy na wzorach głębokie- 

I go pa trio tyzm u Czarnieckiego, 
i Kościuszki.
| Ź ród łem  s iły  W ojska Polskie- 
I go jest Polska Zjednoczona ; 
P a rtia  Robotnicza.

Troska p a rtii towarzyszyła 
żo łn ierzow i W ojska Polskiego 
na całym  szlaku bo jowym , to ­
warzyszy m u i dzisia j w  dniach 
poko jow e j służby i szkolenia.

Dzięki czujności p a rtii zde­
maskowano i  un ieszkodliw iono 
działa jącą w  w o jsku an tyna ro - 
dową grupę G om ułk i i Spychal­
skiego. Oczyszczenie w o jska z 
antynarodo-wych i zdradziec­
k ich  elem entów poważnie 
w zm ocniło S iły  Z bro jne  Polski 
Ludow ej.

Ź ródłem  s iły  m ora lne j W o j- j 
ska Polskiego jest p rzyk ład  ży- j 
cia i  działa lności W ie lk iego B u - j 
downiczego Polski Ludow ej, o r- | 
ganizatora i w ychow aw cy W o j- j 

| ska Polskiego, towarzysza Bole­
sława B ieruta.

W  sojuszu i braterstwie  
7 potężnym ZSRR

] W  im ię szczęśliwej przy­
szłości naszej ukochanej O j­
czyzny, m usim y wzmacniać 
s iły  naszego k ra ju , m usim y po­
głębiać sojusz 1 b ra te rs tw o z po­
tężnym Zw iązkiem  Radzieckim  
i jego niezwyciężoną A rm ią .

„Zw iązek Radziecki nie boi 
się 'gróźb podżegaczy wo jen - 
nych — s tw ie rdz ił towarzysz 
M alenkow . — Naród nasz — 
podkreśli! towarzysz M alenkow  
—-m a doświadczenie w a lk i z a- 
gresoram i i bić ich — to dla n ie . 
go nie  pierwszyzna. Naród ra- 
.d^fecki b i ł agresorów jeszcze w 
'zas ie  w o jny  dom owej, k iedy 
państwo radzieckie by ło  młode 
i  stosunkowo słabe, b i ł ich pod- 
e£ąs d rug ie j w o jn y  św iatowej 
i b ić ich będzie również w  p rzy­
szłości, jeżeli ośmielą się napaść 
na naszą O jczyznę“ .

Z tych słów  w ypow iedzianych 
z try b u n y  X IX  Z jazdu b ije  
w ia ra  i siła. Słowa te napa­
w a ją  otuchą 1 nadzieją wszyst­
k ie  m iłu jące  wolność i  pokój 
narody.

Ludowe W ojsko Polskie nie 
zawiedzie swego narodń. Za 
przyk ładem  naszej bohaterskiej 
k lasy robotniczej, k tó ra  czy­
nem p rodukcy jnym  popiera 
P rogram  F ron tu  Narodowe­
go, za przyk ładem  pa trio tycz­
nego chłopstwa W ojsko Polskie 
wnosi w ierną i  o fia rną służbę 
dla O jczyzny, ja ko  swój żoł­
n ie rsk i w k ład  w  umocnienie po­
tęg i naszej O jczyzny, w  umoc­
nienie światowego obozu poko­
ju.

Dnia 26 października żołnie­
rze W ojska Polskiego pójdą do 
u rn  wyborczych, by w ypow ie­
dzieć się za um ocnieniem siły 
Polski Ludow ej, za trw a łą  nie­
podległością, by zapewnić na­
ród i W ielk iego Budowniczego | 
Polski Ludow ej, Bolesława B ie­
ru ta, że uczynią wszystko, by 
nigdy w ięcej stopa najeźdźcy 
nie mogła deptać w o lne j ziemi 
po lskie j, oddadzą Swoje żo łn ie r­
skie głosy za rozkw item  i szczę­
ściem naszej ukochanej O jczy­
zny.

L u d  s to l ic y  
o f ld a l  h o ld  p a u ia ę e l

bohaterskich żołnierzy polskich i radzieckich
W  D n iu  W ojska Polskiego, w  

9-tą  rocznicę historyczne j b it ­
w y  pod Lenino, k tó ra  zapocząt­
kow ała zwycięski szlak bo jow y 
odrodzonego W ojska Polskiego, 
lu d  s to licy  z łożył ho łd  pam ięci 
bohaterskich żołn ierzy po lsk ich 
i radzieckich, poległych w  w a l­
kach o w yzw olenie Polski.

Na Placu Zw ycięstw a w okó ł 
Grobu Nieznanego Żołn ierza w  
o lb rzym im  czworoboku zaję ły 
m iejsca delegacje organ izacji 
po litycznych i  społecznych ze 
sztandaram i. Obok kom pania 
honorowa W ojska Polskiego.

P rzy dźw iękach H ym nu N a­
rodowego do p ły ty  grobowca 
zbliża ją  się delegacje z w ień ­
cami.

P ierwszy w ien iec składa de­
legacja K om ite tu  Centralnego 
PZPR z z-cą członka B iu ra  Po­
litycznego K C  PZPR S. M a tu ­
szewskim na czele.

W  im ien iu  Rządu w ieniec 
składa w iceprem ier A . K o rzyc ­
ie i, w  im ien iu  WTojska Polskie­
go — gen. bryg. Okęckl.

Dalsze w ieńce składa ją de­
legacje s tro n n ic tw  politycznych, 
W arszawskiego K om ite tu  PZPR 
i  W ojewódzkiego K om ite tu  
PZPR, Rady Narodow ej m. st. 
W arszawy, Zarządu Głównego 
ZM P, zw iązków  zawodowych, 
organ izacji społecznych i  inne.

Na placu w okó ł pom nika 
B ra te rs tw a B ron i zgrom adziły 
się t łu m y  m ieszkańców P rag i 
oraz sportowców — uczestni­

ków  „M arszów  Jesiennych“ . 
P rzy pom niku us ta w iły  się 
poczty sztandarowe, delegacje ; 
organ izacji masowych, zakła­
dów pracy i  zrzeszeń sporto­
wych.
Przy dźwiękach w e rb li pierwszy 

w ieniec składają przedstaw iciele 
K om ite tu  Centralnego PZPR z | 

| sekretarzem K C  PZPR W. D w o­
rakow sk im  i  z-cą członka B iu - 

i ra Politycznego K C  PZPR w i-  j 
ceprem ier H. C hełchow skim  na 
czele. W ieniec w  im ien iu  Rządu 
składa m in is te r W. Szym anow­
ski, ząś w  im ie n iu  W ojska P o l­
skiego — gen. bryg. K om ar i 
starsi o ficerow ie WP.

*
Podczas uroczystych obchodów 

Dnia W ojska Polskiego, które 
odbyły się w  całym  k ra ju , de­
legacje społeczeństwa złożyły 
liczne wieńce na grobach pole­
głych w walce o wyzw olenie i 
naszej O jczyzny żołnierzy W oj- j 
ska Polskiego i A rm ii Radzie- | 
ckie j.

«fe
Z okazji Dnia W ojska Pol­

skiego w  Katow icach, Lodzi, 
Szczecinie, W rocław iu , K rako ­
wie, Gdańsku, Bydgoszczy, Po­
znaniu, Lu b lin ie  i w ie lu  innych 
m iastach k ra ju , odbyły się u ro­
czyste akademie, k tóre sta ły  się 
gorącym i m anifestacjam i uczuć 
dum y i m iłości, ja k im i cały na­
ród otacza swoje Ludowe W oj­
sko.

ŚFM D p ro tes tu je
przeciicko aresztoinaniu

przywódców młodzieży francuskiej
S ekre taria t Św iatow ej Fede­

rac ji Młodzieży. Dem okratycz­
nej ogłosił 11 bm. protest p rze ­
c iw ko aresztowaniom m łodzie­
ży francuskie j.

Wszyscy uczciw i m łodzi lu ­
dzie na świecie z oburzeniem 
i z odrazą — stw ierdza ośw iad­
czenie —  dow iedzie li się o 
faszystowskich zarządzeniach 
w ładz francuskich  skierowanych 
przeciwko Zw iązkow i Republi­
kańskie j M łodzieży F rancuskie j 
i innym  organizacjom  dem okra­
tycznym, o aresztowaniu Duco- 
lone, B a illo t, Laurent, redakto­
ra naczelnego pisma „A v a n t­
garde“  — M eunier oraz sekre - 
tarza generalnego francuskie j 
Powszechnej K on federacji Pracy 
— Le Leap.

Sekretariat ŚFM D w imieniu 
78 m ilionów młodzieży i  84

k ra jó w  zrzeszonej w  SFMD w y ­
raża^ swą ca łkow itą  solidarność 
z młodzieżą francuską i je j k ie­
row nictw em , ja k  również z bo­
jo w n ik ie m  o pokój Le Leap‘em. | 
Jednocześnie SFMD wyraża na j- 
energiczniejszy swój protest 
przeciwko bezprawnym  atakom 
w ładz francuskich, skierow a­
nym  przeciwko Z w iązkow i Re­
pub likańsk ie j M łodzieży F ran­
cuskie j i domaga się natychm ia­
stowego wypuszczenia na w o l­
ność aresztowanych.

Na zakończenie swego oświad 
czenia sekre taria t wzywa wszy­
stk ie organizacje młodzieżowe 
i m łodzież na całym świecie, by 
domagała się od rządu francus­
kiego zaprzestania represji skie­
row anych przeciwko postępowej 
m łodzieży i wszystk im  bo jo w n i­
kom  o pokój.

Podcsas lipcowego P lenum  ZG ZM P  w  spraw ie objęcia 
szefostwa nad lo tn ic tw em , przekazany został Dowództwu 
W ojsk Lotniczych Sztandar Przechodni ZG ZM P dla na jlep ­
szej jednostk i lo tn icze j.

I  oto w  dn iu 12 października 
br., w  D n iu  W ojska Polskiego, 
Sztandar ten wręczony zo - 
stal przodującej jednostce lo t­
niczej.

W  uroczystości wręczania 
Sztandaru w z ię li udzia ł przed­
staw icie le D W L z gen. Kadaza- 
nowiczem na czele, przedsta­
w ic ie le  ZG ZM P oraz delegaci

społeczeństwa miejscowości, w 
k tó re j s tacjonuje wyróżniona 
jednostka.

Po . odczytaniu rozkazu Do­
wództwa 'Wojsk Lo tn iczych o 
przyznan iu jednostce Sztandaru 
ZG ZM P za najlepsze w y n ik i w 
szkoleniu bo jow ym  i po litycz ­
nym , p rzem ów ił gen. Kadaza- 
nowicz. wręczając następnie 
Sztandar. Po otrzym an iu  Sztan­

daru p rzem ów ił dowódca jed­
nostki, k tó ry  s tw ie rdz ił, iż am ­
b ic ją  całego stanu osobowego 
jednostk i będzie utrzym ać w  ro ­
ku przyszłym  zdobyty Sztandar. 
Następnie przedstaw icie l ZG 
ZM P tow. Renke w ręczył dyp­
lom y uznania przodownikom  
wyszkolen ia bojowego i  p o li­
tycznego, pozdraw ia jąc jednost­
kę w  im ien iu  ZG ZMP.

Uroczystość zakończona zo­
stała defiladą żołnierzy, podo­
fice rów  i  o ficerów  jednostk i 
przed p rzyb y łym i gośćmi. (R)

Sztandar
M tO D Y C łl^

600 tys. osób maszeruje 
Szlakami Zwycięstw

12 bm ., w  D n iu  W o jska  P o lsk ie g o , s p o rto w c y  ca łego k r a ju  w z ię l i  m a ­
sow y u d z ia ł w  M arszach  Je s ie n n y c h  S z la ka m i Zwycięstw» W o js k a  P o l­
sk ieg o  i A r m i i  R a d z ie c k ie j.

W  te g o ro c z n y c h  m a rszach , o d b y w a ją c y c h  się pod  h as łem  „W szyscy  
s p o rto w c y  a k ty w is ta m i F ro n tu  N a ro d o w e g o “ , m ło d z ie ż  m ia s t i  w s i w y ­
ra z iła  m a so w ym  i e n tu z ja s ty c z n y m  u d z ia łe m  w  m arszach  sw o je  g o rą ­
ce p o p a rc ie  dla P ro g ra m u  W yb o rcze g o  F ro n tu  N a ro d o w e g o . S ta ją c  na 
s ta rc ie  te j  w ie lk ie j  im p re z y , s p o r to w c y  nasi u c z c il i h is to ry c z n ą  ro c z ­
n ic ę  b itw y  pod L e n in o  o raz  z a d o k u m e n to w a li sw o ją  sp raw n o ść  f i ­
zyczną.

P rze d  s ta rte m  u cze s tn icy  m arszów  
w  c a ły m  k r a ju  w y s łu c h a li p rz e m ó ­
w ie n ia  ra d io w e g o , k tó re  w y g ło s ił 
gen. b ry g . L . K rz e m ie ń .

M im o  z ły c h  w a ru n k ó w  a tm o s fe ­
ry c z n y c h , w  I  rz u c ie  m a rszów  — w  
n ie d z ie lę  12 bm . s ta r to w a ło  w  ca­
ły m  k r a ju  (w g. n ie p e łn y c h  m e ld u n ­
k ó w ) o k o ło  600 tys . osób. W  w o j. 
rze szow sk im  i  lu b e ls k im  m arsze 
n ie  o d b y ły  się.

M arsze  Jes ienne  o trz y m a ły  wszę­
dz ie  u ro c z y s tą  o p ra w ę . P u n k ty  s ta r ­
to w e  i m e ty  b y ły  boga to  u d e k o ro ­
w ane . R adośn ie  i  d u m n ie  m aszero ­
w a ła  m ło d z ie ż  i  s ta rs i sz la k a m i 
z w y c ię s tw .

★
T e go roczne  M arsze  Jesienne S z la ­

k a m i Z w y c ię s tw , w  D n iu  Ś w ię ta  
W o js k a  P o lsk ie g o , z g ro m a d z iły  na 
s ta rc ie  w  s to lic y  k ilk a n a ś c ie  t y ­
s ię cy  u c z e s tn ik ó w , w ś ró d  k tó ry c h  
w iększość s ta n o w iła  m łod z ież . G o­
rz e j ja k  w  la ta c h  u b ie g ły c h , pod 
w zg lę d em  ilo ś c i s ta r tu ją c y c h , s p i­
sa ły  się  Z rzeszen ia  S p o rto w e  Z w . 
Zaw . R ów n ie ż  o rg a n iz a to rz y , szcze-

I Liga piłkarska
W C h o rzo w ie  B u d o w la n i m ie l i  

p rzez c a ły  czas g ry  dużą p rzew agę  
i o d n ie ś li zasłużone z w y c ię s tw o  nad 
K o le ja rz e m  (W arszaw a) ż:o (0:0).

'A'
W  K ra k o w ie  b y to m s k ie  O g n iw o , 

m im o  pow ażnego o s ła b ie n ia  d ru ż y ­
n y  b rak ie m , S kro m ne g o , C ech e lika  
i  W iśn ie w sk ie g o , za de m o n s tro w a ło  
w  m eczu  z O W K S  bardzo  d o b ry  
poz iom , Im p o n u ją c  szybkośc ią  i 
w ie lk ą  a m b ic ją . M ecz z a k o ń c z y ł się 
w y n ik ie m  re m is o w y m  1:1 (1:1).

★

g ó ln ie  na  p u n k ta c h  s ta r to w y c h  n ie  
| z d a li p o m y ś ln ie  e gza m in u . M i-  
: m o  ty c h  b ra k ó w , im p re z ę  na leży  
|u z n a ć  za udaną.

S ta r t do m a rszów  w  s to lic y  o d ­
b y w a ł się w  d w u  p u n k ta c h . P rzy  
p o m n ik u  k u  czc i P o le g ły c h  2 o ł -  
n ie rz y  R ad z ie c k ic h  na  S a sk ie j 
K ę p ie  ze b ra ła  się  m łod z ież  szko l­
na, s p o rto w c y  A Z S , C W K S  i  G w a r­
d ii.

O tw a rc ia  m a rszów  d o k o n a ł za­
stępca Szefa G łó w n e g o  Z a rz ą d u  Po­
lity c z n e g o  W P , gen. K rz e m ie ń .

N as tęp n ie  w  im ie n iu  s p o rto w có w  
W a rsza w y  p rz e m ó w ił cz łon e k  ho­
k e jo w e j k a d ry  n a ro d o w e j N ow a k . 
Po o d e g ra n iu  H y m n u  N aro d o w e g o  
re p re z e n ta c je  s ta r tu ją c y c h  w  ty m  

| p u n k c ie  Z rzeszeń  z ło ż y ły  w ie ń ce  
u s tó p  p o m n ik a .

Po te j k r ó tk ie j  części o f ic ja ln e j j 
k i lk u  i  k ilk u n a s to o s o b o w e  zespo ły  
ze sz k ó ł w y s ta r to w a ły  do m arszów  
na o d p o w ie d n ie  dys ta n sy . N u  tra s ie  
g ro m a d z iły  się t łu m y  m ieszka ń có w  
s to lic y , k tó r z y  se rdeczn ie  o k la s k i -/ 
w a l i  d z ia rs k o  m a s z e ru ją c y c h  c h ło p ­
có w  i  dz iew czę ta .

Ze szczególną s y m p a tia  w ita n o  na 
m ecie  p rz y  u l.  T a m k a  n a jm ło d s z y c h  
u c z e s tn ik ó w  m a rszów , k tó rz y  p rz e - j 
s z li d ys tans 2,5 k m . N ie  za po rn n ia - ' 
no o p rz y g o to w a n iu  d la  n ic h  gó rą - 

I cej h e rb a ty .
Z d ru g ie g o  p u n k tu  pod  P o m n i - 

k ie m  B ra te rs tw a  na P radze  s te r to ­
w a li c z ło n k o w ie  Z rzeszeń  S p o r to  - 
w y c h , m ło d z ie ż  sz k ó ł za w o d o w ych .

! ju n a c y  SP i  s tu d e n c i A W F .
D łu g a  b y ła  tra sa  z P ra g i na B ie ­

la n y . A le  p ra w ie  w s z y s tk ie  ze - 
» p o ły  p o k o n y w a ły  ją  z uśm iechem

. na  us tach . M a ło  b y ło  ta k ic h , k tó -  
! rz y  b y  po d rodze  o d p a d li od  swe­

go zespo łu . W  n ie k tó ry c h  m ie j­
scach na tra s ie , aż się  t ło c z y ło  o d  
ró ż n o b a rw n y c h  g ru p  m a s z e ru ją ­
cych . A  na m e c ie  se rdeczn ie  w i t a l i  
ic h  c i, k tó r z y  tra sę  tę  z w y c ię s k o  
p o k o n a li. Z w a r ty m i g ru p a m i p rze ­
k ra c z a ły  l in ię  m e ty  zespo ły  s tu d e n ­
tó w  A W F  s k a n d u ją c  — „B IE R U T  — 
B IE R U T “ ! N a jlep sze  czasy na 10 

| k m  u z y s k a ły  d ru ż y n y  A W F , z k tó -  
! ry c h  g ru p a  k o l. M a u th eg o  p o b iła  
J re k o rd  tra s y . N a d ru g im  m ie js c u  

u p la s o w a li się m ło d z i ka de c i.
(J. o.)

★
S IE D L C E  (obsł. w ł.) . T łu m y  m ie ­

szkańców  S ied le c  gorąco  w it a ły  u - 
c z e s tn ik ó w  M a rszów  Je s ie n n y c h  
S z la k a m i Z w y c ię s tw .

Ze s ta r tu  sp rzed  p o m n ik a  A r m t i  
R a d z ie c k ie j, co m in u tę  o d ch o d z iła  
g rup a  m a s ze ru ją cych . D z iew czę ta  
sz ły  n a  3 k m . — c h ło p c y  na 5 i 0 
k m . S z li z n im i żo łn ie rz e  W o js k a  
P o lsk ie g o . N ie ra z  na tra s ie  m arszu  
żo łn ie rz e  p o d c ią g a li sw ych  m ło d  -  
szych  ko le g ó w , b y  w szyscy  u k o ń c z y ­
l i  m arsze.

S ta r tu ją c e  d z iew czę ta  im p o n u ją  
w s p a n ia ły m  p rz y g o to w a n ie m  do 
m arszów . Po p rz e jś c iu  3 k m . w s z y ­
s tk ie  są u ś m ie ch n ię te . . .Z d a je m y  na 
B SPO — m ó w i Z os ia  B anaszek, u -  
czenn ica  I  k la s y  lic e u m  pedagog icz­
nego. M im o  że m am  14 la t  b a rd zo  
in te re s u ję  się s p o rte m . A  dób r«  
p rz y g o to w a n ie  do m a rszów  za w d z ię ­
czam  co dz ie n ne j g im n a s tyce , na k tó ­
rą  w s z y s tk ie  c h ę tn ie  c h o d z im y “ .

O gó łem  w  m arszach  je s ie n n y c h  
s ta r to w a ło  w  S ied lcach  2091 osób, j u k o ń c z y ło  — 2085, w  ty m  d z ie w c z ą t 

j s ta r to w a ło  862, u k o ń c z y ło  858. O r- 
I g a n iza c ja  m a rszów  bar dzo sp raw n a .

T y lk o  zrzeszen ia  s p o rto w e  w id o c z - 
; n :e z a p o m n ia ły  o m arszach , b o w ie m  
t n ‘ e w y s ta w iły  ant je d n e j d ru ż y n v . 

Jest je d n a k  czas, b y  n a p ra w ić  b łą d , 
o rg a n iz u ją c  m arsze w c iąg u  ty g o d ­
n ia  i  w  p rzysz łą  n ie d z ie lę .

T . D.

ÄTiC -  CWKS Os®
W d ru g im  m eczu w  K ra k o w ie  

O g n iw o  o d n io s ło  w y s o k ie  zw y c ię s ­
tw o  nad  p o zn a ń sk im  K o le ja rz e m  
4:0 (0:0).

★
W G dańsku  o s ta tn ie  sp o tk a n ie  l i ­

gow e na W yb rze żu  m ie d z y  B u d o t 
w la n y m i i  U n ią  (C ho rzów ), z a k o ń ­
czy ło  się za s łu żo n ym  z w y c ię s tw e m  
U n i i  3:0 (1:0).

^r
W Ł o d z i W łó k n ia rz  p o k o n a ł n ie ­

sp od z ie w a n ie  k ra k o w s k ą  G w a rd ię  
3:0 (2:0).

F in a ło w e  s p o tk a n ie  o w e jś c ie  do 
I l ig i  m ię d z y  O W K S  (B ydgoszcz) a 
s to łeczną  G w a rd ią  z a k o ń c z y ło  się 
w y n ik ie m  n ie ro z s trz y g n ię ty m  1:1 
( 0 : 0) .

W  p iłk a rs k im  s p o tk a n iu  o w e jśc ie  
do ł  l ig i  B u d o w la n i (O pole) po­
k o n a li W łó k n ia rz a  (K ra k ó w )  3:2 
( 1 : 0) .

M e ld u n k i p ra s k ie  sp rzed  ty g o d ­
n ia  d o n io s ły  o w y s o k ie j porażce  
C W K S  w  s p o tk a n iu  z ta m te js z y m  ; 
A T K  i d os k o n a łe j fo rm ie  p iłk a rz y  \ 
te j o s ta tn ie j.  M e ld u n k i te je d n a k , i 
s k o n fro n to w a n e  z rze cz y w is to ś c ią  i 
w ę  w cz o ra js z y m  re w a n ż o w y m , a z 
k o le i s ió d m y m  s p o tk a n iu  ty c h  d ru ­
żyn . n ie  z n a la z ły  p o tw ie rd z e n ia .

N a w ła s n y m  b o is k u  w o js k o w i w a r ­
szaw scy z a d z iw ili w id o w n ię  w y ją t ­
k o w ą  w o lą  w a lk i  i  chęc ią  z w y c ię ­
s tw a , b y  w  re z u lta c ie  z a d o w o lić  
się w y n ik ie m  b e z b ra m k o w y m , k tó ­
r y  ty m  ra zem  je s t bezsp rzecznym  
sukcesem  d la  re n o m o w a n y c h  i  o- 
trz a s k a n y c h  w  tru d n y c h  b o ja ch  p i ł ­
k a rs k ic h , gości. G d y b y  n a p a s tn ic y  
C W K S -u  w y k o rz y s ta l i  c h o ćb y  ty lk o

I je d n ą  trze c ią  szans, k tó re  m ie lt 
w  ty m  m eczu to  n a p ra w d ę  s ta rc z y ­
ło b y  na w ca le  w y s o k ie  z w y c ię s tw o  
i w  p e łn i zasłużone.

A  b y ło  ic h  w  ty m  m eczu  n ie m a ło  
i w s z y s tk ie  bez w y ją tk u  m u s ia ły  
b u d z ić  trw o g ę  D o łe js ie g o , s k ą d in ą d  

j d oskona łego  b ra m k a rz a  gości.- feto- 
! re in u  A T K  zaw dzięcza, że n ie  ze­

szło z bo iska  p okonane .
S p o tk a n ie , m im o  iż  n ie  s ta ło  na 

z b y t w y s o k im  p oz io m ie , b y ło  c ie ­
ka w e  i  e m o c jo n u ją c e  i t rz y m a ło  w  
n a p ię c iu  aż do o s ta tn ie g o  g w iz d k a  

| sędziego B u k o w s k ie g o , k tó r y  zap isa ł 
| na swe k o n to  k i lk a  b łę d n y c h  1 
I k rz y w d z ą c y c h  oba zespo ły  orzeczeń.

1 R. Z d e li

Kaśsl m o to ro w y  
za koń czy ł S3 Tydzień LPZ

Mówi mistrzowie sportu
G łó w n y  K o m ite t K u l t u r y  F iz y c z ­

n e j na p od s taw ie  U c h w a ły  P re z y ­
d iu m  G K K F  n a d a ł t y t u ły  „ m i ­
s trz ó w  s p o r tu “  14 z a w o d n ik o m , 
k tó rz y  o s ią g n ę li w y n ik i  k la s y  m i­
s trz o w s k ie j o raz  w y r ó ż n i l i  siec p ra ­
cą społeczną w  k o la c h  s p o rto w y c h  i 
p rz e k a z y w a n ie m  sw y c h  d ośw ia d ­
czeń m ło d z ie ż y .

Zaszczy tne  t y t u ły  o t rz y m a li:  
le k k o a t le ty k a  — S z w a rg o t (C W K S ), 

G ra j (G w a rd ia ) t K le la s  (G w a rd ia ): 
k o la rs tw o  — S a łyga  (G w a rd ia ) i 

K la b iń s k i (G w a rd ia ): 
ż e g la rs tw o  — B id e rm a n  (C W K S ); 
k a ja k a rs tw o  — F o lw a rc z n y  (G ó r­

n ik ) :
p itk a  ręczna — T o m a n  (B u d o w la ­

n i)  i P. T i i l  (B u d o w la n i) ;
boks  — W o ż n ia k  (C W K S ), N o w a ra  

(S ta l), K o lc z y ń s k i, K ra w c z y k  i 
K a sp ercza k  (w szyscy  z G w a rd ii) .

W  n ie d z ie lę  od w czesn ych  g od z in  [ j p o ra n n y c h , na P lacu  K o n s ty tu c j i  w  I 
; W arszaw ie  z a w a rc z a ły  m o to ry . P rz y  ; 
! b y l i  w  sobotę  na Z ja z d  P la k ie to w y  
j L P 2  m o to c y k liś c i,  s ta n ę li na s ta rc ie  ! 

ra id u  „S z la k ie m  Z w y c ię s tw  W o js k a  | 
P o lsk ie g o  o w y z w o le n ie  W a rs z a w y “ . ! 
Od godz. 9 ra no  w  k i lk u m in u to w y c h  \ 
ods tępach  czasu ru s z y ły  ze s ta r tu  
trzyo so b o w e  p a tro le  do p ie rw szego  
e tapu  ra id u .

Trasa  ra id u  o d łu g o śc i 204 lcm po­
d z ie lo n a  zos ta ła  na c z te ry  e ta p y : 
W arszaw a — R e m b e rtó w  — G óra  
K a .lv /a r ia  — P iaseczno — W arszaw a.

N a jtru d n ie js z y  b y ł  p ie rw s z y  e tap  
z W a rs z a w y  do R em b e rto w a . Z a ­
w o d n ic y  m u s ie li tu ta j  p rze je ch ać  
d rogą  o k rę ż n ą  64 k m  i w y k a z a ć  zna ­
jom o ść  zasad ja z d y  te re n o w e j, po ­
s łu g iw a n ia  się kom pasem , o b ro n y  
p rze c iw g a zo w e ). Na m ec ie  I I  e tapu 
w szyscy  ra id o w c y  s ta n ę li do egza­
m in u  u m ie ję tn o ś c i w  s trz e la n iu  z 
k a ra b in u  na o d leg łość  100 m  i  rz u ­
tu  g ra n a te m  do ce lu .

Na m e tę  w  R e m b e rto w ie  po p ra ­
w ie  d w óch  god z in ach  ja z d y  p rz y ­
b y ł  p ie rw s z y  z a w o d n ik  E ugen iusz  
M ro c z k a , n a u c z y c ie l L ic e u m  P eda­
gog icznego vr R zeszow ie, a z a rą 7, za 
n im  p rz y je c h a li jeg o  d w a j k o le d z y  
z tego sam ego p a tro lu .

O ty m , ja k  tru d n ą  k o n k u re n c ją  
b y ł  r z u t g ra n a te m  ś w ia d czy  fa k t,  
że ty lk o  k i lk u  ra id o w c ó w  n ie  o - 
t rz y m a ło  za n ią  p u n k tó w  k a rn y c h .

K i lk a  m in u t  po g o d z in ie  15-ej m i­
n ą ł l in ię  m e ty  p ie rw s z y  u c z e s tn ik  
r a łdu Jó ze f C h m ie l z w o j. b ydgos­
k iego , ja d ą c y  na m o to c y k lu  “m a rk i 
„ H a r le y “  o p o je m n o śc i z b io rn ik a  
750 ccm .

W ie czore m  w  sa li T e a tru  P o ls k ie ­
go w  ra m a ch  u roczys te go  z a k o ń ­
czenia  TI T y g o d n ia  LPŻ z w y c ię z ­
cy  ra id u  o trz y m a li n ag ro d y , a n a ­
s tę p n ie  o g lą d a li sz tukę  p t. * „ L o lk a “  
w g  pow ie śc i B. P rusa.

A N D R Z E J  W IE R Z B A

Ręce precz
od młodzieży francuskiej!

Bandyci Pinaya, ubran i w  
policyjne m undury  dopuścili 
się nowej,  haniebnej p row o­
kac j i  — aresztowali  ośmiu 
czołowych działaczy Związku  
Republikańskie j Młodzieży  
Francuskie j:  Guy Dacolóne ■— 
członka K om ite tu  Centralne - 
go K P F  i  krajowego sekreta­
rza ZR.MF, Paula Laurent  —  
sekretarza Federacji Sekwany i 
członka B iu ra  Kra jowego  
ZR.MF, Jeana Meunier  — na­
czelnego redaktora bojowego 
tygodnika młodzieży pracu - 
jącej F rancj i,  organu ZRM F
—  „A van t-ga rde “ , Lu is  Bai l lo t
— członka Kra jowego B iu ra
ZRM F, Vebera, Merota, Gel- 
ley'a, Messera oraz Le L eapa 
— sekretarza generalnego CGT  
(Powszechnej Konfederacj i
Pracy).

Szykany i  represje rząd 
f rancusk i skierował i tym  ra ­
zem przeciwko patrio tom f ra n ­
cuskim, którzy nie szczędzą 
sił  w  walce o wolną i  n ie­
podległą Francję, o u trzym a­
nie pokoju na całym świecie.

Szeregi pa tr io tów  f rancu ­
skich skupionych we froncie  
w a lk i  o pokój,  wolność i  n ie ­
podległość F ranc j i  wokół  
sztandarów bohaterskie j Ko - 
munistycznej P a r t i i  Franc j i 
rosną z dnia na dzień. Z dnia 
na dzień potężnieje wa lka  lu ­
du francuskiego przeciwko  
rządowi, k tó ry  doprowadził  do 
okupowania F ranc j i  przez w o j ­
ska amerykańskie, popiera od­
rodzenie śmiertelnego wroga 
ludu francuskiego  — h i t le row -

skiego faszyzmu w  Niemczech 
zachodnich, uzależnia gospo - 
darkę i  po l i tykę  k ra ju  od ban­
k ie rów  W all  St^eetu, wzm a­
gając wyzysk mas pracujących  
i obniżając stale ich stopę ży ­
ciową.

W walce o pokój,  o wolność 
i  niepodległość Francj i,  o pod­
wyżkę płac — młodzież f ra n ­
cuska ma swoje wspaniałe  
karty .  Całemu śiuiatu bliska  
jest Raymonde Dien, która  
położyła się na szyny, by za­
trzymać pociąg wiozący broń 
na brudną wojnę w  Vietna-  
mie, bohaterski H enr i  M art in ,  
k tó ry  za to, że nie chciał prze­
lewać k r w i  w  Vie tnamie dla 
interesów francuskich ban - 
kierów, został skazany na 5 
la t więzienia.

Bracia i  siostry Raymonde 
Dien i Henr i  M art ina  nie u- 
stają w  walce przeciwko im ­
peria listom, którzy chcą m ło ­
dzież francuską przekształ - 
cić w  „mięso arm atn ie“ . Bo­
haterska, patriotyczna posta­
wa młodzieży u trudn ia  rzą­
dowym  sprzedawczykom prze­
prowadzanie programu zbro­
jeniowego i  przygotowań do 
nowej wo jny ,  k tórą chcieliby  
narzucić światu amerykańscy  
imperia liści.

Nowe szykany i represje go­
dzące w  przywódców postę­
powej młodzieży, a tym sa­
m ym  w  całą patriotyczną m ło ­
dzież francuską, w yw o ła ły  o- 
burzenie mas pracujących  
Francj i.  K ra jowe B iu ro  Zw iąz ­

ku Republikańskie j ■ Młodzie­
ży Francuskie j ogłosiło kom u­
n ika t  protestacyjny, w  któ - 
ry m  stwierdza: „N a  rozkaz 
im per ia l is tów amerykańskich  
pragnących kontynuowania  
w o jny  ińetnamskiej i koreań­
skie j oraz przygotowywania  
w o jny  przeciwko Zw iązko­
w i  Radzieckiemu, k ra jow i  
Stalina, k ra jo w i  najszczę­
śliwszej młodzieży świata, 
rząd Pinaya atakuje działa­
czy młodzieży francuskie j.  
Usiłu je on ponowić w y m y ­
ślony w  Waszyngtonie spi­
sek, k tó ry  naród francusk i 
pokrzyżował,  zmuszając do 
zwoln ienia Duclos, Stila i  i n ­
nych pa tr io tów  uwięzionych  
po 28 maja. Rząd próbuje  
teraz nowych p rowokac j i“ .

Próżne są jednak nadzieje 
pinayowskich sprze,dawczy - 
ków  i  ich amerykańskich m.o- 
codauiców. W obliczu nowych  
represji lud francuski spotę­
guje wa lkę o pokój i nie. - 
podległość kraju. Młodzież  
f rancuska jeszcze bardziej ze­
spoli się wokół przywódcy  
narodu  — Komunistycznej 
P ar t i i  Francj i.

Prowokacje rządu francus­
kiego w yw o łu ją  głębokie obu­
rzenie i protest wśród m ło ­
dzieży polskiej, związanej 
serdeczną przyjaźnią z m ło ­
dym i francusk im i pa tr io tam i— 
bo jownikam i o poko i M i l io ­
ny polskich chłopców  i 
dziewcząt żądają razem- z po­
stępową młodzieżą Francj i:  
imperia l iści  —- ręce precz od 
młodzieży francuskie j!



Ud walki z chuligaństwem
Przed k ilk u  dn iam i opub liko ­

w a liśm y lis t  tow . E lżb ie ty  
W ie rzb ick ie j, członka Zarządu 
Szkolnego ZM P  Szkoły Ogólno­
kształcącej p rzy u l. Sm olnej 30 
w  W arszawie, w  k tó rym  pisała 
ona o napadach chu liganów  na 
m łodzież szkolną, wracającą z 
żebrania m łodych wyborców, 
oraz o pobiciu przewodniczące­
go Zarządu Szkolnego ZM P — 
Grzegorza Rafała.

N ie ty lk o  lis t E lżb ie ty 
W ie rzb ick ie j m ów i o tym . Dzie­
s ią tk i lis tów , ja k ie  o trzym uje 
redakcja  opow iadają o różnych 
form ach chuligaństw a, o coraz 
nowych chuligańskich w yb ry ­
kach.

Tak np. w  gromadzie Jedlno, 
pow. Radomsko, n iedawno g ru ­
pa m łodych chu liganów  pobiła 
bu te lkam i ł  kam ien iam i prze­
chodzących przez wieś chłop­
ców z inne j gromady. Podobne 
zajścia m ia ły  rów nież miejsce 
w  W o li W iew icck ie j tego po­
w ia tu .

T ak  np. w  S ław kow ie  pow.
O lkusz, grupa m łodych k ib i­
ców niezadowolonych z w y n i­
ku  meczu m iędzy drużynam i 
S ław kow a i Chorzowa pobiła

d o tk liw ie  jednego z graczy d ru ­
żyny chorzowskiej.

T ak np. chu ligan i re k ru tu ją cy  
się z uczniów  Szkoły Feiczer- 
sk ie j w  S łupsku po b ili jednego 
z uczestników zabawy, a tow a­
rzyszącej mu kobiecie chcie li 
obciąć włosy.

S tan is ław  K ozińsk i z Zerze- 
n ia  koło W arszawy, podaje w y­
padek pobicia cegłą nieznanego 
chłopca przez m ie jscowych chu­
liganów.

Nie tak  dawno organizacja 
postaw iła przed m łodzieżą za­
danie w a lk i z chuligaństwem , 
z am erykańskim  stylem  życia, 
dem oralizacją, ' ja ko  z prze ja­
w am i penetracji wroga w  na­
sze twórcze, pracowite, i rado- 
snę życie. M ie liśm y pewne suk­
cesy w  tej walce,. Zdecydowana 
postawa naszej m łodzieży, po­
parcie społeczeństwa i w ładz, 
stosowanie surowych, spraw ie­
d liw ych  kar, sp raw iły , że c h u li­
gaństwo zepchnęliśm y w  ciasny 
ką t i  p rzydusiliśm y do ziemi. 
C huligan począł się nas bać 
i przycichł.

Jednak gdy fro n t w a lk i z chu­
ligaństwem  osłabi, k iedy m n ie j-

M łockarnia Gminnego Ośrodka Maszynowego w  Pan­
kach od k ilku  la t stoi bezczynnie pod gołym niebem.

(Z  l is tu  ko re sp o n d e n ta )

szą uwagę pośw ięciliśm y temu 
zagadnieniu, chu ligan znów po­
czął podnosić głowię, zaczął za­
truw a ć  życie naszej młodzieży, 
znowu urządza b ó jk i i aw an tu ­
ry, znowu dąży do siania zara­
zy —  am erykańskiego s ty lu  ży­
cia.

Dziś, gdy k ra j nasz żyje za­
gadnieniem w yborów  i  rea lizo­
wania . P rogram u Wyborczego 
F rontu  Narodowego, gdy jedno­
czy się we Froncie Narodowym , 
aby prędzej i lep ie j w ykonyw ać 
zadania P lanu 6-letniego i sku­
teczniej walczyć ze wszystkim , 
co złe, wrogie, obce, co u tru ­
dn ia nasz ro/.wój, w róg stara 
się wzmóc swą penetrację w 
nasze życie, szkodzić, rozbijać, 
niszczyć. A chuligan, chu ligań­
stwo jest wygodnym  narzę­
dziem w  rękach wroga.

Dlatego możemy dziś s tw ie r­
dzić, że dająca się znów odczuć 
wzmożona aktywność elemen­
tów  chu ligańskich nie jest dzie­
łem  przypadku. N ie jest dzie­
łem  przypadku, że szczególnie 
teraz, w  okresie nadchodzących 
w yborów  w róg poprzez c h u li­
ganerię stara się oderwać część 
ludz i od B’ron tu  Narodowego, 
stara się siać n iepokój i zamęt, 
stara się osłabić zaufanie spo­
łeczeństwa do naszych władz.

N ie możemy dopuścić do tego, 
by /degenerowane grupy c h u li­
ganów za truw a ły  spokojne ży­
cie ludz i pracy w  naszym k ra ­
ju !  N ie możemy dopuścić, aby

chu ligan i zaczepiali na u licach 
nasze m a tk i, żony i  siostry, aby 
w yz y w a li je  ordyna rnym i, p lu ­
gaw ym i w yrazam i. N ie możemy 
dopuścić, by grupy chuliganów  
b iły  ak tyw is tó w  naszej orga­
n izacji. N ie możemy pozwolić 
i nie pozw olim y rozszerzać się 
te j zarazie, nie pozwolim y, aby 
na naszych ulicach panoszyły 
się kosm opolityczne krea tu ry, 
zatru te  am erykańską propagan­
dą. Tak, ja k  nie słabnie u nas 
fro n t w a lk i z w rogiem , tak  sa­
mo nie może słabnąć w a lka  z 
tym ,i co jest narzędziem w  rę ­
ku wroga. Bo trzeba zdać sobie 
w  pe łn i sprawę, że w y b ry k i 
chu liganów  są inspirowane 
przez ‘wroga, są wyrazem  w ro ­
giej, obcej nam działalności.

O rganizacja ZM P-owska w y ­
daje zdecydowaną w a lkę  b ik i­
niarzom  i chuliganom.

A k ty w iś c i naszej organizacji, 
cała m łodzież nie będzie prze­
chodzić obojętnie wobec pod­
noszącego głowę chuligana, bę­
dzie konsekwentnie, nieubłaga­
nie, przy pełnym  poparciu na­
szych w ładz — M il ic ji O bywa­
te lsk ie j, ORMO — zwalczała 
tę w strę tną  plagę.

Czynnie i  na każdym k roku  
trzeba przeciwstaw iać się chu­
ligan e rii. N ie wystarczy odw ra­
cać się ze w strę tem  od w y b ry ­
ków  chuligańskich i  być nara­
żonym na uderzenie w  plecy, 
ale trzeba ostro występować 
przeciw ko każdemu chu ligano­

w i, nie dopuścić do tego, aby w  
walce z chu liganem  stroną 
krzyw dzoną b y ł nasz a k ty w l-  I 
sta, każdy porządny c h ło p a k 5 

j czy dziewczyna.
W  naszej walce z pe łnym i

zdem oralizowania elem entam i | 
chu ligańsk im i zna jdu jem y pe ł­
ne poparcie władz.

Nasze w ładze ścigają każdy 
w y b ry k  chu ligański, ostro ka­
rzą in ic ja to ró w  aw an tu r i  b i­
ja tyk .

W  numerze, w  k tó rym  p u b li­
kow aliśm y lis t tow. W ierz­
b ick ie j został zamieszczony w y ­
rok w  spraw ie bestia lskie j 
bandy podwarszawskich c h u li­
ganów, k tó rzy  pozbaw ili życia 
pełniącego służbę SOK-istę. 
Zbrodniarzy spotkała surowa i 
sp raw ied liw a  kara. G łów ny w o­
dz ire j bandy został skazany na 
karę śm ierci.

N ie liczna grupa chu liganów  
nie  jest groźna d la  tysięcznych 
rzesz naszej m łodzieży i  d la te­
go nasza zdecydowana posta­
w a pozwoli na szybkie zdusze­
nie te j zarazy.

Żaden w y b ry k  chu ligański | 
| nie może pozostać bez zdecydo­
w ane j odprawy, żadnego c h u li­
gana nie może om inąć surowa 
ka ra  — z tym  hasłem idziem y 
do w a lk i przeciwko chu ligań­
stwu, w a lk i, k tó rą  k ie ru je  i 
w  k tó re j przewodzi organizacja 
ZM P-owska.

L . J.

Młodzi agitatorzy wiejscy zachęcają chłopów
do poparcia czynem

Programu Wyborczego Frontu Narodowego

„.a przecież wiem , że bardzo potrzebna jestem chłopom 
% naszej gminy...

„Wiy, junaczki 358 Brygady Rolnej SP 
wzywamy Was

do naszych SP-owskich szeregów“
— pisze junaczka Maria W oreta

T rw a  ju ż  I I I  turnus brygad 
ro lnych  SP. Dziewczęta p ra­
cu ją  z zapałem i  są zadowolone 
bo wiedzą, że pracują d la  O j­
czyzny. Poniżej d ru ku jem y ser­
deczny lis t junaczk i M a r ii W o­
reta, o życiu i pracy w  bryga­
dzie do ZP ZM P  w  S k ie rn ie w i­
cach, a sk ie row any do je j ko le ­
żanek i  całej m łodzieży.

„D rog ie  K o leżanki i Koledzy,
Towarzysze i  Towarzyszki. Chcę 
W am  napisać k ilk a  zdań o 
m o im  pobycie w  brygadzie ro l­
nej SP, a to co piszę, rozpow­
szechniajcie w  naszym powie­
cie wśród m łodzieży, a szczegól­
n ie  w  naszej gm inie G łuchów.

K ie dy  przyjechałam  do 165 
brygady zaraz w  pierwszym  
dn iu  byłam  grupową. M o ja  g ru ­
pa w ykonyw a ła  100 proc. norm y.
Pracę m ia łyśm y lekką, us taw ia ­
łyśm y sterty. M y, junaczk i je ­
steśmy bardzo zadowolone, że 
możemy ta k  swobodnie mieszkać 
w  pałacach dawnych obszarn i­
ków . W yżyw ienie i  wyspanie 
m am y pierwszorzędne. W ięk­
szość z nas, nie ma tych w a­
ru n kó w  w  domu.

D rogie K oleżanki i  Koledzy.
M y  junaczk i nie ty lk o  p racu je­
m y, ale uczym y się rów nież 
w ystępów  artystycznych. Nasz 
p iękn y  zespół artys tyczny b a r­
dzo ładn ie  tańczy i  śpiewa pie­
śn i ludowe. Junaczki urządzają 
różne w ycieczki i  ro z ryw k i. N ie 
d ługo m am y wyjechać do G dy­
n i i  zw iedzić nasze statki.

Otóż kochane K o leżanki i K o ­
ledzy, gdy będziecie w  domach 
siedzieć— nigdy nie będziecie te­
go widzieć. W stępujcie w ięc w 
nasze szeregi, a Polska Ludowa 
da W am w ie le  m ożliwości do 
pracy, zawodu i dalszego szczę­
śliwszego życia.

Jestem szefem 358 brygady.

Zarabiam  560 zł miesięcz­
nie. Mogę zawdzięczać na - 
szej Ukochanej Polsce Ludo - 
«rej, naszemu ukochanemu tow . 
Bolesławow i B ie ru tow i, że ja  
junaczka otrzym ałam  tak ie  za­
szczytne stanowisko.

G dyby to  by ło  za czasów sa­
nacyjnych, to na pewno by ła­
bym  poniew ierana w  służbie u 
ku łaków . W Polsce Ludow ej 
nasza m łodzież ży je  swobodnie 
i  radośnie... Nasze junaczk i za­
rab ia ją  od 15 do 30 z ł dziennie. 
N ie je s t w ięc prawdą, że darmo 
trzeba pracować —  ja k  k łam ie  i 
p lo tku je  w róg. —  Junaczki za­

grabia ją  ta k  ja k  wszyscy pra- 
| cow nicy w  PGR-ach.

M y  ju na czk i 358 brygady ro l­
nej SP w zyw am y Was do na ­
szych SP-owskich szeregów.

Kochane K o leżanki i K o le ­
dzy ze w s i i z m iast. P rzy jeż­
dżajcie na tu rnusy  brygad SP, 
a na pewno nie będziecie żało­
wać.

W  naszych brygadach nie ty l­
ko się pracuje, ale naw et moż- 

| na nauczyć się za«'odu. Już 
! dziesięć koleżanek z m o je j b ry- 
| gady jes t trak to rzys tkam i. Po­
m yślcie sobie ja k i to w ie lk i za­
szczyt prowadzić samemu taką 
dużą maszynę.

Kochana m łodzieży, apeluje 
m y do Was, abyście zrozum ieli i 
poczuli się obyw ate lam i P o l­
sk ie j Rzeczypospolitej Ludow ej 
i je j współgospodarzami.

Kochane K o leżanki i Koledzy 
bardzo bym  Was prosiła o od­
pis. Napiszcie chociaż trochę o 
m łodzieży z pow iatu, a ja  oso­
biście napiszę do nich Ust,

M A R IA  W ORETA 
358 Brygada PO SP 

w  Pogorzałej Wsi, pow. M a lbo rk , 
w o j. Gdańsk

Tysiące m łodych ag ita torów  
ruszyło  w  teren, aby w y jaśn iać 
masom pracującego chłopstwa 
P rogram  W yborczy F ro n tu  N a­
rodowego. Do w ykonan ia  za­
dań tego P rogram u potrzebny 
jest św iadom y, zdyscyp linow a­
ny  w ys iłek  wszystkich obyw ate­
li.  Słusznie w ięc czynią c i ag i­
ta torzy, k tó rzy  m ów iąc o w ie l­
k ich  naszych osiągnięciach i  
o lb rzym ich  planach, skutecznie 
m ob ilizu ją  chłopów  do rea lizac ji 
swoich zobowiązań, do poparcia 
czynem Program u F ro n tu  N a­
rodowego.

Z rozum ie li swoje zadania ko ­
ledzy z pow ia tu  żywieckiego. 
W  powiecie pracuje 75 m łodych 
ag ita to rów  przy skupie żywca 
i  zboża. P rzykładem  może być 

I gm ina Leśna tegoż pow iatu,
! gdzie 6 tró je k  zetempowskich 
{ w y jaśn ia  potrzebę planowego 
j skupu. W yn ik?  G m ina w yko na ­
ła  p lan skupu w  117 proc., a 17 
nieuśw iadom ionych 1 zalegają- 

j cych z odstawą gospodarzy 
przekonano o niesłuszności ich 
postępowania.

W  gm in ie  Pcim  pow. m yśle­
n ickiego sięgnięto do .in n ych  
form . Każdy zetempowiec -—
ag ita to r o trzym a ł zadanie orga­
nizacyjne: wziąć w  opiekę
dwóch do trzech nieuśw iado­
m ionych, zalegających z odsta­
wą chłopów  i  przez in d y w id u a l­
ną agitację, doprowadzić do 
sprzedaży przez n ich p lanow ych 
ilośc i żywca i  zboża państwu.

W  swej pracy ag itacy jne j 
m łodzież stosuje różne form y. 
Jedną z nich, bardzo skuteczną, 
jest ośmieszanie w rogów  Polski 
Ludow ej w  w ydaw anych przez 
siebie „b łyskaw icach“ . W  ta k i 
sposób Z M P -ow cy z grom ady 
W ojn icz pow. Brzesko ośmieszy­
l i  48-hektarowego ku łaka , Pod­
ło  Kazim ierza. Już na d rug i 
dzień k u ła k  odw iózł zboże. W  
gromadzie Dębno wydano w ie ­
le tego rodzaju „b łyska w ic “ . 
Uzyskiwano dobre w y n ik i, 's to ­
sując pochw ały dla chłopów 
przodu jących j  k ry ty k ę  pozosta­
jących w  tyle.

O statn io u leg ły  zm ianie na 
lepsze w y n ik i skupu w  pow. 
Tarnów . P rzyczyn iła  się do tego

praca 70 m łodych ag itatorów , 
k tó rzy  tró jk a m i ruszy li w  te­
ren. M. in. w  gm in ie  Łęg t r ó j­
ka  w  składzie: tow . Z o fia  Siedź, 
S tan is ława M ik u l 1 K az im ie rz  
K ota rba, zakon trak tow a ła  7 tu ­
czników , zebrała 3.000 z ło tych 
podatku, oraz przekonała 10 go­
spodarzy, zalegających z odsta­
wą. Już następnego dn ia  sprze­
d a li on i państw u 1.100 k g  zbo­
ża.

W  w ie lu  pow ia tach m łodzież 
organ izu je  zbiorowe dostawy 
zbóż. "W pow. M iń sk  Maz., gdzie
skup zboża przebiega na jlep ie j, 
zorganizowano 28 zb iorow ych 
dostaw, w  k tó rych  wzię ło  udz ia ł 
około 480 młodzieży.

Tam, gdzie g rupy ag ita to rów  
p o tra fią  łączyć um ie ję tn ie  agi­
tac ję  wyborczą z w y jaśn ian iem  
chłopom  ich  obow iązków wobec 
państwa, wykazywać, ja k  w y ­
konanie obow iązków, przyczy­
nia  się do rea liza c ji Program u 
F ron tu  Narodowego, p lany  do­
staw  w ykonyw ane są n ie jedno­
k ro tn ie  z nadwyżką.

opr K A R O L  B IE L E C K I

Dlaczpgo hędę głosować

za Programem Wyborczym Frontu Narodowego

-  J O

i ojciec byli niepiśmienni 
Uniwersytet

Setki różnorodnych m yś li cisną się do g łowy. 
Od czego zacząć, by odpowiedzieć dlaczego będę 
głosować za Program em  W yborczym  F ron tu  Na- 

j rodowego. Całym  swym  życiem  zw iązany jestem 
z w ładzą, k tó ra  w ysuw a ten program  i może d la ­
tego przyszło m i do g łowy, aby napisać o sobie 
i  m oim  życiu . Pozwólcie, że wspomnę także 
i  o ojcu.

M am  24 lata, jestem studentem. N ie  tak  daw ­
no ożeniłem się. Dobrze pam iętam  czasy, gdy 
w  parcianych poreiętach uganiałem  z rów ieśn i­
kam i po wsi. >Vtedy nawet po nocach nie  śniło 

I m i się, że będę kiedyś m ieszkał w  dużym  m ie- 
| ście, pracow ał i  s tud iow ał na un iw ersytecie . Co- 
| dzienna polewka na obiad, nie sp rzy ja ła  rozwo- 
: jo w i a m b ic ji an i nawet dziecięcych marzeń.

Dziadek u rodz ił się „na  pańskim “ , ojciec um arł 
„na  pańskim “  —  czego w ięc ja  m ogłem  oczeki­
wać od życia. W iem, że są piękne ko łysank i, k tó ­
re ludzie  śpiewają nad ko łyskam i sw ych dzieci. 
I  ja  będę je  n ied ługo śpiewał — z czego bardzo 
cieszę się. M oim  snom nie tow arzyszyły  ko łysan ­
k i.  M ó j sen przeryw ało  walen ie  w  fo lw arczny 

j dzwon i w y k rzyk iw a n ie  „p iosenk i“ , k tó re j au to- 
! rem  b y i nasz rządca:

„W y  dziady gałgańskle 
{■; wychodźcie na pańskie .“

Na głos dzwonu ojciec szedł do kon i, a ja  — 
| k to  się tam  m ną prze jm ow ał. Rosłem ja k  n ie - 
1 doglądana dziczka.

Przew odniczący ZG ZMP
Władysław

I  nagle w yprostow ało  się m oje życie. Przyszło 
nowe. Przestałem i>5'ć ga łgańskim  dziadem. To 
stare życie, od którego ciężaru zga rb iły  się plecy 
ojca i  pokurczyła s tara postać dziadka, m inęło 
bezpowrotnie. W tedy to, p ierw szy raz w  życiu 
usłyszałem, że w e w s i n ie  rządzi ju ż  dziedzic 
Ż arnow ski. K ro k a m i i sznurkiem  podz ie liliśm y 
obszarniczy m ajątek. Od te j po ry  ziem ia należała 

{ do tych, k tó rzy  ją  u p ra w ia li. Potem nauka stała 
się m ym  g łów nym  celem...

{ I  pomyśleć... dziadek i ojciec n iep iśm ienn i —
\ ja  kończę un iw ersyte t. O jciec trz y  czwarte swe­

go życia spędzi! na czyszczeniu końskich  zadów 
—  ja  zakochałem się w  teatrze 1 operze. O jciec 
nie sięgał w zrok iem  poza czw oraki —  ja  prze­
prowadzam  skom plikow ane ćw iczenia labo ra to ­
ry jn e . W  ciągu 8 la t, zaledwie w  ciągu 8 la t, do­
kon a ły  się tak  o lb rzym ie  przeobrażenia, k tó rych  
opisać n ie  zdołam, a k tó ry c h  na jlepszym  p rzy ­
k ładem  jest porów nanie życia ojca i  mego.

To stare złe życie deptało ojca pók i nie zła­
m ało go ostatecznie. To nowe życie, k tó re  ja  
zacząłem i  to, k tóre k re ś li P rogram  W yborczy 
F ro n tu  Narodowego je s t p ięknym  życiem. D la te ­
go za ty m  program em  głosować będę z całego 
serca.

S T A N IS ŁA W  K R A S K A  
student U n iw e rsy te tu  Poznańskiego

19-le tn i student ekonomii sta­
je przed Sądem O kręgowym  w  
Poznaniu. Rodzaj przestępstwa 
— działalność rewolucyjna  
w  szeregach Komunistycznego  
Zw iązku  Młodzieży. Oskarżony  
Władysław M atw in ,  w in ien  
przestępstwa z art. 97 k. k... 
„us i łowan ie obalenia przemocą 
ustroju...“  zostaje skazany na 3 
lata w ięzienia.

...Obalenie ustroju. Tak. oba­
lenie ustro ju  wyzysku, k r z y w ­
dy i przemocy — budowa no­
wego ustro ju  szczęścia i społe­
cznej sprauńedliwości — uio, o 
co wa lczy l i  komuniści.  W iodp- 
sław M a tw in  urodzi ł się u> 1916 
roku  w  górniczej rodzinie. Po 
ukończeniu szkoły średniej za­
pisuje  się na Uniwersyte t Po­
znański. Tu  wstępuje do K o ­
munistycznego Zw iązku  M ło ­
dzieży Polskie j.  W  rok  później 
jest sekretarzem M ie jsk ie j O r ­
ganizacji  KZM P. Życie upłynni 
wśród roboty i  nauki. Książki, 
sk ryp ty  —  kolportaż, odezwy, 
konspiracyjne zabrania. M łody  
Władysław uczy się od star­
szych towarzyszy, KPP-owców,  
gram atyk i w a lk i  o wolność. 
Nabywa doświadczenia rew o lu ­
cyjnego. Stud iu je  Iclasyk&ic 
marks izmu - lenin izmu. Nad­
chodzi w ie lka  akcja polityczna 
tzw. akcja trzech „L " .  Zbliża 
się 21 stycznia, rocznica śm ie r­
ci Lenina, Róży Luksemburg  
i  K aro la  Liebknechta. Znowu  
kolportaż, odezwy, masówki,  
przeprowadzane przez starszych  
i  m łodych komunistów  , Pozna­
nia. W  przeddzień, 20 stycznia, 
w mieszkaniu z jaw ia się agent 
i  polic jant. Podczas rew iz j i  nie 
znaleziono niczego. „Pan p ó j­
dzie z nam i“ . A  potem śledztwo, 
sąd i  w y ro k  „ w  im ien iu  Rzeczy­
pospoli tej Ich  Rzeczypospoli­
te j  —  burżu jów  i  obszarników, 
endeków i sanatorów.

W  owych latach więzienna ce­
la by ła dla. komunistów Chle­
bem powszednim. A  więc g ru ­
be m u ry  starego pruskiego w ię ­
zienia w  Poznaniu. Potem osła­
w iony  Rawicz, w  k tó rym  odsia­
dyw a l i  w  ty m  okresie w y ro k i  
ludzie te j m ia ry  co A l f re d  L a m ­
pe i  M ar ian  Buczek. W  więzie­
n iu  także toczy się walka. K ie ­
dy Władysława M ą tw  ino. i  osa­
dzonych wraz z n im  towarzy­
szy .faszyści chcą przebrać w  
więzienne stroje, łamiąc w  ten 
sposób stare pratba w ięźniów  
politycznych  —  młodzi kom u n i­
ści nie pozwalają na to. Wię­
źniów rozebranych dc bielizny  
pędzą s tupa jk i  do lodowatej 
p iw n icy  — karceru więzienne­
go, bi jąc i  m a ltre tu jąc  bezbron­
nych. W ielu  towarzyszom w y ­
toczono jeszcze dodatkowe p ro ­
cesy za „s tawian ie oporu  w ła ­
dzy".

Wreszcie Władysław M a tw in  
wychodzi na wolność. Jest. to 
jednak wolność pozorna. Jego 
nazwisko jest odnotowane we 
wszystkich kartotekach p o l ic y j­
nych. Wszystkie drpgi są zam­
knięte. O pracy nie ma co m a­
rzyć— bezrobocie. W ładysław o- 
t rzym u je  „ w i lczy  b i le t" ,  un ie­
m oż l iw ia jący  m u naukę na ja ­
k ie jko lw ie k  uczelni, polskiej. 
Dla tego dwudziestok i lku le tn ie ­
go człowieka sanacyjna Polska 
zamknięta jest szczelnie na 
cztery spusty.

Udaje się m u przedostać do 
Czechosłowacji, gdzie faszyza- 
cja nie postąpi ła tak  daleko jak  
w Polsce. Zapisuje się tu na 
Politechnikę w  Brnie, pracując  
w  grupie polskich emigrantów  
poli tycznych. Nie długo t rw a  
jednak Okres wygnania. Nad­
chodzi haniebny pakt. mona­
chijski., faszyzacja Czechosło­
wacji,  delegalizacja Czeskiej 
P a r t i i  Komunistycznej. Czeska 
polic ja aresztuje Władysława  
M atw ina  — polskiego kom uni­
stę, politycznego emigranta.  
Znowu więzienie.

Znów poniewierka i  przekra­
danie się przez granicę. W ła­
dys ławowi M a tw in o w i udaje 
się pow rócić do Polski. Jest to 
przeddzień września i  sromotnej 
klęski polskiego państuza bur-  
żuazyjnego. D la wszystkich jest 
jasne, że następną of ia rą  H i ­
t lera będzie Polska. B y ły  to lata 
kiedy pisał Bron iewsk i:  „Są w

Ojczyźnie rachunk i krzywd... 
Ale k rw i  nie odmówi n ik t" .  K o ­
munista znaczy patriota. Patr io-  

| ta chce bronić swej Ojczyzny  
| w niebezpieczeństwie, nawet je ­

śli  jest to ojczyzna - macocha. 
Władysław M a tw in  zgłasza się 
do K om is j i  W ojskowej w  K a ­
towicach. Pragnie bronić Polski. 
Zostaje na mie jscu aresztowa­
ny. Znowu więzienie. Taka była 

{ odpowiedź burżuazji ,  krzyczą- 
\ cej w tedy w  niebogłosy o 
| guziku, którego „n ie  oddamy".  
j Władysław M a tw in  zostaje po- 
j zbawiony prawa służenia w  
wojsku, „w yda lony  z a rm i i  na 

i la t 10".
H it le rowsk ie  czołgi już  prze­

kroczyły polską granicę. M a t ­
w in  nie może się pogodzić z 
w yrok iem  skazującym go na 
bezczynność. O dwołu je  się do 

| ówczesnego M in is tra  Spraw  
I Wojskowych, generała Kasprzy­

ckiego. Pan generał nie raczy 
I odpowiedzieć i  wkró tce  potem 
| zmyka co tchu do Rum un ii  
: przez Zaleszczyki. Władysław  
| M atw in  przyłącza się do rozb i­

tych oddziałów wojskowych  i 
dociera do Sochaczeiaa. Tuta j  

| droga zostaje odcięta przez h i-  
I t lerowców. Wraca do okupowa-  
I nego Poznania. Przebywa tu 
i k i lka  tygodni, uk ryw a ją c  się 
przed gestapo. W grudn iu  udaje

: mu się przedostać do Związku  
Radzieckiego.

W ielk ie to szczęście i  ko- 
I munisty, dla człowieka t rop io -  
1 nego przez po lic ję trzech państw  
, faszystowskich, więzionego t 
| skazanego na. poniewierkę  —  
odetchnąć świeżym powie trzem  
kra ju , k tó ry  jest ojczyzną w o l­
ności. W ładysław M atw in  pra-  

: ru je  i uczy się, służy vj A rm i i  
Czenoonc.i. K iedy najlepsi pa- 

' t r ioc i i rewolucjoniści polscy 
j tworzą dzięki pomocy lowarzy-  
; sza Stalina i radiw.ckiego rządu  
Związek Patr io tów  Polskich  to 
ZSRR i  I  Dyw iz ję  im ienia Ta­
deusza Kościuszki — W łady­
sław M a tw in  staje się jednym  
ze współorganizatorów ZPP  i  
polskich jednostek wo jskowych  
na ziemi radzieckiej.  Wraca do 
wolnego k ra ju  w  roku 1946, 

; pracuje we wroc ław sk ie j or - 
| ganizacji  p a r ty jn e j  jako pieruy- 
j szy sekretarz K om ite tu  Woje-  
j wódzkiego PPR. Po zjednoczeniu 
PZPR. zostaje członkiem K om i-  

\ tetu Centralnego PZPR.

j W roku 1949 Partia powierza  
'■ tow. M a tw inow i nowe — t ru d -  
j ne i  odpowiedzialne stanowi-  
| sko. Władysław M atw in ,  nie-  
; gdyś ak tyw is ta  poznańskiego 
K Z M -u ,  więzień  sanacji, zostaje 
przewodnicza.cym Zarządu Głó­
wnego ZMP.

Znam,y go wszyscy dobrze od 
tego czasu. Pamiętamy dobrze 
słowa Ślubowania, które pow ­
tarzaliśmy za. n im  na placu  
Zwycięstwa podczas słonecz­
nych dni lipcowych Z lo tu  M ło ­
dych Przodowników.

Podczas pamiętnych dni, k ie­
dy radzil iśmy w  całym k ra ju  

j nad tym komu powierzyć odpo­
wiedzialne zadanie posła do L u -  

I douiego Sejmu, hu tn icy hu ty  
’ „Kościuszko", górnicy kopalni 
: „S iem ianow ice", młodzi robotn i­
cy Katow ic  wysunę li jego kan­
dydaturę. Oddamy za n im  głosy  

; z ufnością i  dumą, jest bowiem  
; p raw dz iw ym  kandydatem  na- 
| rodu, kandydatem młodzieży.

K T O  O T R Z Y M A Ł  N A G R O D Y ?

R ozw iąza n ie  zadan ia  z n r .  71!

A N A G R A M : O lim p ia d a  (s tro p —
s p o rt, w asa l—sa lw a . L ib ia —a lib i,

: n o rm a —R om an , pasza—zapas, lap is— 
p lisa , a rm ia —m ia ra , D esna—Sedan, 
socha—chaos).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  zadan ia  z 
n r .  712 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  1) J . B e re ź n ic k i — P oznań , u l.  i M io d o w a  25. 2) H. B rzoza  — je d n .

I w o js k ., 3) L . C ie m n a  — w . S ie d li-  
k ó w , p o w . K ę p n o , 4)K . D u m a n o w - 
s k i — M ię d zy rze cz , u l.  L ib e lta  2, 5) 
R. K o n ie c z n y  — w . B ry z g ó w , pow .

, K o ń s k ie , 6) A . M a n ia  — P oznań , u l. 
i M a rc h le w s k ie g o  54, 7) J. Szala — 
i L e g b ą d , p o w . T u c h o la . 8) A . Szem - 

p l ió s k i  — B ro d n ic a , u l.  L id z b a rs k a  
10, 9) B. W a łcza kó w n a  — W ło c ła ­
w e k , u l.  O k rz e i 19, 10) K . W ę g rz y n  

i — S opo t, u l.  C h o p in a  40.

R ozw iąza n ie  za da n ia  z n r .  714»

L O G O G R Y F  .,K “ : L e tn ia  O lim p ia ­
da (k ie l ic h , ko m e n d a , ko n tu sz , k o m ­
na ta . k a p ita n , k a ra b in , k a lo r ia , k ie l -  
n ia , k o liz ja ,  k a rm n ik ,  k o m p le t, k a l i ­
ber. k w ia te k , k o rd z ik ,  k a ta lo g ).

Za d o b re  ro z w ią z a n ie  lo g o g ry fu  *  
n r . 716 n a g ro d y  k s ią ż k o w e  o trz y m u ­
ją :  1) K . B a k  o w ic z —T a rn ów ', u l.  S zp i­
ta ln a  13, D om  M łod e g o  R o b o tn ik a . 2) 
Z . Ć w ik l iń s k i  — Łęczyca , u l.  Leśna  
7, p - ta  P u szczyko w o . 3) K . F ilip ia k  
— W o ło m in , u l.  B u czka  7. 4) L . 
G ra la  — J a ro c in , u l. W a lk i M ło ­
d ych  32, 5) J. K o h u t — U s tro ń , u l.  
Z a w o d z ie  82, p o w . C ieszyn . 6) B r y ­
gada Z M P  S e k c ji Usług T ransporto ­
w y c h  p rz y  P ZG S  w  R a d z y m in ie , 7) 
L. T y c h m a n o w ic z  — K o s z a lin , u l.  
H a rc e rs k a  25, 8) S. U rb a ń s k i — P o­
znań. u l.  So lna  16a. 9) K . W iliń sk i — 
N o w y  Zabo rów ’ , pow '. G o s ty n in , 10) 
W . Z a w ic k i — S k a rż y s k o -K a m ie n -  

i na, s k r . pocz t. n r .  5.
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R A D I O
na  dz. i i  p a ź d z ie rn ik a  1954 r.

W T O R E K

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m.
P ro g ra m  d n ia : 6.06. 15.25. 

W ia d o m o ś c i: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55. 12.04, 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
A u d . ć la  w s i, 6.20 M u z y k a , 
7.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a , 
7.50 K a le n d a rz  Radiowcy,
8.00 A u d . d la  k las  s ta rszych  
szkó ł p o d s ta w o w y c h . 8.20 
M u z y k a , 8 55 A u d . d la  k l. 
IX ,  9.30 A u d . d la  przedsz/ko 
l i,  9.50 P rz e rw a , 10.55 A u d . 
d la  k l. I I ,  11.15 M u z y k a  i  ak 
tu a ln o ś c i. 11.45 G łos m a ją  
k o b ie ty . 12.15 ..Na s w o jską  
n u tę “ , 12.45 A u d . d la  w s i,
13.00 P o p u la rn a  m u z y k a  
s y m fo n ic z n a , 13.15 P iose n ­
k i.  13.25 K o n c e r t s o lis tó w , 
13.55 P rz e rw a . 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.20 N a jp ię k n ie j 
sze w a lce . 16.45 A u d . l i t e ­
ra c k a . 17.05 M u z y k a , 17.20 
K o n c e r t  O rk . M a n d o lin is -  
tó w  FvOzgł. Ł ó d z k ie j PR 
p. d. E. C iu k s z y , 18.00 M i­
k ro fo n e m  po k ra ju ,  18.20 
L itw o ry  na a ltó w k ę . 18.45 
A u d . d la  w ś i. 19.00 K o n c e r t 
wrto rk o w y , 20.26 W ia d o m o ś­
c i s p o rto w e , 20.30 R ad z ie c ­
k ie  p ieśn i ko łch o zo w e . 
20.45 T ry b u n a  p rz e d w y b o r ­
cza, 20.55 A u d . l ite ra c k a , 
22.25 R adz iecka  m u z y k a  k a ­
m e ra ln a , 22.47 M u z y k a  ta ­
neczna.

P ro g ra m  I I  na  fa l i  3«7 m ,

5.10 K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 
K a le n d a rz  Radiowcy, 6.15 
M u z y k a . 6.50 K o n c e r t O r ­
k ie s t ry  R ozg ło śn i S zczeciń ­
s k ie j PR p. d. W ł. G ó rz y ń ­
sk iego , 7.30 M u z y k a  ro z ry w  
kow a . 8 00 P rz e rw a , 14.05 
In fo rm a c je , 14.15 A u d . d la  
k l.  I I I  i IV . 14.30 A u d . d la  
k las . V I.  i5 .io  „W a ru c h a  
n ie  p o je c h a ł“  — ode. opowu 
J. Hena, 15.30 A u d . d la  d z ie  
c i, 16.00 M u z y k a , 16.20 P o ­
p u la rn a  m u z y k a  s y m fo n ic z  
na, 16.30 P ieśn i p o ls k ie  w  
w y k .  O lg i Ł a d y , 16.45 M u ­
z y k a . 17.05 K o re s p o n d e n c ja  
z z a g ra n ic y , 17.20 M u  - 
z.vka ro z ry w k o w a , 17.30 
N a w a rs z a w s k ie j fa l i,
18.00 D u e t h a rm o n is tó w ' 
— S tec i S u c h o c k i, 
18.30 T a rg o w ic a  le ż y  nad  
A t la n ty k ie m  — fra g m . b ro ­
s z u ry  St. A rs k ie g o , 18.40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 19.10 
A u d . oświatowca, 19.20 Pog. 
sp o rto w a . 19.30 M u z v k a  " i 
a k tu a ln o ś c i. 20.00 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y  w  w y k . 'W ie l­
k ie j  O rk . S y m f. P R  p  d. 
St. W is ło c k ie g o . 21.26 W ia ­
dom ości sp o rto w e . 21 30 
C h ó r PR. 21.50 M u z y k s .
22.00 A u d . z c y k lu :  ,,L u o z ie  
W ie lk ie g o  P ro le ta r ia tu “ , 
22.20 M u z y k a , 22.55 S p ra ­
w o zd a n ie  z sza cho w ych  m i.  
s trz o s tw  P o ls k i. 23.00 K o n ­
c e rt s o lis tó w , 23.20 M u z y k a  
daw na.
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m s L N M E m ^

Szczęsny siadł na pieńku i z ronde l- 
k ie m  na kolanach począł składać spra­
wozdanie. Najważniejsze, że dostał od 
O lejn iczaka now y adres. M a ją  się prze­
prowadzić nad jez ioro  Luba pod W ło ­
c ław kiem  Jeden towarzysz dzierżaw i 
tam przystań na palach. Mieszka z cór­
ką, wdowiec, Madzia będzie kuzynką  
te j córki.

— A ty?
— Ja mam w rócić  do W łocławka.
— K iedy  jadziemy?
— Za parę dni. Pierwszego paździer­

n ika  kończy się m oja umowa z M o r- 
m ulem. Zbio rę owoc zim ow y, rozliczę 
się i załaduję na statek swoje sk rzy ­
nie, należą m i się przecież trzy  m e try  
owocu na zimę, no nie?

— Dobrze. Gdzie w yładujesz J u lia ­
na?

— Na przystan i w  Paw łow icach. 
P rzy jm ie  B a ju rsk i, ja  po jadę dalej.

— A co ze mną?
— T y też wysiądziesz w P aw ło w i­

cach Będziesz jechała tym  samym sta t­
kiem , aie z Płocka drugą klasą J u tro  
pow innaś wyjechać do Płocka, n ie  ma 
sensu, żebyś tu d łuże j była.

— Nie, ju tro  nie wyjadę:
— Dlaczego? Po co n iepotrzebnie ry ­

zykować?

— Muszę jeszcze napisać o w ypad­
kach w  Rzekuciu. O sta tn i druczek: „Do 
chłopów  gm iny P rzy łę k “ ...

To by ło  słuszne, żeby J u lia n  jeszcze 
raz się odezwał — da ł odpowiedź na 
kłam stw a, k rz y w d y  i złudzenia. Jak 
z działa b a te rii potowej, przed zm ianą 
pozycji, ostatn i strzał.

— Muszę w ytłum aczyć w iciow com , że 
nie  tędy droga. Zresztą sam Jasieńczyk 
w idz i chyba teraz z w ięzienia, czy moż­
na dojść do w ładzy zgodnie, ładn ie, nie 
bardzo zm ienia jąc kap ita lis tyczny  po­
rządek... Smakuje?

— Owszem. N aprawdę smaczne. Jed­
nak umiesz ju ż  trochę, bo z początku 
gotowałaś... Ja ju ż  m yśla łem , że Ju lian  
dostanie p rzy tob ie  choroby żołądka!

— Przypuszczałeś, że Julian?...
— A leż byłem  pewien, że to tw ó j 

mąż!
— No wiesz — bąknęła — wszystko 

bierzesz dosłownie. W łaściw ie  lub ię  cię 
nawet za to.

— Lubisz?
— Bardzo. Z n ik im  nie było  m i tak 

lekko  i dobrze. Jesteś n iesłychanie do­
słowny. I  masz w  sobie bajeczną w prost 
odwagę czy w iarę , że n ic  c i się stać nie 
może. To się udziela.

—  No, ja k  się udzie la —  w y rw a ło  m u 
się —  to  może byśm y się pobra li?

I  wobec je j zdum ienia chcia ł się żar­
tem  ra tow ać: „Co ci to szkodzi, M a ­
dz iu“ ...

To b y ł kres. G łup ie j n ie  można. P rzy­
pad ł z papierosem w  ustach do rusztu, 
b y  od węgie lka p rzypa lić , pewny, że 
zaraz usłyszy śmiech ta k  serdeczny, 
zaraźliw y, że ty lk o  się przy łączyć i 
ty m  śmiechem wrszystko na zawsze za­
głuszyć.

Usłyszał głos cichy, surow y:
— i  co potem? Jak ty  to  sobie w iy- 

obrażasz? F iraneczki w  oknie, stro icz- 
ka w  doniczce, ja  i  ty . Szczęsny i  M a­
dzia, i  wszystko szczęsne...

N iewesoło uśmiechnęła się do niego.
— M y  k ró tk o  żyjem y, Szczęsny, 

przecię tn ie do roku! Potem  sprawa i 
w y ro k , i  ju ż  ty lk o  skraw ek nieba w  
okienku.

U m ilk ła . Szczęsny wciąż k lęczał p rzy  
ruszcie.

— Siedziałam  raz z towarzyszką, k tó ­
ra  m ia ła  męża i  dziecko. Boże, ja k  ona 
się męczyła! Jak ona tęskn iła ! Jeszcze 
teraz w idzę czasem je j ręce na kracie... 
N ie  — otrząsnęła się — n ie  w o lno nam!

— Sama wiesz, czym jesteś dla m nie 
— odezwał się głucho Szczęsny. — A le  
ja k  n ie  wolno, to n ie  m am y o czym 
m ówić.

W ydało m u się, że chce go ob jąć ła ­
godnie, ale raę iię  je j przesunęło się 
obok: zdjęła ty lk o  z b lachy pusty ro n ­
del ek: — P rzypa lić  się może — i  od­
w ró c iła  się do w iadra , by umyć.

—  W ięc co zrob im y z W ładkiem ? —

zapytał, żeby coś powiedzieć. — W ie
0 tobie.

—  W ładka jestem  pewna. Trzeba się 
n im  zająć i m łodzieżą, z k tó rą  n a w ią ­
załeś kon tak t.

Zaczęli na ten tem at rozm aw iać co­
raz żyw ie j, zagadując sprawą to, o czym 
oboje m yśle li, co m iędzy n im i tak  na­
gle stanęło, a gdy w ycze rpa li wszyst­
k ie  m ożliw ości p racy z m łodzieżą i 
wszystko uzgodnili, z rob iło  im  się ja k  
przedtem  ciężko, nieswojo. Szczęsny 
znów w y ją ł b ibu łkę , rów na ł ty to ń  
d re w n ian ym i pa lcam i. M adzia pa trzy ła  
w  m ilczeniu, ja k  m u ty m  razem idzie 
n ieskładn ie , i  to by ło  n ie  do zniesienia.

—  Połóż się, prześpij, ju tro  m am y 
c iężk i dzień.

W yszedł na dw ór. W ładka znalazł 
dopiero nad W isłą  i  odesłał do cha łu ­
py, choć była  na jw yże j dziesiąta.

—  Chodźmy, B ry luś . Kochasz m nie 
jednak, zw ariow ane bydlę, a wiesz, że 
n ie  w o lno !

K rą ż y ł ko ło  sadu w zd łuż row u, k tó ry  
b y ł k iedyś głęboki, alé z czasem p ra ­
w ie  się ca łk iem  zab liźn ił. Pies b ieg ł 
kraw ędzią  o tw a rte j przestrzeni węsząc 
obcych od po la i  rzek i, a Szczęsny po­
dążał za n im  w  m rS ku osta tn ich drzew. 
Z a trzym yw a ł się n iek iedy  i  s ta ł w spar­
ty  o pień. Pies w tedy siadał opodal
1 przechy liw szy łeb s łucha ł w  skup ie­
n iu .

— T ak ich  ja k  ja , B ry luś , p a rtia  liczy  
sobie grube tysiące. A le  tak ich  ja k  ona, 
wykszta łconych, co to mogą wszędzie 
w ystąp ić  i  odezwę napiszą, i  książkę 
nawet — nie, tak ich  m am y niewiele... 
D latego m usim y dobrze p ilnować, bo

o tym , żeby nosić na rękach... Szkoda 
m arzyć, p iesku!

Czasem B ry łe k  warczał, że nie tędy 
idą, i  Szczęsny w iedzia ł, że n ie  tędy, 
a jednak szedł ja k  złodziej pod cha łu­
pę, gdzie spała dziewczyna, k tó ra  go 
przeniknęła. Pam ięta ł: spała skulona z 
po liczk iem  na dłon i, coś je j się zawsze 
śniło, bo n iek iedy posapywała albo ję k ­
nęła, k tó re jś  nocy słyszał nawet, ja k  
się roześm iała. Sześćdziesiąt dn i miesz­
ka ł i pracował z nią tu ta j, sześćdzie­
sią t nocy nasłuch iw a ł je j ruchów  na 
posłaniu osłon iętym  w o rkam i na d ru ­
cie. Z na ł każdy je j gest, nastró j, spo j­
rzenie, m ógł teraz przyw ołać z m roku 
tę tw a rz  uśpioną tak  b lisko , że czuło 
się je j oddech na skron iach, i w  tym  
gorącym  tchn ien iu  k łam stw em  było, 
psu na budę, ja kob y  kochał dlatego, że 
wykształcona, że od niego mądrzejsza! 
P ragną łby je j tak  samo, gdyby nawet 
ja k  W eronka ledw o liczyć um ia ła  na 
zapałkach.

O dd a lił się potem i  znów  krąży ł, 
próżno szukając zgubionej nadziei. Noc 
by ła  ślepa, bez gw iazd; w  górze prze­
łam yw a ło  się na jesień i  tk n ię te  roba­
k iem  ja b łk a  spadały, gdzieniegdzie na 
ziemię.

O św icie zbudził W ładka, w y tłu m a ­
czył odprowadzając do rzeku ck ie j d ro ­
gi, po kogo ma biec — i żeby duchem 
tu  by li.

W róciw szy zastał M adzię p rzy  piecy­
ku. Rozniecała ogień, ubrana już, ucze­
sana, ja k  gdyby wcale się n ie  k ładła . 
Oczy m ia ła  podcienione.

K rz ą ta li się p rzy  pos iłku , rozm aw ia li 
po dawnem u —  on może ty lk o  trosze­

czkę og lędnie j, ona coko lw iek serdecz­
n ie j. P rędko pozmyw’ali, p iln o  ie j by ło  
do Ju liana, do odezwy ja k  osta tn i strzał.

— Dziś będzie ruch w  ogrodzie. A le  
możesz pracować spokojnie, w  tam tym  
końcu nie  m am y drzew, n ik t  nie p rz y j­
dzie. T y lk o  n ie  wychodź beze mnie. I  
gdybyś usłyszała B ry łk a , to siedź ja k  
mysz pod m io tłą .

Na p rzyb lad ły  b łę k it nieba w yp ływ a ło  
od wschodu słońce soczyście szkarłatne, 
pyszne ja k  paw, na ozdobę, bo ty lko  w  
kolorach gorące. Prom ienie jego swa­
w o liły  z ukosa zim nym  blaskiem  na 
operlonej zieleni, nie sycąc się w ilgocią , 
ugięte krzew y stały «-ciąż zwarzone, 
i Szczęsny idąc ob-k Madzi nie mógł 
pozbyć się wrażenia, że >c już było. że 
kiedyś chłodnym  rankiem  tak samo za 
nią szedł w obrosę przez te zapusty 
tchnące opuszczeniem i rezygnacją: co 
na jp iękn ie jsze — już przeżyte, co m ia ło 
się do powiedzenia — powiedziano.

W róc ił W ładek prowadząc młodzież 
z Rzekucia: M aryśkę K am ykównę, M i­
chasia od Żyżm ów, Paw ła Nawrotnego 
i jeszcze k ilk u , k tórych Szczęsny . b l i­
żej nie znał. W yda ł im  zaraz d rab ink i 
i kos iork i, porozstaw iał pod drzewami, 
gdzie został najdroższy owoc. zim owy.

Z ry w a li ostrożnie, przekręcając k ró t­
k im  ruchem szypulkę, i podawali sobie 
z rąk  do rąk, żeby broń Boże nie spa­
dło, bo obtłuczone prędko się psuje. A 
Szczęsny sortowa! renety szare osobno 
i k ró low e osobno, potem tak «amo g ru ­
szki —  bergam oty i faw o ry tk i.

(c. d. n.).
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X IX  ZJAZD WSZECHZWIĄZKOWEJ KOMUNISTYCZNEJ PARTIĄ (bolszewików)

Dyrektywy X IX  Zjazdu Partii w sprawie
piątego pięcioletniego planu rozwoju ZSRR na lata 1951— 1955

Referat przewodniczącego Państwowego Komitetu Sab arowa
3. Zadania p ią te j p ię c io la tk i 

w  dz iedz in ie  o b ro tu  tow arów , 
transpo rtu  i łączności

W  dyre k tyw a ch  w  spraw ie 
piątego p lanu  p ięcio letn iego 
p rze w id u je  się na podstaw ie 
w zros tu  p ro d u k c ji p rzem ysło­
w e j i  ro ln e j zw iększenie w  
ciągu p ięciu  la t detalicznego 
ob ro tu  tow a ró w  hand lu  pań­
stw ow ego i  spółdzielczego w  
p rzyb liże n iu  o 70 procent.

P rzew idu je  się znaczne 
zw iększenie sprzedaży n a j­
w ażn ie jszych a r ty k u łó w  żyw ­
nościow ych i  p rzem ysłow ych  
d la  potrzeb ludności oraz 
p rzedm io tów  przeznaczonych 
do zaspokajania potrzeb k u l­
tu ra ln y c h , ja k  rów n ież  a r ty ­
k u łó w  gospodarstwa dom owe­
go» I  ta k  w  ro ku  1955 sprze­
da się ludności p ro d u k tó w  
m ięsnych w  p rzyb liże n iu  o 90 
p rocen t w ięce j n iż  w  roku  
1950, p ro d u k tó w  ryb n ych  —  
o  70 procent, tłuszczów  zw ie­
rzę c y c h —  o 70 procent, sera
—  d w u kro tn ie , c u k ru  —  d w u ­
k ro tn ie . P rzew idz iany  jest 
rów n ież  pow ażny w zrost 
sprzedaży to w a ró w  przem y­
s łow ych : tka n in  baw e łn ia ­
nych, w e łn ianych , jedw ab ­
nych  i  ln ia n ych  w  p rzyb liże ­
n iu  o 70 procent, odzieży o 80 
procent, obuw ia  o 80 procent, 
w y ro b ó w  tryko ta żo w ych  —  
2,2 raza. Sprzedaż przedm io­
tó w  przeznaczonych do zaspo­
ka ja n ia  potrzeb k u ltu ra ln y c h  
oraz a r ty k u łó w  gospodarstwa 
dom owego pow inna  wzrosnąć 
następująco: m eb li w  p rz y b li­
żen iu  —  3 razy, naczyń m eta­
lo w ych  —  2,5 raza, maszyn 
do szycia —  2,4 raza, row e­
ró w  —  3,5 raza, o d b io rn ikó w  
ra d iow ych  i  te le w izy jn ych  — 
2 razy, zegarków  — 2,2 raza, 
lodów ek, maszyn do p ran ia  i  
odkurzaczy —  k ilk a k ro tn ie . 
Jednocześnie p rze w id u je  się 
rozszerzenie sieci sto łów ek, 
re s tau rac ji, h e rbac ia rn i i 
zw iększenie p ro d u kc ji zakła­
dów  żyw ien ia  zbiorow ego w  
p rzyb liże n iu  o 80 procent, ze 
znacznym  ulepszeniem  asor­
tym en tu .

W celu dalszego uspraw n ie ­
n ia  obsługi konsum entów , 
p rze w id u je  się rozszerzenie 
hand low e j sieci deta licznej, 
przede w szys tk im  sieci w y ­
specja lizow anych sk lepów  dla 
sprzedaży a r ty k u łó w  spożyw ­
czych, odzieży, obuw ia, tk a ­
n in , m eb li, naczyń, a rty k u łó w  
gospodarstwa domowego, 
p rzedm io tów  przeznaczonych 
do zaspokajania potrzeb k u l­
tu ra ln y c h , m a te ria łó w  budo­
w la n ych  oraz wyposażenie 
sk lepów  spożywczych, s to łó ­
w ek, res tau rac ji i  sk ładów  w  
ins ta lac je  chłodnicze i now o­
czesne urządzenia.

W zrost p ro d u kc ji p rzem y­
s łow e j i  ro ln e j oraz w zrost o- 
b ro tu  tow arów , p rzew idziane 
w  now ym  p lan ie  p ięc io le tn im , 
w ym aga ją  poważnego rozw o­
ju  transportu .

Przewozy ładunków  w szy­
s tk im i środkam i transpo rtu  
zw iększą się w  ciągu pięcio­
la tk i w  p rzyb liże n iu  o 46 p ro ­
cent. Przewozy ładunków  w  
transporc ie  ko le jow ym  w zro ­
sną o 35— 40 procent, w  trans­
porc ie  rzecznym  o 75— 80 pro­
cent, w  transporc ie  m orsk im  
o 55— 60 procent, w  transpo r­
cie sam ochodowym  o 80— 85 
procent, w  transporcie  lo tn i­
czym  — co n a jm n ie j d w u k ro ­
tn ie  i w  transporc ie  p ro d u k­
tó w  na ftow ych  ru roc iągam i
—  w  p rzyb liże n iu  p ię c io k ro t­
nie.

W zrost przewozu ładunków  
w  transporc ie  ko le jo w ym  spo­
w odu je  dalszy w zrost napię­
cia ładunkow ego w  k o le jn i­
c tw ie . W  zw iązku z ty m  n a j­
w ażn ie jszym  zadaniem w  
dziedzin ie transpo rtu  ko le jo ­
wego jest zw iększenie zdolno­
ści przepustow ej kolei.

W  celu zw iększenia zdolno­
ści przepustow ej ko le i prze­
w id u je  się zrea lizow anie  sze­
regu w ie lk ic h  przedsięwzięć.

W  po rów nan iu  z ub iegłą  
p ięc io la tką  p rzew idu je  się od­
danie do uży tku  w p rz y b li­
żeniu o 60 procent więcej 
rów no leg łych  to rów  i cztery 
razy  w ięcej z e le k try fik o w a ­
nych l in i i  ko le jow ych  oraz 
zw iększenie d ługości to rów  
na stacjach w p rzyb liże n iu  do 
46 procent długości ca łe j eks­
p loa tow ane j sieci ko le jow e j.

Zw iększy się znacznie bu ­
dow n ic tw o  now ych kole i. W 
p ią te j p ięcio latce liczba no­
w ych  l in i i  ko le jow ych  odda­
nych  do stałego u ży tku  ma 
być w  p rzyb liżen iu  2,5 raza 
w iększa niż w  czw a rte j p ię­
cio latce. Zakończona będzie 
budowa m a g is tra li po łudn io - 
w o -syb e ry jsk ie j na odcinkach 
ęd A bakanu  do A km o liń ska  i

l in i i  ko le jo w e j Czardżou — 
K ung rad ; p rzys tąp i się do bu ­
dow y l in i i  ko le jow ych  K u n ­
grad— M aka t, K ra sn o ja rsk— 
Jenis ie jsk, A g ryz  — P ron ino  
— S urgu t, G u rie w — A strachań 
i innych.

Zanlanow ano dalsze w ypo ­
sażenie l in i i  ko le jow ych  na 
g łów nych  k ie runkach  w  n a j­
nowocześniejsze urządzenia 
sygnalizacyjne, w  sprzęt zau­
tom atyzow any oraz służący 
do b lokow an ia , co zapew ni 
zw iększenie zdolności p rzepu­
stow ej ko le i i  bezpieczeństwo 
ruchu  pociągów.

W  celu polepszenia stanu 
to ró w  ko le jow ych  zaplanow a­
no zw iększenie dostaw y no­
w ych  szyn d la tra nspo rtu  ko­
le jow ego o 85 procent w  po­
ró w n a n iu  z czw artą  p ięc io la t­
ką oraz dw u kro tn e  zw iększe­
n ie  długości to ró w  zbudowa­
nych  na tłu czn iu .

W ty m  p ięc io lec iu  pow inno  
w  zasadzie być zakończone 
przestaw ian ie  tabo ru  wago­
nów  będących w  eksp loa tac ji 
na sprzęg autom atyczny i  na­
leży p rzystąp ić  do wyposaże­
n ia  taboru  ko le jow ego w  ło ­
żyska cy lind ryczne .

P rzem ysł pow in ien  zapew­
n ić  ca łko w ite  wyposażenie 
tra n sp o rtu  kole jow ego w  lo - 
-kom o tyw y i  w agony oraz 
p rzystąp ić  do p ro d u k c ji no­
w ych, potężnych parow ozów  i 
lo ko m o tyw  e lek trycznych  i  
spa linow ych, w  te j liczb ie  lo ­
ko m o tyw  z genera toram i ga­
zow ym i.

Jednym  z na jw ażn ie jszych 
zadań m in is te rs tw a  ko m u n i­
k a c ji jes t ja k  na jda le j idące 
polepszenie w yko rzys tan ia  ta ­
boru , zwłaszcza zaś skrócenie 
czasu obro tu  wagonów, zw ięk ­
szenie przeciętnego przebiegu 
parow ozów  na dobę oraz zna­
czne uspraw nien ie  w y k o rz y ­
stan ia  ładowności w agonów  i 
zw iększenie w agi pociągów 
tow arow ych .

W ykonan ie  nakreślonych 
zadań w  dziedzin ie przewozu 
w ym aga p recyzy jne j, zharm o­
n izow anej p racy w szystkich 
ogn iw  transpo rtu  kole jow ego, 
w  m yśl uchw a ł rządu o 
w zm ocnien iu  d yscyp lin y  i  u - 
sp raw n ien iu  o rgan izac ji p ra ­
cy s łużby ruchu, zwłaszcza 
zaś b rygad parowozowych.

M ożliw ości tra n sp o rtu  rzecz­
nego rozszerzy ły  się znacznie 
w  bieżącym  p ięcio leciu z 
chw ilą  uruchom ien ia  K ana łu  
Żeglownego W ołga— Don im. 
W. I. Len ina. Ponadto w  p ią ­
ty m  p ięcio leciu  dokonana zo­
stanie re kons trukc ja  w ołżań- 
sko -ba łtyck iego  szlaku w od­
nego, a głębokość żeglowna 
na rzece K am ie  zostanie 
zwiększona. Zbudowane już  
w ie lk ie  urządzenia h yd ro ­
techniczne —  K ana ł M o­
rze B ia łe  — B a łty k  im  
J. W. S ta lina , K ana ł im . 
M oskw y, K ana ł Żeg low ny 
W ołga — Don im . W. I. 
Len ina  —  ja k  rów n ież p lano­
wana przebudowa w ołżańsko- 
ba ltyck iego  szlaku wodnego 
oraz budowa e le k tro w n i w od­
nych na W ołdze i K am ie  — u- 
m oż liw ią  w  ciągu p ią te j p ię ­
c io la tk i doprowadzenie w  za­
sadzie do końca prac nad 
stw orzeniem  jedno litego  g łę ­
bokowodnego system u żeglo­
wnego w  europe jsk ie j czę­
ści ZSRR. P iln y m  ' zada­
n iem  m in is te rs tw a  f lo ty  rze­
cznej jest ca łko w ite  w y k o ­
rzystan ie  tego system u trans­
portowego do przewozu m a­
sowych ładunków  i  pasaże­
rów .

W zw iązku ze znacznym
wzrostem  obro tu  tow arowego 
w  transporc ie  rzecznym  i  ze 
stw orzeniem  now ych szlaków  
w odnych, p rzew idu je  się b u ­
dowę parow ców  i m o to row ­
ców pasażerskich i  tow a ro ­
w ych  oraz h o lo w n ikó w  i  ba­
rek, odpow iadających w a ru n ­
kom  żeglugi na w ie lk ic h  re ­
zerw uarach w odnych; zdol­
ność przepustowa portów  
rzecznych pow inna być zw ięk ­
szona w p rzyb liże n iu  d w u k ro ­
tn ie  przez budowę now ych i 
re kons trukc ję  czynnych po r­
tów  oraz wyposażenie ich w  
w ysokow yda jne  środk i me- 
m echanizacji.

Należy z likw id o w a ć  niena­
dążanie transpo rtu  rzecznego 
w  dorzeczach rzek S ybe rii i 
zw iększyć jego ro lę  w  prze­
wozach ła d u nkó w  na obsza­
rach D a lek ie j Północy.

Należy rów n ież zapewnić 
w zrost przew ozów  na m ałych 
rzekach dla zaspokojenia po­
trzeb loka lnych .

D la  znacznego zw iększenia 
tonażu aorskiej f lo ty  hand lo -

w e j, w  te j liczb ie  tankow ców , 
p rzew idu je  się rozszerzenie 
bazy kra jow ego  budow n ic tw a  
s ta tków  m orskich  przez budo­
wę now ych  i rozbudowę 
is tn ie jących  stoczni oraz do­
ków  rem ontow ych. Zdolność 
przepustowa po rtó w  m orskich  
i moc m orskich  doków  re ­
m ontow ych  m a ją  wzrosnąć w  
ciągu p ię c io la tk i w  p rzyb liże ­
n iu  dwa razy. P rzew idziane 
są prace nad rozbudow ą i re ­
kon s tru kc ją  po rtów  m orsk ich  
w  Len ingradzie , Odessie, Żda- 
now ie, N ow orosyjsku , M a- 
chacz-Kale, M urm ańsku, Na- 
rian -M arze  i po rtó w  na D a le­
k im  Wschodzie, prace nad 
rozbudow ą p o rtu  w  Rydze i 
w  K ła jpedzie .

P lanu je  się zw iększenie 
przew ozu ła d u nkó w  na Pół­
nocnym  Szlaku M o rsk im  do 
rozm ia rów  zapew nia jących 
zaopatryw an ie  bez p rze rw  
ludności, p rzedsięb iorstw  i  bu­
d o w li A rk ty k i  i  D a lek ie j P ó ł­
nocy, uzupełn ien ie  f lo ty  m o r­
sk ie j n o w ym i łam aczam i lo ­
dów, p rzew idz iany  jest duży 
w zrost przewozu ła d u nkó w  w  
dorzeczu rzek i Leny.

Zakres budow y autostrad  o 
tw a rd e j naw ie rzchn i p o w i­
n ien  wzrosnąć w  po rów nan iu  
z czw artą  p ięc io la tką  o 50 
procent, zwłaszcza w  p o łu ­
dn iow ych  re jonach, na Za­
kaukaziu  oraz w  repub likach  
nadba łtyck ich .

N ależy pośw ięcić dużo u- 
w ągi lepszemu w yko rzys ta n iu  
szybko rosnącego p a rku  sa­
mochodowego i obn iżan iu  ko ­
sztów  w łasnych przew ozów  w  
transporc ie  samochodowym. 
W  ty m  celu p rzew idz iany  jest 
pówTażny w zrost udz ia łu  
tra nspo rtu  samochodowego, 
przeznaczonego do pub liczne­
go uży tku , w  przewozach ła ­
dunków  i pasażerów, p lanu je  
się ukończenie scalania is tn ie ­
jących i  założenie now ych te -

(D okończen ie )
ry to r ia ln y c h  baz samochodo­
w ych  o znaczeniu resorto,- 
w ym , opartych  na rozrachun­
ku gospodarczym, rozszerze­
nie sieci w arszta tów  rem ontu  
samochodów i s ta c ji technicz­
nej obsługi samochodowej. 
D ługość m iędzym iastow ych, 
sta le fun kc jo n u ją cych  l in i i  
autobusow ych d la ruchu  pa­
sażerskiego, wzrośnie w  p rzy ­
b liże n iu  dw u kro tn ie . We 
w szystk ich  w iększych m ia ­
stach zorganizow any zostanie 
p a rk  taksówek.

Znacznie rozszerzy się sieć 
l in i i  pow ie trznych , w zrośnie 
ta bo r sam olotów  tra nspo rto ­
w ych  przez oddanie do u ży t­
ku  now ych  sam olotów , w ypo ­
sażonych w  na jnow ocześnie j­
sze p rzy rządy  naw igacy jne , 
oraz w zrośnie ilość po rtów  
lo tn iczych , w yposażonych w  
urządzenia um ożliw ia jące  
pracę w  ciągu całej doby.

W dziedzin ie  łączności prze­
w id u je  się rozw in ięc ie  m ię­
dzym iastow ej sieci te le fon icz- 
no -  te leg ra ficzne j oraz łącz­
ności rad iow e j. W  celu po lep­
szenia w a ru n kó w  odbieran ia  
a udyc ji radzieckich  rozgłośni 
rad iow ych  na ca łym  te ry to ­
r iu m  Z w iązku  Radzieckiego i 
w  innych  k ra jach  św iata 
zw iększa się pow ażnie moc 
rozg łośn i rad iow ych. Rozsze­
rzone zostaną prace nad za­
stosowaniem  w  ra d io fo n ii fa l 
u ltra k ró tk ic h  i łączności p rze­
kaźn ikow e j. Moc m ie jsk ich  
stac ji te le fon icznych pow inna 
wzrosnąć o 30— 35 procent.

O dpow iednio  do p lanu  d a l­
szego rozw o ju  transpo rtu  i 
łączności, państw owe nak łady  
inw es tycy jne  w  transporc ie  i 
łączności p o w in n y  być zw ięk ­
szone w  p ią te j p ięcio la tce w  
p rzyb liże n iu  o 63 procent w  
po rów nan iu  z czw artą  p ięcio­
la tką.

4. Zadania p ią te j p ię c io la tk i
w dz iedz in ie  dalszego
wzrostu dob roby tu
m ateria lnego, ochrony
zd row ia  i ku lturalne«'©
•  ™

poziom u narodu
P lanow any w zrost soc ja li­

stycznej p ro d u kc ji i  podnie­
sienie w yda jności p racy za­
pew n ia ją  znaczne zwiększenie 
dochodu narodowego i dalsze 
podniesienie m ateria lnego  do­
b ro b y tu  narodu. Dochód na­
rodow y ZSRR w  ciągu pię­
c io la tk i w zrośnie co n a j­
m n ie j o 60 procent, co zapew­
nia dalsze poważne zw iększe­
nie dochodów ro b o tn ikó w  i 
u rzędn ików  oraz dochodów 
chłopów.

O dpow iednio  do w zrostu 
p ro d u kc ji i w yda jnośc i pracy 
oraz odpow iednio  do zadań 
w  dziedzin ie budow n ic tw a  
ku ltu ra ln e g o , należy uw zględ­
n ić  w  p lan ie  zw iększenie licz ­
by ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików  
za trudn ionych  w  gospodarce 
narodow ej w  p rzyb liże n iu  o 
15 procent w  roku  1955 w  po­
ró w n a n iu  z rok iem  1950.

W now ej p ięcio la tce prze­
prowadzane będzie dalsze ob­
n iżan ie  cen a rty k u łó w  maso­
wego spożycia w hand lu  de­
ta licznym . N ieustanne obn i­
żanie cen jest na jw ażn ie jszym  
środkiem  systematycznego 
w zrostu  rea lne j w artości p łac 
ro b o tn ikó w  i  u rzędn ików  oraz 
dochodów chłopów.

Realna w artość p lac ro bo t­
n ik ó w  i u rzędn ików  w zrośnie 
w  ciągu p ię c io la tk i, z u - 
w zg lędn ien iem  obniżenia cen 
deta licznych, co n a jm n ie j o 35 
procent. Fundusze państw o­
we, przeznaczone na ubezpie­
czenia społeczne ro b o tn ików  
i u rzędn ików , wzrosną w  cią­
gu p ię c io la tk i w  p rzyb liżen iu  
o 30 p rocent w  po rów nan iu  
z 1950 rokiem .

Podniesienie w yda jności 
p racy ko łchoźn ików , w zrost 
p ro d u k c ji ko łchozow ej, zw ię ­
kszenie p ro d u kc ji roś linne j i 

w ierzęcej zapew ni zw iększe­
nie dochodów ko łchoźn ików  
w  pieniądzach i w  naturze  (w  
p rze liczen iu  p ien iężnym ) co 
n a jm n ie j o 40 procent.

W  celu dalszego polepsze­
n ia  w a ru n kó w  m ieszkanio­
w ych ro b o tn ikó w  i  u rzędn i­
ków , należy zrealizow ać w  
p ią te j p ięcio la tce zakro jony  
na szeroką skalę program  no­
wego budow n ic tw a  m ieszka­
niowego. W  tym  celu in w e ­
styc je  na budow n ic tw o  m ie ­
szkaniowe w  m iastach i  osie­
d lach robotn iczych wzrosną 
w  p rzyb liże n iu  d w u k ro tn ie , w  
po rów nan iu  z poprzednią p ię ­
c io la tką . W  m iastach i  osie­
d lach robo tn iczych  w  zakresie

samego ty lk o  budow n ic tw a  
państwowego p rze w id u je  się 
oddanie do u ży tku  now ych 
dom ów m ieszka lnych o łącz­
nej pow ie rzchn i oko ło  105 
m ilio n ó w  m e trów  k w a d ra to ­
wych.

Ponadto będzie prowadzone 
budow n ic tw o  in d yw id u a ln ych  
dom ów m ieszka lnych przez 
ludność zarówno p rzy  pomocy 
k re d y tu  państwowego ja k  i 
w łasnych funduszów. Należy 
p rzy  tym  m ieć na uwadze, że 
podczas gdy w  poprzednie j 
p ięcio la tce prow adzono w  
znacznych rozm iarach odbu­
dowę zburzonych dom ów 
m ieszkalnych, w  bieżącej p ię­
cio latce budowane będą w y ­
łącznie nowe dom y m ieszka l­
ne wyższej jakości i bardzie j 
kom fo rtow e .

Jednocześnie z rea lizacją  
w ie lk iego  p rogram u budow ­
n ic tw a  m ieszkaniowego p ro ­
wadzone będą- zakro jone na 
szeroką skalę prace w  dzie­
dzin ie  dalszej popraw y ko­
m una lne j i by tow e j obsługi 
ludności — rozszerzenia sieci 
wodociągow ej i kana lizacy j 
nej, c ie p ło fik a c ji i  g a zy fika c ji 
domów, w  dziedzin ie rozsze­
rzenia tra n sp o rtu  m ie jsk iego 
oraz urządzeń kom una lnych  
w  m iastach i  osiedlach robo t­
n iczych.

W  okresie p ią te j p ię c io la tk i 
w ypadn ie  rozw iązać poważne 
zadania w  dziedzin ie ochrony 
zdrow ia. P rzew idziane jest 
dalsze rozszerzenie sieci szpi­
ta li, poradn i, dom ów po łożn i­
czych, sanatoriów , dom ów 
w ypoczynkow ych, ż łobków  i  
przedszkoli. L iczba łóżek w  
szpita lach zw iększy się co 
n a jm n ie j o 20 procent, ilość 
m ie jsc w  sanatoriach — w  
p rzyb liże n iu  ó 15 procent, w  
domach w ypoczynkow ych  — 
o 30 procent, w  żłobkach — o 
20 procent i w  przedszkolach 
— o 40 procent. Zapewnione 
będzie dalsze wyposażenie 
szp ita li, po radn i i sanatoriów  
w  najnowocześniejszy sprzęt 
le ka rsk i i  »podniesiona zosta­
n ie  k u ltu ra  ich  pracy. L iczba 
leka rzy  w  k ra ju  zw iększy się 
w  ciągu p ięcio lecia co n a j­
m n ie j o 25 procent, a także 
podjęte  zostaną na szerszą 
skalę k ro k i, m ające na celu 
doskonalenie leka rzy  w  ich 
zawodzie.

Co n a jm n ie j 2,5 raza ma 
być zw iększona p rodukc ja  le­
ka rs tw , urządzeń i  in s tru ­
m entów  leczniczych p rzy  je ­

szcze szybszym rozw in ięc iu  
p ro d u k c ji na jnow szych leków  
i  in n ych  środków  leczniczo- 
p ro fila k ty c z n y c h  oraz now o­
czesnych urządzeń d iagno­
stycznych i  leczniczych.

Zapew nia  się dalszy rozw ój 
k u ltu ry  fizyczne j i  sportu .

Jednocześnie ze w zrostem  
dob roby tu  m ate ria lnego  ludz i 
p racy należy zapew nić dalszy 
rozw ój k u ltu ry  socja lis tycz­
nej. S to i przed nam i zadanie 
przejścia do końca p ię ­
c io la tk i od system u naucza­
nia s iedm io le tn iego do pow ­
szechnego nauczania śred­
niego (dziesięcio latka) w  s to li­
cach re p u b lik , w  m iastach 
w ydz ie lonych , w  m iastach ob­
w odow ych i k ra jo w y c h  oraz 
w ie lk ic h  ośrodkach p rzem y­
słowych, ja k  rów n ież zadanie 
p rzygo tow an ia  w a ru n kó w  do 
pe łne j re a liza c ji w  następnej 
p ięcio la tce powszechnego na­
uczania średniego (dziesięcio­
la tka ) w  pozostałych m iastach 
i m ie jscowościach w ie jsk ich . 
W  ty m  celu liczba uczących 
się w  klasach 8— 10 w  szko­
łach m ie jsk ich  pow inna w  po­
ró w n a n iu  z rok iem  1950 w zro ­
snąć w  ro ku  1955 cz te ro k ro t­
nie, w  w ie jsk ich  szkołach 
średnich — 4,5 raza.

Ażeby w ykonać pom yśln ie  
w ie lk ie  i  w  znacznym  stopn iu  
nowe zadania w  dziedzin ie  o- 
św ia ty , trzeba będzie rozsze­
rzyć sieć szkolenia nauczy­
c ie li i  u sp raw n ić  pracę orga­
nów  ośw ia ty  ludow e j. P rze w i­
du je  się zw iększenie budow ­
n ic tw a  szkół m ie jsk ich  i w ie j­
skich w  porów nan iu  z po­
przedn ią  p ięc io la tką  w  p rz y ­
b liże n iu  o 70 p ro ce n t

W  celu dalszego podniesie­
n ia  socjalistycznego w ycho­
wawczego znaczenia szkoły 
ogólnokształcącej i zapew nie­
n ia  uczniom  kończącym  szko­
łę średnią  w a ru n kó w  swobod­
nego w yb o ru  zawodu prze­
w id u je  się p rzystąp ien ie  do 
w prow adzen ia  nauczania po­
litechnicznego w  szkole śred­
n ie j i podjęcie k ro k ó w  n ie ­
zbędnych do przejścia do po­
wszechnego nauczania p o li­
technicznego.

O dpow iednio  do zadań da l­
szego rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej i  budow n ic tw a  k u l­
tura lnego, należy zw iększyć 
w  ciągu p ięc iu  la t . liczbę 
w szelkiego rodza ju  spec ja li­
stów  kończących wyższe i 
średnie specjalne zakłady na­
ukow e o 30— 35 procent, w  
te j liczb ie  specja lis tów  z w yż ­
szym w ykszta łcen iem  o prze­
szło 50 procent. Ilość specja­
lis tó w  - abso lw entów  w yż­
szych zakładów  naukow ych— 
dla na jw ażn ie jszych gałęzi 
przem ysłu, budow n ic tw a  i 
ro ln ic tw a  w zrośnie w  1955 ro ­
ku , w  po rów nan iu  z rok iem  
1950, w  p rzyb liże n iu  dw u ­
kro tn ie .

W ie lką  pomoc ze s trony  
państwa o trzym a w  nowej 
p ięcio latce nauka radziecka, 
odgryw ająca ważną ro lę  w  
zapew nieniu postępu tech­
nicznego w  ZSRR i  w  rozw o ju  
k u ltu ry  socja listycznej. K a ­
d ry  naukowe i  naukow o -  pe­
dagogiczne, p rzygotow ane 
przez asp iran tu rę  wyższych 
zakładów  naukow ych  i in s ty ­
tu c ji naukow ych, wzrosną, w  
po rów nan iu  z poprzednią p ię ­
cio la tką , w  p rzyb liże n iu  d w u ­
k ro tn ie . P rzew idu je  się znacz­
ne inw estyc je  na budowę in ­
s ty tu tó w  naukow o -. badaw­
czych i  wyższych zakładów  
naukowych. Dobiega .końca 
budowa wspaniałego gmachu 
dla najw iększego ośrodka 
naukowego i szkoleniowego 
—  M oskiewskiego U n iw e rsy ­
te tu  Państwowego.

In s ty tu ty  naukow o-badaw ­
cze i wyższe zakłady nauko­
w e pow inny  podnieść na w yż­
szy poziom pracę naukową, w  
w iększym  stopniu w y k o rz y ­
stać s iły  naukowe w  celu roz­
w iązania  na jw ażnie jszych 
prob lem ów  rozw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej i  uogó ln ie ­
n ia  przodującego doświadcze­
nia. Należy zapewnić szerokie 
stosowanie w  p rak tyce  od­
k ry ć  naukow ych, należy u- 
dzielać wszechstronnego po­
parcia  uczonym w  opracow y­
w an iu  prob lem ów  teore tycz­
nych we w szystkich dziedzi­
nach w iedzy i należy u trw a ­
lać w ięź nauk i z p rodukcją .

B iorąc pod uwagę w zrasta­
jące dążenie dorosłej ludno ­
ści do podniesienia poziom u 
swego w ykszta łcenia, p rze w i­
du je  się dalszy rozw ój ko re ­
spondencyjnych i  w ieczoro­
w ych  wyższych i  średnich 
specja lnych zakładów  nau­
kow ych , ja k  rów n ież szkół 
ogólnokształcących dla na­
uczania pracu jących oby­
w a te li bez od ryw an ia  ich od 
produkcji. Przewiduje się

podjęcie w  szerszym zakre­
sie k ro kó w  d la  dalszego pod­
niesienia k w a lif ik a c ji robo t­
n ikó w  w  przedsięb iorstw ach,

W celu zaspokojenia w zra ­
sta jących potrzeb gospodarki 
narodow ej w  dziedzin ie  w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  kadr, w  
szczególności w  zw iązku  z 
dalszym  w prow adzan iem  
przodu jące j te ch n ik i do p ro ­
d u kc ji, p rze w id u je  się po lep­
szenie jakości szkolenia m ło ­
dych, w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
b o tn ikó w  w  system ie pań­
s tw ow ych  rezerw  pracy i 
szkolenie ro b o tn ikó w  w  
przedsięb iorstw ach.

W  celu lepszego zaspo­
ko jen ia  w zrasta jących  po­
trzeb k u ltu ra ln y c h  ludno ­
ści, na leży zapewnić w  p ią ­
te j p ięcio la tce dalszy roz­
w ó j k in e m a to g ra fii i  te le ­
w iz ji,  b ib lio te k , k lu b ó w , p ra ­
sy. Trzeba * rozszerzyć sieć 
k in  i  zw iększyć w  ciągu p ię ­
ciu la t ilość urządzeń k in o ­
w ych  w  p rzyb liże n iu  o 25 p ro ­
cent oraz zw iększyć p ro d u k ­
cję film ó w , zwłaszcza ko lo ro ­
w ych. Sieć m asowych b ib lio ­
tek  zw iększy się w  ciągu p ię ­
ciu la t co n a jm n ie j o 30 p ro ­
cent a k lu b ó w  o 15 procent, 
p rzy  czym  praca ich w  dzie­
dzin ie  obsługi ludności ma 
być  równocześnie usp raw n io ­
na. P rzew idu je  -się znaczny 
w zrost nak ładu  lite ra tu ry  
p iękne j i  naukow e j, podręcz­
n ikó w , czasopism i dz ienn i­
ków , rozszerzenie p rzem ysłu  
po lig ra ficznego  i polepszenie 
jakości prasy oraz szaty g ra ­
ficzne j książek.

Stosownie do planowego 
ro zw o ju  ochrony zdrow ia , o- 
św ia ty  oraz in s ty tu c ji (nauko­
w ych  i k u ltu ra ln o  - ośw iato­
w ych, wysokość in w e s tyc ji na 
te cele wzrośnie w  ciągu p ię ­
ciu la t w  p rzyb liże n iu  o 50 
p rocent w  po rów nan iu  z po­
przedn ią  p ięc io la tką .

Oto na jw ażn ie jsze  zadania 
nowego p lanu  p ięc io le tn iego 
w  dz iedzin ie  gospodark i na­
rodow e j i  podniesienia m ate­
ria lnego  i ku ltu ra ln e g o  po­
ziom u życia mas pracu jących. 
Świadczą one, że rozw ó j eko­
n o m ik i radz ieck ie j postępuje 
g igan tycznym i zaiste k ro ka ­
m i naprzód. W iadom o, że 
pierwsze trz y  p ię c io la tk i sta­
linow sk ie , a ściślej m ów iąc 
13 la t budow n ic tw a  po­
ko jowego, k tó re  poprzedzi­
ły  W ie lką  W ojnę Narodową, 
b y ły  okresem o lbrzym iego 
w zrostu  p ro d u kc ji. C ha rak te ­
ryzu jąc  ten okres, towarzysz 
S ta lin  w skazyw ał, że „ ta k ie ­
go n iebyw ałego w zrostu  p ro ­
d u k c ji n ie  można uważać za 
z w y k ły  rozw ój k ra ju  od za­
cofania do postępu. B y ł to 
skok, p rzy  pomocy którego 
nasza ojczyzna przekszta łc iła  
się z k ra ju  zacofanego w  
przodu jący, z ro lniczego — 
w  przem ysłow y“ .

Obecnie Zw iązek Radziecki 
rozporządza jeszcze w iększy­
m i m ożliw ościam i zw iększe­
nia p ro d u k c ji socja listycznej 
Jeśli po rów nam y zadania no­
wego p lanu  p ięc io le tn iego w 
zakresie w zrostu  p ro d u k c ji z 
fa k tyczn ym i w y n ik a m i roz­
w o ju  gospodarki narodow ej 
w  ciągu p ie rw szych trzech 
p ięc io la tek  (trzynastu  la t), zo­
baczym y, że p ią ta  p ięc io la tka  
pod względem  p rzy ro s tu  p ro ­
d u k c ji w  w ie lu  n a jw a żn ie j­
szych gałęziach rów na  się su­
m ie trzech przedw ojennych 
p ięc io la tek, a w  n iek tó rych  
gałęziach naw et przewyższa 
tę sumę. T ak  w ięc p rze w i­
dz iany w  p ią te j p ięcio latce 
p rzy ros t p ro d u k c ji su rów k i, 
ro p y  na fto w e j, ene rg ii e lek­
tryczne j, tk a n in  baw e łn ia ­
nych i  innych  n iezm ie rn ie  
ważnych p ro d u k tó w  znacznie 
przewyższa p rzy ros t ich p ro ­
d u k c ji w  trzech p ięc io la tkach 
przedw ojennych łącznie — od 
1927/28 do 1940 roku.

Nowa p ięc io la tka  zapewnia 
dalszy rozw ó j ekonom ik i i 
k u ltu ry  w szystk ich  re p u b lik  
zw iązkow ych. P ią ty  p lan p ię ­
c io le tn i jest now ym  d o b it­
nym  w yrazem  w zm acn ia ją ­
cej się coraz bardzie j p rzy ­
jaźn i m iędzy narodam i 
Z w iązku  Radzieckiego, ich 
wspólnego dążenia do jedne­
go celu — zbudowania spo­
łeczeństwa kom unistycznego 
i wszechstronnego um ocnie­
nia potęgi ekonom icznej 
ZSRR jako  niewzruszonej 
podstaw y ro z k w itu  w szyst­
k ich  narodów  naszej o jczy­
zny.

P rzekonyw ającym  p rz y k ła ­
dem ogrom nej tro sk i rządu 
radzieckiego o zaspokojenie 
potrzeb re p u b lik  zw iązko­
w ych  są m. in . zadania w  za­
kresie ro zw o ju  w  ciągu p ią ­
te j p ię c io la tk i gospodark i i 
k u ltu ry  L ite w s k ie j SRR, Ł o ­

tew sk ie j SRR i  Estońskiej 
SRR.

Już w w y n ik u  czw arte j 
p ię c io la tk i p rodukc ja  prze­
m ysłowa w  L ite w s k ie j SRR 
Ło tew sk ie j SRR i Estońskiej 
SRR zw iększyła  się w  po­
ró w n a n iu  z 1940 rok iem  2,8 
raza, a w  p ią tym  pięcio leciu 
ma znów znacznie wzrosnąć 
W  now ym  p ięc io lec iu  nastę­
pu je  dalsze uprzem ysłow ie ­
n ie  tych  re p u b lik . W  zw iązku 
z tym  p rzew idu je  się zw ię­
kszenie p ro d u kc ji energ ii 
e lek tryczne j 2— 2.5 raza, zbu­
dow anie na rw sk ie j e le k tro w ­
n i w odnej, rysk ie j e le k tro w ­
n i c iep lne j oraz podjęcie bu ­
dow y e le k tro w n i w odnej w 
Kaunas. Na bazie rozw o ju  
p rzem ysłu  łupkow o-chem icz- 
nego zapewnia się zw iększe­
nie w  Estońskie j SRR p ro ­
d u kc ji gazu sztucznego 2— 2,5 
raza, sztucznego pa liw a  p ły n ­
nego — o 80 procent, jak 
rów n ież zakończenie budowy 
i u ruchom ien ie  gazociągu 
K och tla  — Jarve  — T a llin . 
P lanu je  się dalszy rozw ój 
p rzem ysłu  budow y maszyn, 
budow y sta tków , tu rb in  i ob­
rab ia rek  w  L ite w sk ie j SRR: 
budow y maszyn e le k trycz ­
nych, obrab ia rek  i s ta tków
— w  Ło tew sk ie j SRR, budo­
w y  s ta tków  i maszyn e lek­
trycznych  w Estońskie j SRR 
O rgan izu je  się p rodukc ję  su- 
pe rfos fa tu  w  Estońskie j SRR 
P rzew idu je  się zw iększenie 
po łow ów  ry b  w L ite w s k ie j 
SRR w  p rzyb liże n iu  3,9 ra ­
za, w  Ł o te w sk ie j SRR — o 
80 procent, w Estońskie j SRR
— o 85 procen t oraz rozsze­
rzenie w  tych repub likach  
czynnych ju ż  fa b ry k  prze­
tw o ró w  rybnych  i budowę 
nowych.

W L ite w s k ie j SRR, Ł o te w ­
skie j SRR i Estońskie j SRR 
p rze w id u je  się dalszy rozw ój 
ho d o w li o w ysok ie j p ro d u k ­
tyw nośc i, zwłaszcza bydła 
mlecznego i  trzo d y  ch lew nej 
W  re p u b lika ch  tych  przepro ­
wadzone zostaną prace nad 
osuszaniem bagien. Zw iększy 
się tam  sieć ośrodków  ma­
szynowo -  tra k to ro w ych  w y ­
posażonych w  tra k to ry  i ma­
szyny ro ln icze.

M ają  być w ykonane n ie ­
zbędne prace . nad przebudo­
wą l in i i  ko le jow ych , nastąpić 
ma uspraw n ien ie  żeglugi i 
zw iększenie przew ozów  pasa­
żerów  i tow arów  w  dorzeczu 
rzek N iem na i D źw iny . Prze­
w idziane jest zbudowanie 
m ostów na N iem nie  w  K au ­
nas i na D źw in ie  w  Rydze 
N ow y plan p ięc io le tn i za­
pew nia dalszy rozw ó j tra n ­
sportu  m orskiego i po rtów  
m orskich w  L ite w sk ie j SRR, 
Ło tew sk ie j SRR i. Estońskiej 
SRR. P lanu je  się na znaczną 
skalę budowę i re kons trukc ję  
autostrad.

N astąpić ma pow ażny roz­
w ó j służby zdrow ia  i k u ltu ­
ry . W  ciągu p ięcio lecia liczba 
łóżek szp ita lnych w L ite w ­
skie j SRR zw iększy się w 
p rzyb liże n iu  o 40 procent, w 
Ło tew sk ie j SRR — o 30 p ro ­
cent i  w  Estońskie j SRR — 
o 30 procent.

P rzew idu je  się zw iększenie 
liczby  now ych słuchaczy w 
in s ty tu ta ch  pedagogicznych 
L ite w s k ie j SRR 2,3 raza, w 
Ło tew sk ie j SRR — o 90 p ro ­
cent i  w  Estońskie j SRR —
0 60 procent.

R ów nie poważne zadania 
przew idziane są w  dziedzin ie 
rozw o ju  gospoda rk i, i k u ltu ­
ry  innych  re p u b lik  zw iązko­
w ych.

W ykonan ie  nowego p lanu  
p ięc io le tn iego n ie  może na­
stąpić samoczynnie, wym aga 
ono pow ażnych w ys iłków , 
a k tyw n e j i tw órcze j pracy 
robo tn ików , chłopów  i in te ­
lig e n c ji. W ym aga ono z re a li­
zowania ogrom nego p rog ra ­
mu budow n ic tw a  in w e s ty c y j­
nego. B udow n ic tw o  in w e s ty ­
cy jne b y ło  u nas zawsze
1 pozostaje nadal podstawo­
w ym  środk iem  rozw iązy­
wania na jw ażn ie jszych per­
spektyw icznych  zadań gospo­
darczych, w ysuw anych przez 
pa rtię  kom unistyczną, n ie ­
zw yk le  w ażnym  czynn ik iem  
określa jącym  tempo i k ie ru ­
nek rozw o ju  poszczególnych 
gałęzi gospodarki narodow ej

Ogólne ro zm ia ry  państw o­
wego budow n ic tw a  in w e s ty ­
cyjnego w  latach 1951— 1955 
m ają być zw iększone w  po­
ró w n a n iu  z czw artą  p ięc io ­
la tką  w  p rzyb liże n iu  o 90 
procent, p rzy  czym  k re d y ty  
na ten cel m ają  wzrosnąć o 
60 procent. Różnica m iędzy 
rozm ia ram i budow n ic tw a  in -  J 
w estycyjnego a wysokością 
k re d y tó w  przeznaczonych na 
ten  cel —  w yró w n a n a  będzie

odpow iedn im  obniżeniem  ko­
sztów w łasnych budow n ic tw a  
przez podniesienie w yda jno ­
ści pracy, zm niejszenie na­
k ładów , obniżenie cen mate­
r ia łó w  budow lanych i urzą­
dzeń.

Dla w ykonania  nakreślo­
nego p lanu robót inw esty ­
cy jnych  należy zm obilizow ać 
rezerw y w ew nętrzne i źró­
dła a ku m u la c ji we wszyst­
k ich  ogniwach gospodarki 
narodow ej. Pomyślne osią­
gnięcie tego celu zależy od 
w ykonan ia  zadań w zakre­
sie zw iększenia w yda jności 
pracy, obniżenia kosztów p ro ­
d u k c ji i obrotu , od u m ie ję t­
nego gospodarowania, od za­
pew nien ia  praw dziw ego re­
żim u oszczędności na każdym  
odcinku budow n ic tw a  gospo­
darczego.

N a jw ażn ie jszym  źród łem  
w zrostu  p ro d u kc ji soc ja li­
stycznej. obniżenia kosztów 
w łasnych i zw iększenia aku­
m u la c ji jest podniesienie w y­
dajności pracy. W ciągu p ię ­
ciolecia w ydajność p racy ma 
wzrosnąć w  przem yśle w  
p rzyb liże n iu  o 50 procent, w  
bu d o w n ic tw ie  — o 55 p ro ­
cent i w7 ro ln ic tw ie  — o 40 
procent. Około 3/4 całego 
p rzyros tu  p ro d u kc ji p rzem y­
słowej w p ią te j p ięcio latce 
uzyska się dzięki zw iększeniu 
w ydajności pracy. Tak w ięc 
p rodukc ja  przem ysłowa ma 
zw iększyć się w zasadzie 
dzięki podniesieniu w yda jno ­
ści pracy.

Podstawą takiego w zrostu  
w yda jności pracy jest n ie­
ustanne polepszanie technicz­
nego wyposażenia, stosowa­
nie w p ro d u kc ji osiągnięć 
przodujące j nauk i i techn ik i, 
ja k  rów nież dalsze polepsze­
nie sy tuac ji m a te ria lne j lud ­
ności oraz podnoszenie po­
ziom u ku ltu ra lnego  i tech­
nicznego mas pracu jących.

W  ciągu p ią te j p ię c io la tk i 
doprowadzona zostanie w  
zasadzie do końca m echani­
zacja robót ciężkich i praco­
ch łonnych, a ilość ene rg ii 
e lek tryczne j, przypadające j 
na jednego robo tn ika  w  prze­
m yśle w zrośnie w  roku 1955 
w  porów nan iu  z rok iem  1950
0 70 procent, zaś w  porów na­
n iu  z rok iem  1940 — 2,6 raza. 
W  p ro d u kc ji socja listycznej 
is tn ie ją  szczególnie sp rzy ja ją ­
ce w a ru n k i dla szerokiego 
rozw o ju  m echanizacji i e lek­
t r y f ik a c ji  pracy. W  ZSRR, 
gdzie nie ma bezrobocia, ma­
szyny na rów n i z zaoszczę­
dzaniem pracy społeczeń­
stw u, zm nie jszają w ys iłe k  
pracow n ików .

W ie lk ie  znaczenie dla osią­
gnięcia w ysok ie j w yda jnośc i 
p racy ma szeroka p o p u la ry ­
zacja doświadczeń n a jlep - 

■ szych przedsięb iorstw  i no­
w a to rów  p ro d u kc ji w  dzie­
dzin ie  w yko rzys tan ia  techn i­
k i, udoskonalenia technolo­
g ii i stosowania przodujących 
metod o rgan izacji p ro d u kc ji. 
Konieczne jest rozw in ięc ie  
masowego ruchu w yna laz­
ców i rac jona liza to rów  w śród 
inżyn ie rów , techn ików , ro ­
b o tn ikó w  i ko łchoźn ików  w  
k ie ru n ku  doskonalenia m e­
tod p ro d u kc ji, podnoszenia 
w yda jnośc i p racy i obniżania 
kosztów w łasnych p ro d u kc ji.

Systematyczne obniżanie 
kosztów w łasnych p roduk­
c ji i cen tow arów  prze­
m ysłow ych jest tą w ła ­
śnie drogą, na k tó re j p o w i­
nien odbywać się rozw ój 
p rzem ysłu  socjalistycznego. 
O bniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji św iadczy w sposób 
na jbardz ie j w ym ow ny o ja ­
kości p racy przem ysłu , o iego 
sukcesach w  doskonalen iu  
te ch n ik i p ro d u kc ji, w dzie­
dzin ie  podnoszenia w yda jno ­
ści p racy i um ocnienia zasad 
rozrachunku  gospodarczego. 
O bniżenie kosztów w łasnych 
p ro d u kc ji i kosztów ob ro tu  
stanow i podstawę dalszej 
o bn iżk i cen deta licznych i  
hu rtow ych .

W ciągu pięciolecia prze­
w id u je  się obniżenie kosztów 
w łasnych p ro d u kc ji p rzem y­
słowej w  p rzyb liżen iu  o 25 
procent, kosztów robót bu­
dow lanych co na jm n ie j o 20 
procent, kosztów w łasnych 
robót tra k to ro w ych  w ośrod­
kach m aszynow o-trak to ro - 
w ych o 25 procent, przew o­
zów ko le jow ych  o 15 procent
1 kosztów  obro tu  w hand lu  
de ta licznym  o 23 procent.

Konieczne jest także znacz­
ne zm niejszenie w yd a tkó w  
zw iązanych z dostawam i, 
p rzechow yw aniem  i zbytem  
a rty k u łó w  ro ln iczych  ja k  ró ­
w nież nak ładów  organ izacji 
zbytu  w  przemyśle.

(D oko ń cze n ie  na s tr .  5)
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Ażeby w ykonać zadania 
p lanu p ięcio letn iego w dzie­
dzin ie obniżenia kosztów  p ro ­
d u k c ji i kosztów obrotu, ko ­
nieczne jest obok podniesienia 
w yda jności p racy przestrze­
ganie ja k  najściślejszego re ­
ż im u oszczędności zasobów 
m a te ria łow ych  w  drodze l i ­
k w id a c ji nadw yżek w  zuży­
w an iu  m a te ria łów  i urządzeń, 
w  drodze wzmożenia w a lk i 
p rzec iw ko  b rako róbs tw u , sto­
sowania oszczędnościowych 
ga tunków  m a te ria łów  oraz w  
drodze szerokiego stosowania 
pe łnow artośc iow ych  m a te ria ­
łó w  zastępczych i przodującej 
techno log ii p ro d u kc ji. Należy 
rów n ież zapewnić znaczną ob­
n iżkę kosztów u trzym an ia  
aparatu  adm in is tracy jnego  w 
przedsięb iorstw ach i in s ty tu ­
cjach.

Szczególną uwagę należy 
pośw ięcić obniżeniu kosztów  
budow n ic tw a . Koszty budow ­
n ic tw a , m im o znacznego 
w zrostu  prac inw estycy jnych  
i  wyposażenia budow n ic tw a  
w  przodującą technikę, wciąż 
jeszcze są wysokie. Trzeba j 
doprow adzić do tego, ażeby 
budowa fa b ry k  i zakładów  
przem ysłow ych, dróg i bu­
d yn kó w  m ieszkalnych, szp ita­
l i  i szkół kosztow ała państwo 
z każdym  rok iem  coraz m nie j.

P rzew idziane obniżenie ko ­
sztów  robót budow lanych po­
w inno  być osiągnięte drogą 
podniesienia w ydajności p ra ­
cy na bazie dalszej m echani­
zacji robót budow lanych i 
stosowania przem ysłow ych 
m etod budow n ic tw a , w  d ro ­
dze skrócenia te rm in ó w  bu ­
dow y p rzy  jednoczesnym pod­
niesien iu  jakości robót, w  
drodze zm niejszenia nak ła ­
dów  oraz obniżenia cen ma­
te r ia łó w  budow lanych.

K ie ro w n ic tw o  gospodarcze 
p rzeds ięb io rs tw  i budów  po­
w inno  poświęcać znacznie 
w ięce j uw agi zagadnieniom 
gospodarczym i finansow ym  
przedsiębiorstw a, pow inno u- 
m ie ję tn ie  koordyhowa-ę całą 
swą działalność w  dziedzinie 
ro zw o ju  te ch n ik i i o rganizacji 
p ro d u k c ji z gospodarczym i i 
finansow ym i w y n ik a m i p racy 
przedsięb iorstw .

Należv zw iększyć ro lę  o r­
ganów finansow ych w  dzie­
dzin ie nieustannej k o n tro li j 
go tów kow e j nad tok iem  pro - j 
d u k c ji i budow n ic tw a , c y rk u - I 
lac ją  tow arów , akum ulacją  
dób r m a te ria lnych , nad f i ­
nansowo-gospodarczą dz ia ła l­
nością przedsięb iorstw  i orga- j 
nów  gospodarczych.

„Z ło  polega na tym  — m ó- j 
w i tow arzysz S ta lin  —  że na­
si działacze gospodarczy i p la- | 
n iści, z n ie liczn ym i w y ją tk a -  I 
m i, k iepsko znają dzia łan ie  | 
p raw a w artości, nie s tu d iu ją  | 
tego dz ia łan ia  i n ie um ie ją  go 
uw zględniać w  swych oblicze­
n ia ch “ .

O rganizacje pa rty jn e , r a ­
dzieckie, gospodarcze, zw iąz­
kow e i komsornolskie p o w in ­
n y  m obilizow ać najszersze 
masy pracujące do w ykona ­
nia i przekroczenia planu p ię ­
cioletniego, rozw inąć szeroką, 
bolszew icką k ry ty k ę  i samo­
k ry ty k ę  niedociągnięć w Drą­
cy naszych organ izac ji w celu 
ja k  najszybszego usunięcia 
tych  niedociągnięć i polepsze­
n ia  całej naszej pracy. T rze­
ba w ychow yw ać nasze kad ry  
w  duchu n ieprzejednania w o­
bec b raków  w  organizacji 
p ro d u kc ji, wobec wszelkich 
ob jaw ów  niegospodarności i 
b iu ro k ra tyzm u , w  porę u ja w ­
niać i ze wszech m ia r popie­
rać nowe przodujące i postę­
powe zjaw iska w  życiu  gospo­
darczym.

Trzeba zapewnić jak  na jo ­
strzejszą dyscyp linę  państw o­
w ą w  dziedzin ie w yko n yw a ­
n ia  narodow ych p lanów  go­
spodarczych, k ie ru ją c  się orzy 
ty m  w skazaniam i p a rtii i rzą­
du, że w ykonanie  p lam i pań­
stw ow ego jest bezwzględnym  
obow iązkiem  każdego przed­
siębiorstwa, P lan państw ow y 
pow in ien  być w ykonyw any  
nie ty lk o  jeś li chodzi o g lo ­
ba lną produkcję , lecz ró w ­
nież jeś li chodzi o rodzaj, 
asortym ent i jakość w yrobów , 
w yda jność pracy i  koszty 
w łasne p rodukc ji.

Realizacja zadań postaw io­
nych przez now y plan oięcio- 
le tn i wymaga polepszenia 
p lanow ania gospodarki naro­
dowej Jednym  z n a jw a żn ie j­
szych zadań p lanow ania  jest

zapewnienie w łaśc iw e j p ro ­
p o rc ji w  rozw o ju  poszczegól­
nych gałęzi przem ysłu i go­
spodarki narodow ej, u ja w n ie ­
nie i w yko rzys tan ie  w ew nę­
trznych  rezerw  w zrostu  p ro ­
dukc ji.

Pom yślne w ykonanie  p ią ­
tego p lanu p ięcio letn iego u- 
m oż liw i znaczne zw iększenie 
rezerw. D y re k ty w y  w  spra­
w ie  p lanu p ięcio letn iego prze­
w id u ją  dw u kro tn e  zw iększe­
nie w  ciągu pięciolecia pań­
s tw ow ych rezerw  m a te ria ło ­
w ych i żyw nościow ych, k tó re  
mogą zabezpieczyć k ra j przed 
w sze lk im i ew entualnościam i.

*♦ *

Towarzysze! W ykonanie  
nowego p lanu p ięcio letn iego 
będzie w ie lk im  k ro k ie m  na­
przód na drodze rozw o ju  od 
socja lizm u do kom unizm u.

S ta linow sk ie  p lany  p ięcio­
le tn ie  m ia ły  zawsze n iezw yk le  
doniosłe znaczenie m iędzyna­
rodowe. C harak te ryzu jąc  w y ­
n ik i p ierwszej p ię c io la tk i to ­
warzysz S ta lin  podkreśla ł, że 
..żaden k ro k  na drodze bu­
dow n ic tw a  gospodarczego w 
naszym k ra ju  n ie w y w o ły ­
w a ł takiego oddźw ięku wśród 
na jróżnorodn ie jszych  w a rs tw  
k ra jó w  ka p ita lis tycznych  
Europy, A m e ry k i, A z ji, ja k  
sprawa p lanu p ięcio letn iego, 
jego rozw o ju , jego re a liza c ji“ .

Nasze p lany p ięc io le tn ie  
dem onstru ją  przed całym  
św iatem  w ie lką  żyw otną siłę 
socja lizm u, bezwzględną w yż­
szość socja listycznego syste­
m u gospodarki nad systemem 
kap ita lis tycznym . W  now ym  
p lan ie  p ięc io le tn im , k tó ry  
p rzew idu je  w ie lk i w zrost p ro ­
d u k c ji i  postęp techniczny we 
w szystkich gałęziach gospo­
d a rk i narodow ej, dalszy roz­
w ój dobrobytu  i k u ltu ry  na­
rodu radzieckiego, zna jdu ją  
d o b itn y  w yraz  w ym og i pod­
stawowego ekonomicznego pra 
wa socja lizm u i.p ra w a  plano ­
wego rozw o ju  gospodarki na­
rodow ej. Is to tne  cechy i  w y ­
m ogi podstawowego ekono­
micznego praw a socja lizm u, 
ja k  uczy tow arzysz S ta lin , 
polegają na zapew nien iu  m a­
ksym alnego zaspokojenia sta­
le rosnących m a te ria lnych  i 
k u ltu ra ln y c h  potrzeb całego 
społeczeństwa w  drodze n ie ­
przerwanego w zrostu  i dosko­
nalenia p ro d u kc ji soc ja lis ty ­
cznej na bazie na jw yższe j te ­
chn ik i.

P ięc io le tn i p lan  Z w iązku  
Radzieckiego — to p lan po­
kojowego budow n ic tw a  go­
spodarczego i ku ltu ra lnego . 
Jego w ykonan ie  będzie no­
w ym  w ie lk im  w k ładem  w  
dzieło u trw a le n ia  poko ju  na 
całym  świecie. Pokojow a po­
lity k a  rządu radzieckiego, 
k tó ra  znalazła swe ucie leśnie­
nie w  now ym  p lan ie  p ięcio­
le tn im . zakłada m ożliwość 
pokojowego w spó łis tn ien ia  sy­
stemu socjalistycznego i  sy­
stemu kap ita lis tycznego, w y ­
raża ożyw ia jącą ca ły naród 

i radziecki n iezłom ną w olę po- 
j ko ju  i ca łkow ic ie  odpowiada 
j żyw o tnym  interesom  mas p ra ­

cujących w szystkich k ra jó w .
| N ow y p lan p ięc io le tn i 
| będzie sp rzy ja ł dalszem u' 
i u trw a le n iu  i rozszerzeniu 
w spółpracy gospodarczej i 
b ra te rsk ie j p rzy ja źn i m ię ­
dzy Zw iązk iem  R adzieckim  i 
k ra ja m i dem okrac ji ludow e j 
oraz ro zw o jo w i stosunków  go­
spodarczych ze w szys tk im i 
k ra ja m i p ragnącym i rozw o ju  
w ym ia n y  hand low e j na zasa­
dach rów noup raw n ien ia  i 
w za jem nych korzyści.

N ow y p lan p ięc io le tn i pod­
nosi m iędzynarodow y a u to ry ­
te t Z w iązku  Radzieckiego. 
M ilio n y  ludz i w e w szystkich 
k ra jach  p rzekonu ją  się coraz 
bardz ie j o wyższości soc ja li­
stycznego u s tro ju  społeczne­
go, radz ieck ie j p o lity k i poko­
ju  i rozw o ju  p rzy jaznych  sto­
sunków  m iędzy narodam i.

O pub likow an ie  p ro je k tu  
d y re k ty w  X IX  Z jazdu p a rt ii 
w spraw ie piątego planu p ię­
cio letn iego w yw o ła ło  ogrom ­
ne zainteresow anie i  żyw y od­
dźw ięk we w szystk ich  bez 
w y ją tk u  k ra jach . Masy p ra ­
cujące całego św iata gorąco 
w ita ją  nową p ięc io la tkę  sta­
linow ską, p ięc io la tkę  poko jo ­
wego budow n ic tw a  i dalszego 
rozw oju  dobrobytu  narodu.

W ŻSRR p ro je k t d y re k ty w  
w spraw ie  piątego planu pię­
cio letn iego spotka ł się z po­
wszechną aprobatą organiza­
c ji p a rty jn ych , k lasy ro b o tn i­
czej, ch łopów  i in te lig e n c ji. 
Masy pracujące Zw iązku  Ra­

dzieckiego. natchnione p ro ­
gram em  dalszego szybkiego 
rozw o ju  socja lis tycznej eko­
n o m ik i i k u ltu ry  na drodze 
do kom unizm u, p o w ita ły  
Z jazd p a r t ii  w span ia łym i e- 
s iągnięciam i p ro d u kcy jn ym i. 
W  ciągu 9 m iesięcy 1952 r. 
g lobalna p rodukc ja  p rzem y­
słu ZSRR w zrosła  o 12,5 p ro ­
centa w  po rów nan iu  z odpo­
w iedn im  okresem ro ku  ub ie­
głego, wysokość in w e s ty c ji w  
gospodarce narodow ej — o 15 
procent, a p rzecię tny za ładu­
nek w agonów  ko le jo w ych  na 
dobę —  o 10 procent. Zebra­
no ob fite  p lo n y  zbóż, dobie­
ga końca sprzęt bogatych 
zb io rów  roś lin  p rzem ysło­
wych, ja rzyn  i z iem niaków .

D ysku tu jąc  nad p ro jek tem  
d y re k ty w  w  spraw ie  planu 
p ięcio letn iego, organizacje 
p a rty jn e  oraz poszczególni 
członkow ie p a r t i i  i to w a rzy ­
sze b e zp a rty jn i w y s tą p ili z 
w ie lom a uw agam i i uzupeł­
n ien iam i. P rzytłacza jąca w ię ­
kszość tych  uw ag k o n k re ty ­
zuje p ro je k t d y re k ty w  odpo­
w iedn io  do zadań i specy fik i 
rozw o ju  gospodarki tego czy 
innego obwodu, k ra ju , repu ­
b lik i lu b  odnośnie poszczegól­
nych gałęzi gospodarki na ro ­
dowej.

P roponu je  się zw iększanie 
p ro d u kc ji te j lu b  in n e j gałęzi 
p rzem ysłu , ściślejsze sprecy­
zowanie zadań w  dziedzinie 
rozw o ju  ro ln ic tw a  i transpo r­
tu, budowę przedsięb iorstw  
przem ysłow ych, e le k tro  ivni. 
l in i i  ko le jo w ych  i autostrad, 
po trzebnych danemu obwodo­
w i, k ra jo w i, republice.

I  tak, tow arzysze ukra ińscy  
s taw ia ją  spraw ę budow y f lo ­
ta cy jnych  fa b ry k  węgla, cie­
p ło w n i w  Zaporożu; L e n in - 
gradczycy p roponu ją  budowę 
e le k tro w n i w odne j; p roponu je  
się zbudowanie now ych l in i i  
p rzesyłow ych i podstacji wi 
K rz y w y m  Rogu, e le k tro w n i 
w odnej na rzece D źw in ie  itd .

Poważna ilość p ropozyc ji 
zm ierza do ba rdz ie j ścisłego 
określenia zadań w  dziedzinie 
w prow adzan ia  now ej techn i­
k i, m echanizacji pracochłon­
nych robót. Bardzo w ie le  p ro ­
pozyc ji zm ierza do polepsze­
nia organ izac ji p racy, szkole­
n ia  kadr, polepszenia p racy 
in s ty tu c ji k u ltu ra ln y c h  i  na­
ukow ych, in s ty tu c ji leczn i­
czych.

W szystkie w ym ien ione  p ro ­
pozycje przepojone są troską 
o w ykonan ie  i przekroczenie 
p ią te j p ię c io la tk i, odzw ierc ie ­
d la ją  ogrom ne doświadczenie 
nagromadzone przez o rgan i­
zacje p a rty jn e  w  dziedzinie 
budow n ic tw a  gospodarczego, 
w zrost naszych kad r i m ają 
w ie lk ie  znaczenie dla planu 
pięcio letn iego.

Wobec tego, że d y re k ty w y  
w  spraw ie p lanu p ięc io le tn ie ­
go p ow inny  w ytyczać gospo­
darce narodow ej jedyn ie  g łó ­
w ne zadania i  n ie mogą za­
w ie rać  szczegółów, wszystKie 
liczne propozycje organ izacji 
p a rty jn ych , poszczególnych 
kom un is tów  i tow arzyszy bez­
p a rty jn ych , konkre tyzu jące  
p ro je k t d y re k tyw , należałoby 
rozpatrzyć i w yko rzys tać  p rzy 
opracow aniu, na podstaw ie 
dyrek tyw 7 X IX  Z jazdu, p la ­
nu p ięcioletniego.

Jednakże p rzy  ostatecznej 
re dakc ji p ro je k tu  d y re k ty w  
wskazane b y ło  b y  p rzy jąć  pe­
w ne pop raw k i. W  szczegól­
ności w  dziedzin ie p rzem ysłu  
należałoby położyć nacisk na 
rozw ój au tom atyzac ji w  prze­
m yśle budow y maszyn, w  
dziedzin ie gospodarki ro ln e j
— ńa rozw ój je d w a b n ic tw a  i 
pszczelarstwa, w  dziedzin ie 
łączności —  na rozw ó j ra d io - 
fon izac ji w  dziedzin ie p racy
—  na podjęcie k ro k ó w  w  k ie ­
ru n k u  dalszej popraw y ochro­
ny  p racy  i je j w a ru n kó w  sa­
n ita rn ych .

W .k ra jach  dem okrac ji lu ­
dow ej p ro je k t d y re k ty w  w  
spraw ie  piątego planu pięcio­
le tn iego w y w o ła ł rów nież 
w zrost aktyw nośc i p o lity cz ­
nej i p ro d u kcy jn e j mas p ra ­
cujących i pog łęb ił za in te re ­
sowanie radz ieck im  bu d o w n i­
ctw em  gospodarczym, k tó re  
stanow i w zó r d la  w szystkich 
narodów  kroczących drogą so­
c ja lizm u  i dem okrac ji. Masy 
pracujące k ra jó w  dem okra ty ­
cznych p o w ita ły  z zadowole­
n iem  p ięc io le tn i p lan  dalsze­
go rozw o ju  potęgi gospodar­
czej ZSRR. W idzą one w  n im  
niezawodną gw aranc ję  poko­

ju  na ca łym  świecie i  rea lną 
przesłankę dalszego u trw a le ­
n ia  i rozszerzenia stosunków  
gospodarczych m iędzy ZSRR 
i k ra ja m i dem okra tycznym i. 
D la  uczczenia X IX  Z jazdu 
p a r t ii robo tn icy  i  ch łop i k ra ­
jó w  dem okrac ji ludow e j pod­
ję l i  zobow iązania w  dziedzi­
nie w ykonan ia  i  przekrocze­
n ia  sw ych p lanów  gospodar­
czych.

Na masach pracu jących 
k ra jó w  kap ita lis tycznych , na 
k tó re  spada coraz w ięce j cię­
żarów  w  zw iązku ze wzm aga­
jącą się m ilita ry z a c ją  gospo­
d a rk i kap ita lis tyczne j, o l­
b rzym ie  w rażenie w y w a r ł 
p rzew idz iany  przez p ięc io la t­
kę program  dalszego w zrostu  
poziomu życia narodu. P rze­
konu ją  się one z każdym  
dniem  coraz bardz ie j, że t y l ­
ko w  w arunkach  socja lizm u 
m ożliw a  test poko jow a praca 
i dob roby t całego społeczeń­
stwa.

W szystkie  gazety burżua- 
zy jne  poświęcają w ie le  uw a­
gi now ej pięcio latce radzie ­
ck ie j. Jest rzeczą znamienną, 
że — jeś li do poprzednich p ię ­
c io la tek prasa burżuazy jna  
odnosiła się z re g u ły  scepty­
cznie i w ie lu  p o lity k ó w  b u r-  
żuazyjnych uważało naw et 
czw artą  p ięc io la tkę  za n ie ­
w ykona lną  bez pożyczek ame­
rykańsk ich  — to obecnie w o­
bec n ie w ą tp liw ych  sukcesów 
w  w ykonan iu  p lanów  radziec­
k ich , bu rżuazy jna  op in ia  pu ­
b liczna nie uważa już  tego ! 
p ięc io le tn iego p lanu za n ie re - i 
alny.

P ią ta  p ięc io la tka  stała się 
now ym  w ym o w n ym  p o tw ie r­
dzeniem poko jow e j p o lity k i 
rządu radzieckiego i adała 
pow ażny cios podżegaczom 
w o jennym . D latego w łaśn ie  
reakcy jne  d z ie n n ik i burżua- 
zy jne  obrzucają p ro je k t dy ­
re k ty w  w  spraw ie  piątego 
p lanu  p ięcio le tn iego, stekiem  
k ła m s tw  i oszczerstw, u s iłu ­
jąc  u k ry ć  przed narodam i po­
ko jo w y  cha rak te r p ię c io la tk i 
i przyp isać je j n ie is tn ie jące  
agresywne cele i  zadania.

Tow arzysz S ta lin  w y ja ś n ił 
już, że niesposób ro zw ija ć  
p rzem ysłu  cyw ilnego, p row a­
dzić gigantycznego bu d o w n i­
ctw a cyw ilnego  i obniżać sy­
stem atycznie ceny tow arów  
masowego spożycia, a zara­
zem m nożyć s iły  zbro jne  i ro ­
zw ija ć  przem ysł w o jenny. 
K łam stw a  na tem at rzeko­
m ych  agresyw nych zam iarów  
Z w iązku  Radzieckiego, roz­
powszechniane są po to, aże­
by w prow adz ić  w  b łąd  ma­
sy pracu jące k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych, narzucić im  to 
k łam stw o  o ZSRR i drogą o- 
szustwa w ciągnąć je do nowej 
w o jn y  św iatowej,- organizo­
w ane j przez reakcy jne  koła 
S tanów  Zjednoczonych. Jed­
nakże system atyczny w zrost 
dob roby tu  mas pracu jących 
i rozw ó j poko jow ych  gałęzi 
gospodarki narodow ej i  k u l­
tu ry  w  ZSRR oraz pogarsza­
jąca się stale sy tuacja  mas 
pracu jących i  rozw ó j m i.lita - 
ryzm u  w  kra jach  k a p ita lis ty ­
cznych ro zb ija ją  to o rdynarne 
k łam stw o  bu rżuazy jne j p ro ­
pagandy.

Towarzysze! P rom otorem  
nowego p lanu  pięcioletniego, 
tak samo ja k  poprzednich 
p lanów  p ięc io le tn ich , jest nasz 
wódz i nauczyciel, towarzysz 
S ta lin ! (ok lask i) .

Przed Z jazdem  ogłoszona 
została nowa praca to w a rzy ­
sza S ta lina  „Ekonom iczne 
p rob lem y socja lizm u w  
ZSRR“ , k tó ra  uzbra ja  naszą 
p a rtię  w  w iedzę o praw ach 
ekonom icznych socja lizm u, w  
teo rię  zbudow ania kom un iz ­
m u w  ZSRR, w  w iedzę o na­
ukow ych  zasadach p lanow a­
n ia  gospodarki narodow ej.

P lan  p ię c io le tn i opracowa­
ny w  m yś l w y tyczn ych  pa r­
t i i  i  rządu, ludzie  radzieccy 
w ita ją  now ym  potężnym  z ry ­
wem  aktyw nośc i p ro d u k c y j­
nej i powszechnego współza­
w odn ic tw a  socjalistycznego 
— o zw ycięstw o p ią te j s ta li­
now sk ie j p ięc io la tk i.

Ludz ie  radzieccy nie będą 
szczędzili s ił, ażeby zapewnić 
pom yślne w ykonan ie  i  p rze­
kroczenie nowego p lanu  p ię­
cioletniego. Ściśle zespolony 
w okó ł p a r t ii kom unistyczne j, 
w okó ł swego ukochanego W o­
dza i N auczyciela W ie lk iego 
S ta lina , naród radziecki k ro ­
czy zdecydowanie naprzód do 
kom un izm u, (długotrwałe o- 
k laskłi

Przem ów ienie
t o w .  N . A . B ułganina

Towarzysze! R e fe ra t spra­
w ozdawczy K o m ite tu  Cen­
tra lnego  naszej p a r t i i  ł  re fe ­
ra t o d y re k tyw a ch  Z jazdu  w  
spraw ie  p iątego p lanu  p ięcio­
le tn iego ośw ie tla ją  sp raw y i 
w ydarzen ia , k tó re  stanow ią 
now e przekonujące św iade­
ctw o potężnej s iły  i  słuszno­
ści w ie lk ie j n a u k i M arksa- 
E nge lsa -Len ina-S ta lina . W i­
dom ym  tego potw ie rdzen iem  
są sukcesy Z w iązku  Radziec­
kiego w  budow ie  ko m u n i­
zmu, pow stan ie  potężnego 
obozu ludow o-dem okra tycz­
nego, w zrost i um ocnienie 
p a r t i i  kom un is tycznych  i  ro ­
botn iczych.

S iłę, jedność i  zwartość św ia­
towego ruchu  kom un is tycz­
nego cha rak te ryzu je  zw ła ­
szcza radosny d la nas w szyst­
k ich  fa k t, że na Z jeździe K o ­
m unis tyczne j P a r t i i  Z w iązku  
Radzieckiego obecne są liczne 
delegacje zagranicznych p a r­
t i i  kom un istycznych i  ro b o t­
niczych (ok lask i) .

D okonując p rzeg lądu d rog i 
p rzeby te j przez K ra j Rad od 
X V I I I  Z jazdu, można s tw ie r­
dzić z uczuciem zadowolenia 
i  dum y, że p o lity k a  naszej 
p a r t i i  b y ła  słuszna, że k ie ro ­
w a ła  się ja k  zawsze in te resa­
m i narodu  i  m ia ła  na celu 
wszechstronne um ocnienie 
naszego państwa (ok lask i) .

W  latach tych  zarów no po­
lity k a  p a r t i i  ja k  je j d z ia ła l­
ność p raktyczna  we w szyst­
k ich  dziedzinach ekonom ik i, 
k u ltu ry  i  w o jskow ości w ys ta ­
w iona została na najcięższą 
próbę w  ogniu  surow ych  do­
świadczeń W ie lk ie j W o jny 
N arodow ej.

W ojna runę ła  na nasz k ra j 
w  c h w ili, gdy naród  radziec­
k i  p racow a ł z zapałem na'd 
w ykonan iem  trzeciego 5 -le t- 
niego p lanu  ro zw o ju  gospo­
d a rk i narodow ej ZSRR, gdy 
k ra j nasz w k ro czy ł w  nową 
fazę ro zw o ju  —  w  fazę stop­
niowego przechodzenia od
socja lizm u do kom unizm u. 
Na te j ch lubne j drodze, w y ­
tyczonej przez X V I I I  Z jazd 
naszej p a rt ii,  odn ieś liśm y już  
n iem ało w y b itn y c h  zw y­
cięstw.

Nagła l zdradziecka napaść 
najeźdźców faszystowskich 
zm ien iła  sytuację, na tych ­
m iast i w  sposób zasadniczy
M ilio n y  ludz i radzieckich 
m us ia ły  przerw ać poko jow ą 
pracę i  chw ycić za broń, aby 
obron ić w ie lk ie  zdobycze so­
c ja lis tyczne  i  w yb a w ić  o jczy­
znę od groźby ja rzm a  faszy­
stowskiego.

W  W ie lk ie j W o jn ie  N aro ­
dow ej w aży ła  się spraw a ży­
cia lub  śm ierc i naszego pań­
stwa. Jak w iadom o, sprawa 
p rzedstaw ia ła  się następu ją­
co: albo Zw iązek Radziecki 
zachowa niepodległość i  na­
ro d y  naszego k ra ju  pozosta­
ną w o lne , albo też Zw iązek 
R adziecki p rzekszta łc i się w 
ko lon ię , a zam ieszkujące go 
na rody  staną się n ie w o ln ika ­
m i im p e ria lis tó w  n iem iec­
k ich . Innego w y jśc ia  nie 
by ło .

V,belka W ojna N arodowa 
by ła  n ie  ty lk o  w o jną  m iędzy 
dw iem a a rm iam i, lecz ró w ­
nież w o jn ą  całego narodu  ra ­
dzieckiego przec iw ko  obcym 
najeźdźcom. B y ła  to w o jna , 
k tó ra  m ia ła  na celu n ie  ty l ­
ko z likw id o w a n ie  strasznego 
niebezpieczeństwa, k tó re  za­
w is ło  nad naszą ojczyzną, 
lecz rów n ież  p rzy jśc ie  z po­
mocą narodom  E uropy  jęczą­
cym  pod ja rzm em  faszyzm u 
niem ieckiego. B y ła  to n a j­
cięższa ze w szystk ich  w ojen 
p rzeżytych  przez nasze pań­
stwo i  d latego w ym aga ła  od 
na rodu  radzieckiego n ie zw y­
kłego napięcia s ił, w ie lk ich  
wyrzeczeń i  c iężkich o fia r. 
N ie  trzeba m ów ić szczegóło­
w o o w y ją tk o w y c h  tru d n o ­
ściach, ja k ie  p rzyp a d ły  w  
udzia le  naszej o jczyźnie w 
la tach w o jn y . C iężkie do­
św iadczenia czasów w o je n ­
nych  są jeszcze żywe w  na­
szej pam ięci. Ważne jes t na ­
tom ias t podkreślen ie  raz je ­
szcze jedne j rzeczy: gdyby  
wobec podobnych trudnośc i 
stanęło ja k ie k o lw ie k  państw o 
burżuazy jne , n ie w y trz y m a ­
ło b y  ono takiego ciosu, ja k i 
zadali h itle ro w c y  naszemu 
k ra jo w i. T y lk o  socjalistyczne 
państw o radzieckie  m ogło w 
tych  w arunkach  w y trw a ć , 
przeżyć n iebyw a łe  t r u ­
dności i  odnieść zw ycięstw o 
( d łu g o t r w a łe  ok lask i) .

Co nam  pomogło prze ła ­
mać napór w roga, a na­
stępnie odnieść najw iększe 
w  dzie jach zwycięstwo?

Tow arzysz S ta lin  uczy, 
że nowoczesna w o jna  jest 
wszechstronną próbą w szyst­
k ich  s ił m a te ria lnych  1 m o­
ra ln ych  każdego narodu. P ró­
bę tę w y trz y m u ją  ty lk o  te 
państw a, k tó re  okazu ją  się

siln ie jsze od swego przeciw -1 
n ika  pod względem  ro zw o ju  | 
i o rgan izac ji gospodarczej, 
pod względem  doświadczenia, j 
um ie ję tności i  ducha bo jow e­
go swych w o jsk , pod w zglę­
dem h a rtu  i jedności narodu 
przez cały czas w o jny .

S łowem , w y n ik  w o jn y  za­
leży od ekonom icznych, m o­
ra ln ych  i m ilita rn y c h  m o ż li­
wości s tron  walczących. Pod 
w szys tk im i ty m i w zględam i 
nasze państwo radzieckie  
okazało się znacznie s iln ie j-  j 
sze od swego p rzec iw n ika  — 
N iem iec h itle ro w sk ich , ja k - i  
k o lw ie k  rozporządzały one w  | 
c h w ili napaści na nasz k ra j | 
zasobami ekonom icznym i i i 
rezerw am i lu d z k im i nie ty lko  
na w łasnym  te ry to riu m , lecz | 
rów n ież na te ry to r iu m  F ra n ­
c ji, Czechosłowacji, A u s tr ii, 
B e lg ii, H o land ii, W ęgier, R u­
m u n ii, H iszpan ii i szeregu in ­
nych  k ra jó w .

W  la tach przedw ojennych, 
ta k  samo ja k  obecnie, g łów ny  j 
w y s iłe k  naszego narodu kon- i 
cen trow a ł się na budow ni-1  
c tw ie  poko jow ym . Zw iązek j 
R adziecki n ieugięcie  i  konse­
kw en tn ie  p ro w a d z ił poko jo - j 
wą p o lity k ę  zagraniczną. Jed- [ 
nocześnie p a rtia  nasza n ig d y  
nie zapom ina ła  o groźbie 
w o jn y , o know aniach im pe- j 
r ia lis tó w  i  pod gen ia lnym  I 
k ie ro w n ic tw e m  S ta lina  p rzy ­
go tow yw a ła  k ra j i a rm ię  do | 
czynnej obrony. P rzygo tow a- I 
nie polegało przede w szyst- j 
k im  na stw orzen iu  tak ich  j 
m ożliw ości m a te ria lnych , k tó - j 
re m og łyby  w  w yp a d ku  w o j­
n y  zapewnić szybką o rgan i­
zację p ro d u k c ji w o jenne j 
oraz niezakłócone zaopatrze­
nie a rm ii ł  ludności w  żyw ­
ność, a p rzem ys łu  — w  su­
row ieć. T rudne  to zadanie 
p a rtia  nasza rozw iąza ła  p rzy  
pom ocy p o lity k i uprzem ysło­
w ien ia  k ra ju  i  ko le k ty w iz a c ji 
ro ln ic tw a  w  la tach trzech \ 
przedw o jennych  5 -la tek  s ta li-  j 
now skich . W  tych  w łaśn ie  la ­
tach nastąp iło  przeobrażenie 
h istoryczne, w  którego w y -  j 
n ik u  nasz ro ln iczy  daw n ie j 
k ra j s ta ł się k ra je m  przem y­
słowym .

W ykonan ie  p ięc io le tn ich  
p lanów  ro zw o ju  gospodarki 
narodow ej zw iększyło  znacz­
nie potęgę obronną państwa 
radzieckiego. Już w y n ik i 
p ie rw sze j p ię c io la tk i pozw o­
l i ł y  na w yc iągn ięc ie  w n iosku, 
że Z w iązek R adziecki z k ra ju  
słabego i n ieprzygotow anego 
do obrony, p rzeksz ta łc ił się 
w  k ra j potężny pod w zglę­
dem obronnym , w  k ra j go­
to w y  do s taw ien ia  czoła 
w sze lk im  ewentualnościom , 
w  k ra j zdo lny do w y tw a rza ­
n ia  w  ska li masowej w szyst­
k ich  nowoczesnych środków  
obrony i do zaopatrzenia w  
nie sw oje j a rm ii w  w ypadku  
napaści z zew nątrz.

D ruga p ięc io la tka  i  p ie rw ­
sze la ta  trzecie j p ięc io la tk i, 
zapew nia jąc dalsze uprzem y­
słow ien ie  k ra ju , w zm ocn iły  
jeszcze bardzie j potęgę 
obronną Z w iązku  Radziec­
kiego. S tw orzona została ta ­
ka baza ekonomiczna, dz ięk i 
k tó re j m og liśm y spotkać w o j­
nę p rzygo tow an i, czynić za­
dość w szys tk im  je j w ym ogom  
i  w y trzym yw a ć  w  ciągu czte­
rech la t w szystk ie  je j próby.

W czasach przedw o jen­
nych pod jęto  rów n ież k ro ­
k i  w  k ie ru n k u  um ocnienia 
naszej a rm ii. W  w y n ik u  
w ie lk ie j pracy dokonanej 
w  ty m  k ie ru n k u  przez p a r­
tię , rząd i  ca ły naród ra ­
dziecki, pod k ie ro w n ic tw e m  
towarzysza S ta lina , A rm ia  
Radziecka p rzekszta łc iła  się 
w  potężną i  groźną siłę. D o­
n iosłą  ro lę  odegrało p rzy  tym  
w ye kw ip o w a n ie  a rm ii w  no­
w y  sprzęt i u rzeczyw is tn ie ­
nie s ta linow sk ie j tezy o ko­
nieczności ro zw o ju  w szyst­
k ich  rodza jów  bron i.

Po p ierw sze j w o jn ie  św ia ­
tow e j burżuazy jna  nauka w o ­
jenna n ie  zdołała rozw iązać 
k w e s tii w łaśc iw e j p ro p o rc ji 
m iędzy ro zm a itym i rodza ja ­
m i b ron i. P o ja w iły  się prze­
różne „ te o r ie ”  o przewadze 
tego lu b  innego rodza ju  b ro ­
n i, te j lub  in n e j te ch n ik i bo­
jo w e j. „T e o rie ”  te w  w ie lu  
w ypadkach  zosta ły zrea lizo­
wane w  praktyce . Na p rzy ­
k ła d  dow ództw o h itle row sk ie  
pośw ięcało szczególną uwagę 
ro zw o jo w i czołgów, spodzie­
w a jąc  się, że z ich pomocą 
odniesie szybkie zw ycięstwo 
w  w o jn ie . D ruga w o jna  
św ia tow a obróciła  w  n iwecz 
tego rodza ju  nadzieje. W  na­
szym k ra ju  już  w  latach 
p rzedw o jennych  stworzono 
pierwszorzędną a rty le r ię , po­
tężne w o jska  pancerne i zm o­
toryzow ane, nowoczesne lo t­
n ic tw o , wyposażone w  p rzo ­
dującą techn ikę  oraz rozpo­
częto budow ę w ie lk ie j m a ry ­

n a rk i w o jenne j. Podniosło to j 
na w ysok i poziom zdolność j 
obronną i gotowość bojową j 
S ił Z b ro jn ych  Zw iązku  Ra­
dzieckiego.

Rozpoczęła się w ojna. W y­
magała ona um iejętnego i .  
w łaściwego w ykorzystan ia  j 
stw orzonych m ożliwości m a­
te ria lnych . D zięk i organiza­
to rsk ie j p racy p a rt ii rów nież 
to zadanie rozw iązane zosta­
ło z w ie lk im  powodzeniem.

P rzestaw ianie  naszego prze- | 
m ysłu na to ry  p ro d u kc ji w o- j 
jennej rozpoczęte w  pierw-*! 
szych dniach w o jn y  zostało 
zakończone w  zasadzie w  cią- 
gu trzech — czterech miesięcy, 
a p rzestaw ien ie  całej ekono- i 
m ik i na to ry  w ojenne zajęło j 
około roku. Należy przy tym  
mieć na uwadze, że odbyw ało 
się ono w  n iezm ie rn ie  tru d - | 
nych w arunkach , k iedy znacz- j 
na część naszego te ry to riu m  j 
znalazła się pod okupacją ] 
w roga, a w ie le  przedsię- j 
b io rs tw  trzeba by ło  przenosić ] 
na wschód. W szystko to s tw a­
rzało duże dodatkow e tru d ­
ności. W ystarczy powiedzieć, ! 
że okręg i przem ysłowe, k tó re  i 
chw ilow o  s trac iliśm y, daw ały 
w  czasach poko ju  jedną trze ­
cią całej p ro d u kc ji p rzem y­
słowej Z w iązku  Radzieckiego. 
Na w schodnie obszary k ra ju  i 
przeniesiono przeszło 1.J00 
w ie lk ic h  przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych. Tam  rów nież ewa­
kuow ano m ilio n y  ludz i i o- 
grom ny dobytek. A n i jeden j 
walczący k ra j n ie m usia ł 
przestaw iać swej gospodarki | 
na to ry  w ojenne w  tak cięż- ; 
k ich  w arunkach.

W k ró tk im  czasie stw orzo- i 
no spraw nie  działającą i 
szybko rosnącą gospodarkę j 
w ojenną, k tó re j bazą b y ły  nie 
ty lk o  istn ie jące  już  przedsię- i 
b io rs tw a , lecz i zakłady no- 
wozbydowane.

W la tach c iężkie j w o jn y  
nasz przem ysł i ro ln ic tw o  so- j 
c ja lis tyczne pom yśln ie  w y ­
w iąza ły  się ze swych zadań. 
Jest to dob itne po tw ierdzen ie  
dałekowzroczności p o lity k i 
naszej p a rt ii,  k tó ra  um ie w y - 

! biegać w zrok iem  daleko na­
przód i  m ądrze rozstrzygać 
na jbardz ie j skom plikow ane 

! p rob lem y (ok lask i) .
W ojna w ykazała, że w  na­

szym k ra ju  is tn ie je  taka jed ­
ność narodu, o ja k ie j żadne 
państw o kap ita lis tyczne  nie 

| może naw et marzyć.
Już przed w o jną  zw ycię- 

] stw o socja lizm u w  ZSRR za- 
| pe w n ilo  ostateczną lik w id a -  
| cję resztek k las w yzysku ją - 
| cych oraz zespolenie robo tn i- 
\ ków , chłopów  i in te lig e n c ji w 
! je d n o lity m  fronc ie  ludzi p ra - 
! cy. Już wówczas ukszta łtow a- 
j ła się w  naszym k ra ju  jed ­
ność m ora lno  -  po lityczna 

! społeczeństwa radzieckiego, 
um ocn iła  się p rzy jaźń  naro- 

| dów  Z w iązku  Radzieckiego.
| nastąp iła  ca łkow ita  dem okra­
tyzacja  po litycznego życia 
k ra ju .

N apadając na nasz k ra j 
j w rogow ie  lic z y li na n ie trw a - 
; łość radzieckiego zaplecza i 
j u s tro ju  radzieckiego; lic zy li 
! oni na k o n f l ik ty  m iędzy ro ­
b o tn ika m i a ch łopam i ra- 

I dz ieck im i, na waśnie i niesna­
sk i m iędzy narodam i ZSRR. 
N adzie je w roga nie z iściły 
się. S ta ło  się inaczej. Groźne 
niebezpieczeństwo, k tó re  za­
w is ło  nad Z w iązk iem  Ra­
dzieckim , jeszcze bardzie j ze­
spo liło  ludz i radzieckich w o­
k ó ł p a r t ii kom unistycznej, 
rządu radzieckiego, to w a rzy ­
sza S ta lina  i w yw o ła ło  w na­
szym narodzie n iebyw a ły  
w zrost pa trio tyzm u  radziec­
kiego (d łu g o t rw a łe  ok lask i) .

W  im ię  w olności i niepo­
dległości swej ojczyzny ludzie 
radzieccy z napięciem i o fia r­
n ie  p racow a li na zapleczu, 
walecznie i mężnie b il i  się na 
fronc ie , znosili niezliczone 
w yrzeczenia i godz ili się na 
w ie lk ie  o fia ry . W ojna w y k a ­
zała, że nasz naród radziecki 
— to naród-bohater. Może on 
czyn ić cuda i  w ychodzić zw y­
cięsko z najcięższych do­
świadczeń (ok lask i) .

Zaplecze naszego k ra ju , 
najm ocnie jsze zaplecze w 
św iecie, zaspokajało nie ty lk o  
m a te ria lne , lecz i m ora lne  po­
trzeby  a rm ii, tchnęło  w  nią 
s iłę  swych ide i i nastro jów . 
A  b y ły  to idee na jbardz ie j 
przodujące — idee p a r t i i  ko­
m un istyczne j, idee m arksiz- 
m u-len in izm u , b y ły  to nastro ­
je  n iezłom nej i  najgłębszej 
w ia ry  w  nasze zw ycięstw o.

W  latach w o jn y  p a rtia  w y ­
jaśn ia ła  żo łn ierzom  radziec­
k im  znaczenie i  cele w o jn y , 
potęgow ała w  n ich  m iłość do 
o jczyzny i  n ienaw iść do w ro ­
ga, w zm acniała ducha bo jo­
wego, poryw a ła  do boha te r­
skich czynów.

S łow o p a rtii, słowo w ie l­
k iego S ta lina  uzb ra ja ło  ludzi 
radzieckich w oręż n iezw y­
k łe j s iły  — w głęboką w ia rę

w tr iu m f naszej słusznej spra­
wy. P rzypom nijc ie  sobie to ­
warzysze, ciężkie dn i jes ien i 
1941 roku, k iedy h itle ro w cy  
zb liża li się do s to licy  naszej 
o jczyzny — M oskw y. W rogo­
w ie tr iu m fo w a li i szykow ali 
się do uczczenia swego zw y­
cięstwa. B lisk iego końca w ła ­
dzy radzieckie j oczekiw a li 
rów nież ci, k tó rzy  obecnie za 
Oceanem szyku ją  nową w o j­
nę.

I  oto w  ow ych ciężkich 
dniach towarzysz S ta lin  w y ­
g łos ił 6 listopada re ferat po­
św ięcony 24 rocznicy W ie l­
k ie j R ew olucji P aździern iko­
w ej, a naza ju trz  podczas de­
fila d y  — przem ówienie z 
tryb u n y  Mauzoleum Lenina.

M im o kry tyczne j sy tuac ji, 
w  ja k ie j znalazły się wówczas 
k ra j i arm ia, towarzysz S ta lin  
ośw iadczył, że nasze zw ycię­
stwo nie ulega żadnej w ą tp li­
wości i n a k re ś lił tak ie  per­
spek tyw y w o jny , k tó re  swą 
śmiałością b y ły  dla w ie lu  n ie ­
oczekiwane. P ow iedzia ł on, 
że A rm ia  Radziecka zdolna 
jest nie ty lk o  do zniszczenia 
grabieżczych hord najeźdź­
ców faszystowskich, lecz i do 
w yzw o len ia  u ja rzm ionych  na­
rodów  Europy.

S iły  tych  w ypow iedz i to ­
warzysza S ta lina  niesposób 
przecenić. O św ie tliły  one ja k  
re fle k to re m  drogę naszej w a l­
k i, podniosły na duchu nasz 
naród i nasze wojska, doda­
ły  o tuchy w szystk im  p rzy ja ­
cio łom  Z w iązku  Radzieckie­
go za gran icą i w y w o ła ły  n ie ­
pokój w  obozie wroga.

S tało się wszystko w łaśnie 
tak, ja k  pow iedzia ł towarzysz 
S ta lin  ( b u rz l iw e ,  d łu g o t rw a łe  
ok lask i) .  A rm ia  Radziecka nie 
ty lk o  oczyściła od w roga zie­
m ię ojczystą, lecz spełn iła  
rów n ież swoją w ie lką  m is ję  
wyzwoleńczą.

Towarzysz M alenkow  m ó­
w ił w  sw ym  referacie o w ie l-  

i k im  zaufaniu, jak ie  w  dniach 
w o jn y  okazał nasz naród p a r- 

j t i i  kom unistycznej. W yrazem  
tego by ł m. in. w ie lk i w zrost 
szeregów p a rt ii w  czasie w o j­
ny, p rzy  czym jest rzeczą na­
der charakterystyczną, że n a j­
w iększy nap ływ  zgłoszeń do 

j szeregów p a rt ii obserwowano 
w okresach, k iedy sytuacja 
na fronc ie  kszta łtow a ła  się 
dla nas n iepom yśln ie. Ś w iad­
czy to o n iezw yk le  mocnej 
w ięz i m iędzy naszą p a rtią  a 

j masami i potw ierdza słusz­
ność je j l in i i.

N a jpe łn ie jszym , na jbardz ie j 
S w yczerpu jącym  k ry te r iu m  
słuszności p o lity k i i  k ie ro w ­
n ic tw a  naszej p a r t ii w  sp ra - 

j wach budow n ic tw a  w o jenne­
go jest oczywiście w y n ik  m i-  

: n ionej w o jny , nasze ca łko w i­
te zw ycięstw o nad w rog iem  
osiągnięte w spó lnym  w y s ił­
k iem  narodu i a rm ii.

W ojna w ykazała, że Z w ią ­
zek Radziecki rozporządza 

! p ierwszorzędną arm ią, posia­
dającą ca łkow ic ie  nowoczesne 

{ uzbrojenie, wysoce dośw iad- 
: czonych dowódców i n iezrów ­
nane w a lo ry  m ora lno - bo jo ­
we. W ojna po tw ie rdz iła  jesz­
cze dob itn ie j fa k t, że nasza 
a rm ia  jest a rm ią  nowego ty ­
pu, że jest to arm ia rzeczyw i­
ście ludowa, arm ia b ra te r­
stwa m iędzy narodam i nasze­
go k ra ju , arm ia w ychowana 
w  duchu in te rnac jona lizm u . 
W ojna w ykazała  dale j, że s i­
ła naszej a rm ii w yp ływ a  z 
przekonania o sp ra w ie d liw o ­
ści w ojen, k tó re  wypada to - 

| czyć naszemu k ra jo w i w y p ły ­
wa z je j św iadom ości,, co — 
jak w iadom o — ma ogromne 
znaczenie i zapewnia zw yc ię ­
stwo.

Żo łn ie rze  radzieccy, w ycho­
w yw a n i w  duchu osobistej 
odpow iedzia lności za losy o- 
brony o jczyzny, zdaw a li so­
bie sprawę, że w w o jn ie  prze­
c iw ko  N iemcom h itle row 7skim  
bron ią  rzeczy najdroższej — 
wolności i n iepodległości swej 
o jczyzny Ten szlachetny cel 

I budz ił masowe bohaterstw o 
wśród żo łn ie rzy-synów  w szy­
stk ich  narodów  Z w iązku  Ra­
dzieckiego Towarzysz S ta lin  
n ie jednokro tn ie  podkreśla ł w 
swoich rozkazach doskonałość 
działań bo jow ych i boha te r­
stwo żo łn ie rzy i  o fice rów  
w szystkich rodza jów  b ron i 
— p iechurów , a rty le rzys tów , 
czołgistów, lo tn ikó w , m aryna ­
rzy. W szystkie rodzaje b ron i 
naszych S ił Z b ro jnych  w n io ­
sły swój w k ład  w  sprawę 
zw ycięstwa nad w rogiem .

W  latach w o jn y  w o jska  ra ­
dzieckie pod k ie ro w n ic tw e m  
swych znakom itych  dow ód­
ców odniosły w ie le  w y b itn y c h  
zw ycięstw , z k tó rych  nasz na­
ród słusznie jest dum ny. Pa­
m ięć o tych zw ycięstw ach żyć 
będzie w ie k i Każde z n ich — 
to złota karta  dz ie jów  w o je n ­
nych naszego narodu ( b u r z l i ­
we ok lask i) .

(D okończen ie  na str. 6)
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P rze m ó iu ie n ie touj. N. A. B u łg a n in a
(Dokończenie ze str. 5)

Rozgrom ienie w o jsk  n ie­
m iecko - faszystowskich pod 
Moskwą, k tó re  udarem niło  
n iep rzy jac ie lsk i plan otocze­
n ia  i  zdobycia naszej stolicy, 
a jednocześnie plan „b łyska ­
w iczne j“  w o jny, w ie lka  b itw a  
sta lingradzka, k tó ra  zakoń­
czyła się okrążeniem, rozgro­
m ien iem  i wzięciem  do nie­
w o li doborow ej a rm ii n ie ­
p rzy jac ie lsk ie j, liczącej 330 
tysięcy ludz i i zapoczątkowa­
ła zasadniczy zw ro t w  prze­
biegu d rug ie j w o jny  św iato­
w e j; rozgrom ienie w o jsk h it ­
le row sk ich  na podgórzu K au­
kazu, k tó re  udarem niło  n ie ­
p rzy jac ie lsk ie  p lany przedar­
cia się do naszych okręgów 
na ftow ych  i p lany odciągnię­
cia naszych g łów nych rezerw  
na po łudnie ; b itw a  pod K u r -  
skiem, k tó ra  położyła kres 
o fensyw nej s tra teg ii h itle ro w ­
ców, dziesięć miażdżących u- 
derzeń sta linow sk ich  z 1944 
toku, które zapew niły  prze­
niesienie działań w ojennych 
poza granice naszej o jczyzny 
i  w y w o ła ły  kom p le tny  rozpad 
bloku h itle row sk iego ; końco­
we zw ycięstwa w  1945 roku 
ze św ie tnym i operacjam i w 
Prusach W schodnich, nad W i­
słą i Odrą, pod Budapesztem 
1 W iedn iem  i  wreszcie zdo­
bycie B e rlin a  —  oto na jch lub - 
niejsze zw ycięstwa naszych 
w o jsk , k tó re  doprow adziły  do 
rozgrom ien ia  i  bezw arunko­
w e j k a p itu la c ji N iem iec h it ­
le row skich . N ie w olno też 
zapominać o skutecznych ope­
racjach naszych w o jsk  podję­
tych  d la rozgrom ien ia  im pe­
ria lis tyczn e j Japonii.

Każde z tych  zw ycięstw  — 
to w y n ik  męstwa, waleczno­
ści i  bezprzykładnych boha­
te rsk ich  czynów szeregowców 
i  dowódców w szystkich stop­
n i, ja k  rów nież w y n ik  boha­
terskiego w y s iłk u  p racow n i­
ków  zaplecza. O ni to, lu ­
dzie radzieccy, sw ym  tru ­
dem i um iejętnością żo łn ie r­
ską, sw ym  potem i swoją 
k rw ią  w y w a lc z y li chlubne 
zw ycięstwa i u ra to w a li od 
n ie w o li swój k ra j o jczysty 
(oklaski).

Każde z tych  zw ycięstw  — 
to konkre tne  ucieleśnienie ra ­
dzieckie j sztuk i w ojennej, 
m istrzostw a o ficerów  i gene­
ra łó w  radzieckich, t r iu m f sta­
lin o w sk ie j nauk i w ojennej, 
t r iu m f strategicznego geniu­
sza naszego wodza 1 Naczel­
nego Dowódcy — tow arzy­
sza S ta lina (burzliwe, d ługo­
t rw a łe  oklaski).

Towarzysz S ta lin  k ie row a ł 
w a lką  narodu radzieckiego i 
radzieckich S ił Zb ro jnych  
p rzeciw ko obcej in w a z ji. Pod 
jego bezpośrednim k ie ro w n ic ­
twem , w  m yśl jego gen ia l­
nych planów, przygotowano i 
przeprowadzono wszystkie 
rozstrzygające operacje W ie l­
k ie j W o jny N arodowej i  roz­
grom iono N iem cy h itle ro w ­
skie oraz im peria lis tyczną  Ja­
ponię.

M ów iąc o naszym zw ycię­
stw ie  nad s iłam i faszyzmu, nie 
w o lno  pom inąć fa k tu , że do 
w yw alczen ia  tego zw ycięstwa 
w n ios ły  swój w k ład , obok 
A rm ii R adzieckiej, okry te  
chwałą W ojsko Polskie i  K o r­
pus Czechosłowacki (oklaski), 
u tw orzone w  dniach w o jn y  na 
te ry to riu m  Z w iązku  Radziec­
kiego. Walcząc ram ię przy ra ­
m ien iu  z w o jskam i radziecki­
m i przeciw ko wspólnemu 
w rogow i, żołnierze jednostek 
po lskich i  czechosłowackich 
dow ied li czynem swej odw a­
g i i  kunsztu żołnierskiego. 
Ich  skuteczne dzia łan ia  bojo­
we podkreśla ł n ie jednokro t­
nie w swych rozkazach Wódz 
Naczelny, towarzysz S ta lin . W  
końcow ym  etapie w o jn y  do 
w a lk i zb ro jne j przeciw ko fa ­
szyzmowi w łączy ły  się arm ie 
rum uńska i bułgarska, rów ­
nież w ykazu jąc swe w a lo ry  
bojowe.

K ra j nasz wyszedł z w o j­
ny s iln y  1 mocny. Doznały 
fiaska nadzieje im pe ria lis tów  
na osłabienie i  wyczerpanie 
Zw iązku  Radzieckiego.

D zięk i naszemu zw ycię­
stw u, narody k ra jó w  Europy 
środkow ej i po łudn iow o- 
wschodniej uzyska ły możność 
obalenia w ładzy obszarników  
i  ka p ita lis tów  i ustanow ienia 
u siebie us tro ju  dem okracji 
ludow ej. D z ięk i temu, że k ra ­
je  te oraz szereg k ra jó w  A z ji 
odpadły od systemu kap ita ­
lizm u, trzecia część ludzkości 
obecnie w yzwolona jest na 
w ie k i spod jarzm a im peria ­
listycznego.

W y n ik i w o jny  dow iod ły  ca-

liem u  św iatu, jak potężną si­
łą jest nasz Związek Radziec­
ki. Lata powojenne znów za­
dem onstrow ały siłę naszego 
oaństwa.

Rozwiązując zadania okre­
su powojennego, naród ra ­
dziecki stanął rów nież w 
obliczu w ie lu  trudności, po­
nieważ zniszczenia, które  
wojna w yrządziła  gospodarce 
naszego k ra ju , okazały się 
bardzo w ie lk ie . W rogow ie 
Zw iązku Radzieckiego ró w ­
nież na tym  op ie ra li swe ra ­
chuby, m ając nadzieję, że o 
w łasnych siłach nie p o tra fi­
m y przezwyciężyć powsta­
łych  trudności. Jednakże 
naród radziecki k ie row a ­
ny  przez swoją partię  
kom unistyczną, wyszedł z 
honorem  także z tych  cięż­
k ich  prób, zna jdu jąc w  sobie 
s iły  i  m ożliw ości n ie  ty lko  
zab liźn ien ia  ran  zadanych 
przez w ojnę, lecz rów nież 
zorganizowania potężnego 
rozw o ju  przem ysłu  i  tra n ­
sportu, gospodarki ro ln e j, 
k u ltu ry  oraz podniesienia do­
b ro b y tu  mas pracujących. 
Zostało to osiągnięte w  ciągu 
czw arte j p ięc io la tk i, k tó re j 
w y n ik i są w szystk im  dobrze 
znane.

Pomyślne w ykonanie  czw ar­
tego p lanu  p ięcio le tn iego b y ­
ło now ym  tr iu m fe m  p o lity k i 
naszej p a rt ii.

W  w y n ik u  h is torycznych 
zw ycięstw  odniesionych przez 
Zw iązek Radziecki w  latach 
w o jn y  oraz jego w yb itn ych  
sukcesów pow ojennych, k ra j 
nasz w zm ocn ił się w  stopniu 
jak iego n ig d y  jeszcze nie 
osiągnęliśmy.

Można s tw ie rdz ić  bez n a j­
m niejszej przesady, że tak ie j 
trw a łe j i  skonsolidowanej 
sy tuac ji w ew nętrzne j, jaka 
is tn ie je  obecnie w  Zw iązku  
R adzieckim , n ie ma i  mieć 
nie może żadne państwo b u r- 
żuazyjne (oklaski).

D zisia j Zw iązek Radziecki
—  to mocno scementowa- 
ne państwo socjalistyczne 
posiadające pierwszorzędny 
przem ysł, dobrze ro zw in ię ty  
transport, wysoko p ro d u k­
cyjne ro ln ic tw o .

C zynn ik iem  określa jącym  
życie gospodarcze naszego 
k ra ju  jest państw ow y plan 
gospodarczy, którego celem 
jest zw iększanie bogactwa 
społecznego, nieustanne pod­
noszenie m ateria lnego i  k u l­
tu ra lnego  poziomu mas 
pracujących, w zm acnianie 
niezaw isłości i  obronności 
Zw iązku  Radzieckiego.

K u  w ykonan iu  tych  zadań 
zm ierza rów nież przedsta­
w io n y  do rozpatrzen ia  Z ja ­
zdow i p a r t ii  p ro je k t d y re k ­
ty w  w  spraw ie piątego p ię ­
cioletniego p lanu  rozw o ju  
Z w iązku  Radzieckiego. P ro ­
je k t ten jest w yrazem  w ie l­
k ie j s iły  u s tro ju  socja listycz­
nego. Znalazło w  n im  od­
zw ierc ied len ie  podstawowe 
praw o ekonomiczne soc ja li­
zmu, k tó re  polega na zapew­
n ien iu  maksym alnego zaspo­
ko jen ia  stale rosnących ma­
te ria ln ych  1 ku ltu ra ln ych  
potrzeb całego społeczeństwa 
w  drodze n ieprzerwanego 
w zrostu  i  doskonalenia p ro ­
d u k c ji socja listycznej na ba­
zie najwyższej techn ik i. 
Św iadczy o tym  przede 
w szystk im  przew idziane w  
pro jekc ie  d y re k ty w  podnie­
sienie poziom u p ro d u kc ji 
przem ysłow ej w  ciągu p ięcio­
lecia w  p rzyb liżen iu  o 70 p ro ­
cent p rzy  przecię tnym  rocz­
nym  tem pie w zrostu  g loba l­
nej p ro d u kc ji przem ysłow ej 
w  p rzyb liżen iu  o 12 procent
— z przewagą w zrostu  p ro ­
d u kc ji środków p ro d u kc ji. W  
rezu ltacie  rozm ia ry  p ro d u kc ji 
p rzem ysłow ej w  1955 roku  
zwiększą się trz y k ro tn ie  w 
porów nan iu  z rok iem  1940.

Świadczy o tym  rów nież 
szybkie tempo rozw o ju  k lu ­
czowych gałęzi przem ysłu, 
w zrost dochodu narodowego 
w  ciągu pięciolecia co n a j­
m nie j o 60 procent, podw yż­
szenie rea lnych płac robo t­
n ików  i  u rzędn ików  co n a j­
m nie j o 35 procent, zwiększe­
nie dochodów ko łchoźników  
co na jm n ie j o 40 procent, du­
ży w zrost ob ro tu  tow arow e­
go oraz w ie le  innych  wskaź­
n ików .

Zadania, o k tó rych  mowa w 
pro jekc ie  d y re k ty w  w  spraw ia

piątego p lanu  p ięcioletniego, 
zapew nia ją dalszy potężny 
rozw ój przodującej techn ik i, 
p ro d u kc ji maszyn, obrabiarek 
i  przyrządów  precyzyjnych, 
co z ko le i spowoduje od­
pow iedn i w zrost wysoko 
w ykw a lif iko w a n ych  ka d r in ­
żyn ierów , techn ików  i  robo t­
n ików . Będzie to m ia ło  w ie l­
k ie pozytyw ne znaczenie za­
rów no dla dalszego umocnie­
nia naszej ekonom ik i, ja k  i 
dla podniesienia obronności 
k ra ju , ponieważ nowoczesna 
w ojna wymaga w ie lu  rodza­
jó w  uzbro jen ia  opartego na 
ostatnich zdobyczach nauk i i 
techn ik i.

Zw iększenie p rodukc ji n a j­
ważniejszych a rtyku łó w  ro l­
niczych w granicach od 40 do 
70 procent i w ie lk i wzrost 
p rodukc ji hodow lanej, prze­
w idziane przez p ro je k t d y re k ­
tyw , świadczą o now ym  okre ­
sie rozw oju, k tó ry  w  n a jb liż ­
szych latach nastąpi w  na­
szym ro ln ic tw ie .

Ważne znaczenie państw o­
we m ają nakreślone w  d y re k ­
tyw ach zadania w  dziedzinie 
ośw iaty: znaczne rozszerzenie 
powszechnego nauczania śred­
niego i  zapoczątkowanie nau­
czania politechnicznego w  
szkole średnie j. P raktyczne 
rozw iązanie tych  zadań pod­
niesie jeszcze bardzie j poziom 
k u ltu ra ln y  naszego narodu, 
da nowe ka d ry  dobrze w y ­
kształconych 1 technicznie 
przygotow anych budow n i­
czych kom unizm u i obrońców 
ojczyzny. Powszechny obo­
w iązek nauczania po litech­
nicznego — ja k  m ów i tow a­
rzysz S ta lin  — niezbędny jest 
po to, by  członkow ie społe­
czeństwa m ie li możność swo­
bodnego w yb o ru  zawodu, a 
nie b y li p rzykuc i na całe ży­
cie do jakiegoś jednego zawo­
du. W  pro jekc ie  d y re k ty w  w  
spraw ie piątego p lanu p ięcio­
letn iego, podobnie ja k  we 
w szystkich poprzednich p ię­
ciolatkach, zna jdu je  k o n k re t­
ny  w yraz len inow sko-s ta li- 
nowska p o lity k a  narodow o­
ściowa naszej p a rt ii, mająca 
na celu um ocnienie p rzy ja źn i 
m iędzy narodam i, dalszy je ­
szcze w iększy ro z k w it ekono­
m iczny i  k u ltu ra ln y  w szyst­
k ich  re p u b lik  zw iązkow ych. 
P rzem aw ia jący tu  towarzysze 
p rzytacza li w ie le  w ym ow nych 
fa k tó w  i  cy fr, charakte ryzu­
jących szybki rozw ój ekono­
m ik i i  k u ltu ry  re p u b lik  zw iąz­
kow ych  w  la tach w ładzy ra ­
dzieckie j, a w  szczególności w  
okresie pow ojennym . Podczas 
now ej p ięc io la tk i trw ać bę­
dzie potężny rozw ój gospo­
da rk i narodow ej w  re p u b li­
kach A z ji Spodkowej, Zakau­
kazia, na B ia ło rus i, U kra in ie  
i  we w szystkich innych  repu­
b likach.

N ow y p lan p ięc io le tn i prze­
w id u je  w ie lk ie  zadania w  
dziedzinie rozw o ju  w szystkich 
gałęzi gospodarki i  k u ltu ry  
L ite w sk ie j SRR, Ło tew sk ie j 
SRR i  Estońskiej SRR, k tó ­
rych  narody dopiero na k ró t­
ko przed w o jną  w eszły do 
b ra tn ie j rodz iny  radzieckie j, 
a przedtem  zna jdow ały się 
pod w ładzą rządów  burżua- 
zyjnych.

Podczas czw arte j p ięc io la t­
k i  nadba łtyck ie  re p u b lik i ra ­
dzieckie, pom im o ciężkich na­
stępstw  w o jn y , osiągnęły duże 
sukcesy w  rozw o ju  gospodar­
k i narodow ej, zwłaszcza prze­
m ysłu. D y re k ty w y  w  spraw ie 
nowego p lanu  p ięcio letn iego 
zapew nia ją dalszy rozw ój go­
spodark i narodow ej tych  re ­
p u b lik .

P ro je k t d y re k ty w  w  spra­
w ie  piątego p lanu p ięc io le t­
niego —  to  now y dowód, że 
naród radziecki poświęca 
w szystkie  s iły  budow n ic tw u  
poko jow em u i  n ie dąży do 
w o jny . Jednocześnie n ie czy­
n im y  ta jem n icy  z tego, że na­
sza ekonom ika może być w  
m aksym aln ie  k ró tk ic h  te rm i­
nach przestawiona na to ry  
wojenne.

Pod k ie row n ic tw em  naszej 
p a r t ii  naród radziecki urze­
czyw istn ia  stopniowe p rze j­
ście od socja lizm u do kom u­
n izm u. W swej nowej znako­
m ite j p racy „Ekonom iczne 
p rob lem y socja lizm u w  
ZSRR“  towarzysz S ta lin  
wskazuje, że d la przygotow a­
nia tego przejścia należy za­
pew nić na trw a łe  n ieprzerw a­
n y  w zrost całej p ro d u kc ji 
społecznej z przewagą w zro ­

stu p ro d u kc ji środków  p ro ­
dukc ji, podnieść, wr drodze 
stopniow ych przejść, własność 
kołchozową do poziomu w ła ­
sności ogólnonarodowej, cy r­
ku lac ję  tow arów  zastąpić, 
rów nież w  drodze stopnio­
w ych przejść, systemem w y ­
m iany p roduk tów  i  wreszcie 
osiągnąć ta k i poziom k u ltu ­
ra ln y  społeczeństwa, k tó ry  
zapew niłby w szystk im  człon­
kom  społeczeństwa wszech­
s tronny  rozw ój ich zdolności 
fizycznych i um ysłowych.

P rogram  rozw o ju  naszego 
k ra ju , nakreślony w  p ro je k ­
cie d y re k tyw , zm ierza w łaśnie 
w  ty m  k ie runku , k tó ry  w ska­
zuje towarzysz S ta lin . W y­
konanie zadań przew idz ia ­
nych przez d y re k ty w y  w 
spraw ie piątego p lanu  p ięcio­
le tn iego zapewni naszemu na­
rodow i nowe sukcesy we 
w szystkich dziedzinach budo­
w n ic tw a  kom unistycznego.

Zadania postaw ione przez 
now y p lan  p ięc io le tn i s taw ia­
ją  wobec organ izacji p a r ty j­
nych, radzieckich, gospodar­
czych, zw iązkow ych, komso- 
m olskich w ie lk ie  wym agania 
i zobow iązują je  do m ob ilizo ­
w ania szerokich mas p racu ją ­
cych do w ykonania  i  p rzekro ­
czenia nowego p lanu pięcio­
letniego.

„B y ło b y  rzeczą g łup ią  są­
dzić — m ów i towarzysz S ta lin  
— że p lan  p ro d u kcy jn y  spro­
wadza się do w ykazu 
liczb i zadań. W istocie rze­
czy p lan p ro d u kcy jn y  — 
to żywa i  p raktyczna dzia­
łalność m ilio n ó w  ludzi. Re­
alność naszego p lanu p ro d u k­
cyjnego —  to m ilio n y  ludz i 
pracy, k tó rzy  tw orzą  nowe 
życie“ .

W  przeszłości naród ra­
dziecki n ie jednokro tn ie  już 
m an ifestow ał n iezłom ną wo­
lę n ie ty lk o  w ykonyw ania , 
lecz rów nież przekraczania 
p lanów  gospodarki narodo­
w ej, dz ięk i czemu p la n y  te u - 
rzeczyw istn iane b y ły  przed 
te rm inem . Ta niezłom na w ola 
naszego narodu tłum aczy się 
tym , że w  planach gospodar­
czych zna jdu je  on odzw iercie­
d lenie sw ych żyw otnych in te ­
resów i w id z i na w łasne o- 
czy, iż w ykonanie  p lanów  u- 
m acnia nasze Państwo Ra­
dzieckie, pomnaża nasze bo­
gactwo społeczne, polepsza 
życie ludz i radzieckich i  z 
każdym  rokiem , z każdą no­
w ą p ięc io la tką  zbliża nasz 
k ra j do wym arzonego celu — 
kom unizm u (oklaski).

Ożyw iająca ludz i radziec­
kich  niezłom na w o la  w yko ­
nyw an ia  i  przekraczania p la ­
nów  gospodarki narodow ej 
zna jduje  ucieleśnienie w  
rozw o ju  ogólnonarodowego 
w spółzaw odnictw a socja li­
stycznego. N ie ulega w ą tp li­
wości, że rów nież w  latach 
now ej p ię c io la tk i ta  w yp ró ­
bowana kom unistyczna me­
toda p racy będzie metodą m i­
lionów  ludz i radzieckich, k tó ­
rzy  uży ją  je j d la ja k  n a j­
większego podniesienia w y ­
dajności pracy, d la p rzed te r­
m inowego 1 wzorowego w y ­
konania i  przekroczenia w szy­
s tk ich  zadań produkcy jnych .

W ie lo le tn ie  doświadczenie 
budow nictw a socjalistycznego 
dowodzi, że sukcesy gospo­
darcze pozostają w  bezpo­
średnie j zależności od pozio­
mu ideologicznego, m a rks i­
stow sko-len inow skiego h a rtu  
naszych kadr, w szystkich 
członków  p a r t ii oraz od po­
ziom u uśw iadom ien ia  p o li­
tycznego najszerszych mas 
pracujących.

W  ciągu ostatnich la t pa r­
tia  nasza dokonała poważnej 
pracy, ro zw ija ją c  szeroko i  
podnosząc jakość p racy ide­
ologicznej. Zadania budow n i­
ctwa kom unistycznego w y ­
m agają podniesienia ideolo­
gicznej p racy p a r t i i  na jesz­
cze wyższy poziom, dalszego 
rozszerzenia p racy propagan­
dowej oraz podwyższenia po­
ziomu teoretycznego człon­
ków  p a rt ii.  Jest to  jeden z 
na jw ażnie jszych w a runków  
naszego marszu naprzód.

Towarzysze! W  sw ym  re fe­
racie sprawozdawczym  na te ­
m at p racy K o m ite tu  C en tra l­
nego tow arzysz M alenkow  
dał głęboką i  wszechstronną 
analizę sy tuac ji m iędzynaro­
dowej. Jedną z na jbardz ie j

charakterystycznych cech o- 
becnej sy tuac ji m iędzynaro­
dowej jest je j zaostrzenie się, 
wzmożenie przygotowań im ­
pe ria lis tów  do w o jn y  prze­
c iw ko  Z w iązkow i Radzieckie­
mu i  k ra jom  dem okracji lu ­
dowej.

S tany Zjednoczone, ko rzy ­
stając z sy tuac ji jaka  w y tw o ­
rzy ła  się po w o jn ie , przeszły 
jaw n ie  do p o lity k i zm ierza ją­
cej do ustanow ienia panowa­
n ia  am erykańskiego nad ca­
ły m  św iatem . Ostatnio mo­
nopoliści am erykańscy usi­
łu ją  zamaskować swą po­
l ity k ę  szum nym i frazesam i 
na tem at „w spó łp racy  i  zgo­
dnej a k c ji m iędzy k ra ja m i 
św iata niekom unistycznego“ , 
Bez względu na w ykrę tn e  
w yb ieg i tych  panów, jasne 
jest, że ich  p la n y  i  zam iary 
n iczym  się n ie  różn ią  od p la ­
nów  1 zam iarów  H itle ra  i  je ­
go w spó ln ików , k tó rz y  ró w ­
nież dążyli do zdobycia pano­
w an ia  nad św iatem  i  sk rę c ili 
na ty m  ka rk . N ie szkodziło- 
by, gdyby pam ię ta li o ty m  
now i pretendenci do panowa­
n ia  nad św iatem.

W  ciągu ostatnich la t we 
w szystkich k ra jach  agresyw ­
nych w zrósł znacznie stan l i ­
czebny w o jsk  lądow ych i  lo t­
n ic tw a. Tak np. w  Stanach 
Zjednoczonych stan liczebny 
s ił zb ro jnych  w zrósł ogółem 
w  porów nan iu  z 1939 rok iem  
przeszło sześciokrotnie. Stan 
liczebny regu la rne j a rm ii 
b ry ty js k ie j w zrósł w  porów ­
nan iu  z okresem przedw ojen­
nym  2,5 raza. Na żądanie 
A m e ry k i tw o rz y  się s iły  
zbro jne w  Niemczech zachod­
nich i  Japon ii oraz m ontu je  
się tzw . a rm ię  europejską, 
k tó ra , w  m yśl planów' im pe­
ria lis tó w , ma być znacz­
nie rozbudowana do końca 
roku bieżącego.

Pod płaszczykiem  zakłam a­
nych dek la rac ji o um iłow an iu  
poko ju  rząd am erykański o r­
ganizuje i  budu je  na szeroką 
skalę bazy w ojenne poza g ra ­
n icam i swego k ra ju , przede 
w szystkim  na te ry to riu m  
N iem iec zachodnich, F ranc ji, 
A n g lii, M aroka francuskiego, 
T u rc ji i Japonii. A m eryka  za­
kłada także bazy dla swej 
m a ryn a rk i w o jennej prze­
ważnie na obcych te ry to riach , 
a przede w szystk im  w  stre fie  
tych  mórz, k tó re  zna jdu ją  się 
w  granicach b lo ku  północno­
atlantyckiego.

N ie  trudno  dom yślić się, że 
S tany Zjednoczone budu ją  
w szystkie  te bazy, aby o to­
czyć n im i Zw iązek Radziecki 
i  ty m  samym stw orzyć sobie 
sprzy ja jące w a ru n k i na w y­
padek w o jny .

Ostatnio, w ie lk i tem pera­
m ent w o jow n iczy  p rze jaw ia ­
ją  generałow ie b lo ku  a tlan ­
tyckiego, k tó rzy  na rozkaz 
swych mocodawców z W a ll 
S treet pędzą ja k  opęta­
n i z jednego k ra ju  do d ru ­
giego. Raz dokonu ją  oni 
inspekc ji w o jsk , in n y m  ra­
zem przeprowadzają m anew­
r y  lądowe, m orskie  i  lo t­
nicze, to  znów m yszkują  
w zdłuż gran ic radzieckich. W 
ciągu ostatnich ty lk o  trzech 
miesięcy, około tuzina w y b it­
nych p rzedstaw ic ie li soldate- 
Ski am erykańskie j i  b r y ty j­
sk ie j naw iedziło  granicę ra - 
dziecko-turecką. Po jaw ien ie  
się w  pobliżu naszych gran ic 
tych  szakali w  m undurach 
nie jest oczywiście rzeczą 
przypadku. S tanow i to jedno 
z ogniw  w  łańcuchu p row a­
dzonych przez im pe ria lis tów  
przygotow ań do w o jn y  prze­
c iw ko  ZSRR.

Dowodzi to  także, że obec­
ny  rząd tu reck i, k tó ry  s trac ił 
w szelkie poczucie odpow ie­
dzialności za losy swego na­
rodu 1 p rzekszta łc ił się w  do­
datek do b loku  am erykańsko- 
b ry ty jsk lego , popycha swój 
k ra j na drogę niebezpiecz­
nych aw antur.

N iedaleko gran ic Zw iązku 
Radzieckiego odby ły  się n ie ­
dawno połączone m anew ry 
m a ryn a rk i w ojennej b loku  
a tlantyckiego, k tó rych  tere­
nem b y ł re jon  od północnych 
w ybrzeży N orw eg ii do duń­
sk ie j w yspy B ornholm . W zię­
ło w  n ich udzia ł 9 k ra jó w . Z 
w y ją tk ie m  N orw eg ii i  D an ii 
pozostali uczestnicy m anew­
ró w  nie m ają bezpośrednich 
in teresów  w  re jon ie  Morza

Bałtyckiego. D zia łan ia  i  za­
m ia ry  obozu im pe ria lis tycz ­
nego, na czele którego stoi 
obecny rząd Stanów Z jedno­
czonych, m ają cha rakte r ja ­
w nie agresyw ny i  p row oka­
cyjny.

i N ie  w o lno  oczywiście nie 
doceniać s ił obozu agresyw­
nego, lecz n ie trzeba także 
s ił tych  przeceniać. S iły  te 
posiadają w szystkie w ady sy­
stemu im peria listycznego, sy­
stemu, k tó ry  je  zrodził.

N ie można nie brać pod 
uwagę fa k tu , że obóz kap ita ­
lis tyczny  jednoczy państwa 
n ie rów noupraw n ione  i  że 
jest on rozdzierany przez 
w ie lk ie  sprzeczności w ew ­
nętrzne. W ystępując pod 
sztandarem antykom unizm u, 
leaderzy tego obozu tw ierdzą, 
że tw orzą  „w spó lno tę  w o l­
nych k ra jó w “ . O ja k ie j jed ­
nak wspólnocie w o lnych  k ra ­
jó w  może być mowa? Czyż 
narody k ra jó w , w ciągnię tych 
w  o rb itę  Stanów Zjednoczo­
nych, chcą należeć do tej 
„w sp ó ln o ty “ ? Czyż nęci je 
perspektyw a now ej w o jn y  w 
im ię  grabieżczych interesów  
m onopoli am erykańskich?

W  zw iązku  z tym  ko ła  rzą­
dzące k ra jó w  ka p ita lis tycz ­
nych om otu ją  narody siecią 
k łam stw , szerzą b a n ia lu k i o 
Z w iązku  R adzieckim  i  k ra ­
jach dem okrac ji ludow e j, 
wrzeszczą o konieczności „w y ­
zw olen ia“  tych  k ra jó w  od 
kom unizm u. Szcztególną k re w ­
kość w  te j dziedzin ie prze ja­
w ia ją  przedstaw icie le  am ery­
kańskich kó ł rządzących, k tó ­
rzy  zapędzają się w  swej ga­
dan in ie  tak  daleko, że bredzą
0 „w yzw o le n iu “  p rzy  pomocy 
s iły  zb ro jne j znacznej części 
E u ropy i  A z ji, w ym ien ia jąc  
p rzy  tym  Polskę, Czechosło­
wację, W ęgry, B u łgarię , Ru­
m unię, A lbanię , C hiny, M on­
golską R epublikę Ludow ą i 
inne kra je .

Te szaleńcze p lany w yw o ­
łu ją  zdum ienie naw et w  obo­
zie burżuazy jnym . N a jb a r­
dziej trzeźw i po litycy  tego 
obozu zadają pytan ie : A  czy 
narody, o k tó rych  mowa, chcą 
aby je  „w yzw a lano “ ?

P ytan ie  uzasadnione. Na­
rody w ym ien ionych  k ra jó w  
is to tn ie  nie po trzebują  usług 
tak ich  „w y z w o lic ie li“ . Jeśli 
k ra je  te m ają  już  uw o ln ić  się 
ostatecznie od kogoko lw iek, 
to od szpiegów, dyw ersantów
1 te rro rys tów , nasyłanych in ­
tensyw nie przez A m erykanów  
(oklaski). Żadnego innego 
„w yzw o le n ia “  nie potrzeba, 
tym  bardzie j, że cały św iat 
w ie , co oznacza „w yzw o len ie  
po am erykańsku". W  prze­
szłości by ła  to bestialska eks­
te rm inac ja  p lem ion ind iań ­
skich A m e ry k i Północnej, o- 
k ru tn e  m asakry narodu f i l i ­
p ińskiego, in te rw enc ja  zb ro j­
na p rzeciw ko m łode j re p u b li­
ce radzieckie j. Obecnie „w y ­
zwolenie po am erykańsku“  — 
to grabieżcza i  zaborcza w o j­
na w  K ore i, to  barbarzyńskie  
bom bardow anie spokojnych 
koreańskich m iast i  w si, to 
m ordow anie kob ie t i  dzieci za 
pomocą bomb i  śm iercionoś­
nych b a k te rii.

K łam stw em  o „w yzw o le n iu “  
im pe ria liśc i am erykańscy ma­
sku ją  swe bandyckie  rozboje. 
K łam stw o  nie pomoże im  je d ­
nak. K łam stw o  ma k ró tk ie  
nogi. Na tak ich  nogach dale­
ko zajść n ie można (oklaski).

Rząd Stanów Zjednoczo­
nych jest obecnie poważnie 
zaniepokojony niedostateczną 
„po lityczną  i  m ora lną  so lida r­
nością“  k ra jó w  należących do 
b lo ku  a tlantyckiego. I, n a jw i­
doczniej, w  zw iązku z tym  
w łaśnie g lo ry fik u je  się ame­
rykańską  pomoc dla kra jów , 
wchodzących w  sk ład tego 
b loku. W iadomo jednak do­
statecznie dobrze, co oznacza 
am erykańska „pom oc“ . Jest 
to  po prostu grabież tych  k ra ­
jó w  i  podporządkowanie ich 
am erykańskiem u panowaniu. 
U dzie la jąc sw ym  sate litom  
„pom ocy“ , rząd am erykański 
postępuje w  m yśl obow iązu­
jące j w  św iecie kap ita lis tycz­
nym  regu ły ; „B ie rz  to, bracie, 
bo n ie  mam co z ty m  zrob ić“ 
i  pozbywa się zleżałych tow a­
ró w  oraz przestarzałego u - 
zbro jenia. Pomoc w o jskow ą i 
gospodarczą, udzielaną innym  
państwom  w yko rzys tu je  się 
po to, by wciągnąć je do ak­
tyw nych  przygotow ań do no­
w e j w o jn y  św ia tow ej.

C harakteryzu jąc sytuację, 
ja ka  w y tw o rzy ła  się obecnie 
w  świecie kap ita lis tycznym , 
towarzysz S ta lin  m ów i:

„Z ew nę trzn ie  rzecz biorąc, 
wszystko ja k  gdyby toczy się 
„pom yś ln ie “ : S tany Z jedno­
czone A m e ryk i w z ię ły  na gar­
nuszek Europę zachodnią, Ja­
ponię i  inne k ra je  k a p ita li­
styczne; N iem cy (zachodnie), 
A ng lia , Francja , W łochy, Ja­
ponia, k tó re  w pad ły  w  łapy 
USA, w ykonu ją  posłusznie 
rozkazy USA. B y łoby jednak 
rzeczą niesłuszną sądzić, że 
ta „pom yślność“  może u trzy ­
mać się „na  w ie k i w ieków “ , 
że te k ra je  będą bez końca 
znosiły panowanie i ucisk ze 
s tro n y  Stanów Zjednoczonych 
A m e ryk i, że nie spróbują  w y ­
rw ać się z n ie w o li am erykań­
sk ie j i w kroczyć na drogę sa­
modzielnego rozw o ju “ .

Sprzeczności i  trudności we­
w nętrzne uczestników  b loku 
pó łnocno-atlantyckiego prze­
szkadzają rea lizac ji ich agre­
syw nych p lanów. Lecz ba r­
dziej jeszcze przeszkadza te ­
m u nasz potężny obóz pokoju 
i  dem okracji.

Masy pracujące państw lu ­
dowo-dem okratycznych pod 
k ie row n ic tw em  swych p a rt ii 
kom unistycznych i ro b o tn i­
czych osiągnęły wspaniałe 
sukcesy we w szystkich dzie­
dzinach życia gospodarczego, 
państwowego i  społecznego. 
Sukcesy te dowodzą niezbicie, 
że k ra je  obozu dem okratycz­
nego s ta ły  się znacznie s iln ie j­
sze niż b y ły  przed w o jną  pod 
daw nym  an ty ludow ym  reżi­
mem.

K ra je  obozu ludowo-dem o­
kratycznego zorganizowały 
m iędzy sobą stałą w spó łp ra ­
cę gospodarczą. U  podstaw 
te j w spółpracy leży szczere 
pragn ien ie  wzajem nej pomo­
cy i osiągnięcia wspólnego 
rozw o ju  gospodarczego, w 
w y n ik u  czego zapewnione 
jest szybkie tempo rozw oju 
przem ysłu  w  tych  kra jach.

Taka jest różnica w  stosun­
kach m iędzy k ra ja m i w św ie­
cie ka p ita lizm u  i w świecie 
socjalizm u. Tam, u k a p ita li­
stów, są to stosunki panowa­
n ia  i podporządkow ania p ro ­
wadzące do ru in y  i  u ja rzm ie ­
n ia  k ra jó w  słabych pod 
względem gospodarczym. Tu, 
u nas, są to stosunki oparte 
na rów noupraw n ien iu , sto­
sunki b ra te rsk ie j p rzy jaźn i 
wiodące do wspólnego rozw o­
ju  gospodarczego.

Obóz poko ju  i dem okracji- 
k tó ry  rozpościera się od Ł a ­
by do P acyfiku , przepojony 
jest patosem pokojowego bu­
dow nictw a i dążeniem do za­
chowania poko ju  na d ług ie  
lata. Jest jednak rzeczą waż­
ną zaznaczyć, że w  razie ko­
nieczności obóz poko ju  roz­
porządza zupełnie nowocze­
snym i i dostatecznie potęż­
n ym i s iłam i zb ro jnym i.

I  n iechaj w iedzą 1 pam ię­
ta ją  panow ie kap ita liśc i, że 
nowa w o jna  św iatow a jest 
bardzie j niebezpieczna dla 
ka p ita lizm u  n iż dla obozu 
dem okrac ji. Jeśli rozpęta ją 
on i w ojnę, to spotkają się z 
potężną odpraw ą zbro jną  ze 
s trony  w szystkich m iłu jących  
wolność narodów , k tó re  nie 
będą szczędziły sił, aby raz 
na zawsze skończyć z kap ita ­
lizm em  (burz l iwe oklaski).

Jednocześnie obow iązkiem  
naszym jest p rze jaw iać n ie ­
ustannie w ie lką  czujność i 
wzmagać naszą gotowość do 
odparcia agresorów. Do­
świadczenie h istoryczne po­
ucza nas, że im  bardzie j po­
garsza się sytuacja im pe ria ­
lizm u , tym  bardzie j wzrasta 
niebezpieczeństwo aw antu r 
w o jennych z jego strony 
tym  bardzie j dążą im p e ria li­
ści do popraw ien ia  swych 
zachw ianych pozyc ji kosztem 
Zw iązku Radzieckiego.

W  zw iązku z tym  m usim y 
tak samo ja k  dotychczas 
wzm acniać pod każdym  
względem naszą A rm ię , na­
sze L o tn ic tw o  i  naszą M a ry ­
narkę W ojenną. S tała goto­
wość bo jow a naszych S il 
Z b ro jnych  i s ił zbro jnych ca­
łego obozu demokratycznego 
—  to na jbardz ie j niezawodna 
gw arancja  przed w sze lk im i 
ewentualnościam i.

Nasza A rm ia  ł  M a ryn a r­
ka W ojenna is tn ie ją  dla obro­
ny ojczyzny, dla ochrony po­
ko jow e j pracy narodu ra­
dzieckiego. B ro n im y  poko ju  i

p row adzim y p o litykę  pokojo­
wą, p o lity kę  zapobieżenia 
w ojn ie .

Jednakże wszystkie propo­
zycje rządu radzieckiego 
zm ierzające do zapewnienia 
poko ju  są odrzucane przez 
rząd am erykański i  jego zau­
szników. Odrzucane są d la ­
tego, że niweczą know ania 
podżegaczy w o jennych i ich  
agresywne p lany. Pod adre­
sem Z w iązku  Radzieckiego 
k ie ru je  się na jbardz ie j wście­
k łe  pogróżki i  stosuje się n a j­
bardzie j niedorzeczne p róby  
zastraszenia.

W  odpowiedzi na to może­
m y jedyn ie  oświadczyć:

Na próżno w ysilac ie  się —  
panowie im peria liśc i! W ie lk i 
naród radziecki nie należy do 
s trach liw ych  i  nie da się za­
straszyć pogróżkam i. A je ś li 
już  dojdzie do czegoś poważ­
niejszego, to naród nasz po­
tra f i się bronić, p o tra fi b ro ­
n ić in teresów  swej o jczyzny 
(burz l iwe oklaski). I  ieś li za j­
dzie potrzeba, to radzieckie 
S iły  Zbro jne  po tra fią  ode­
przeć każdego agresora wed­
ług  w szelkich regu ł radziec­
k ie j sztuk i w o jennej (burz l i­
we oklaski).

Towarzysze! C-becny Zjazd 
naszej p a r t ii obraduje w  
okresie gdy zbliża się 35 rocz­
nica W ie lk ie j Socja listycznej 
R ew o luc ji Październ ikow ej.

W  przeddzień R ew o luc ji 
P aździern ikow ej Rosja zna j­
dowała się na sk ra ju  przepa­
ści: zagrażała je j u tra ta  nie­
zależności narodow ej, groziło  
je j, że przekszta łci się w ko­
lon ię  obcego im peria lizm u. 
Do takiego stanu doprow a­
d z iły  k ra j klasy rządzące Ro­
s ji — obszarnicy i kap ita liśc i.

W ie lka  Socjalistyczna Re­
w o lucja  Październikow a za­
początkowała nową erę w h i­
s to rii naszej ojczyzny. P artia  
nasza po zorganizowaniu so­
juszu klasy robotn iczej z p ra ­
cującym  chłopstwem  dopro­
w adziła  w w y n ik u  te j rew o­
lu c ji do obalenia w ładzy ka­
p ita lis tó w  i  obszarników, do 
zorganizowania d y k ta tu ry  
p ro le ta ria tu , do lik w id a c ji 
kap ita lizm u , do zniesienia 
w yzysku człow ieka przez 
człow ieka i zapewniła zbudo­
w anie społeczeństwa socja li­
stycznego.

Pod k ie row n ic tw em  p a rt ii 
naród nasz w ykona ł nakaz 
w ie lk iego  Lenina w spraw ie 
przekształcenia naszego k ra ­
ju  w  k ra j bogaty i potężny.

Dziś gł ów nym  zadaniem 
naszej p a rtii jest zbudowanie 
społeczeństwa kom unistycz­
nego drogą stopniowego 
przejścia od socjalizm u do ko­
m unizm u. W ażnym  k ro k ie m  
na te j drodze będzie w ykona­
nie p ią te j p ięc io la tk i s ta li­
now skie j.

Zw ycięstw a naszego naro­
du m ają h istoryczne znacze­
nie na m iarę św iatową. W kro ­
czyliśm y już  od dawna w 
okres, w  k tó rym  masy pracu­
jące całego św iata w idzą na 
w łasne oczy w y n ik i w ie lk ie ­
go dzieła ja k ie  tw orzym y. 
D z ięk i sukcesom socja listycz­
nego budow nictw a k ra j nasz 
stał się ośrodkiem  przyciąga­
nia dla mas pracujących, dla 
postępowych ludz i całego 
św iata. Na p rzyk ładz ie  nasze­
go k ra ju  wszyscy ludzie  n ie - 
uprzedzeni w idzą, co mogą 
osiągnąć masy pracujące, gdy 
same rządzą państwem  i gdy 
k ie ru je  n im i taka pa rtia  ja k  
nasza.

S iła  naszej p a r t ii —  to 
przodująca teoria , k tó rą  się 
ona k ie ru je  — teoria  m arks i­
zmu - len in izm u ; s iłą  naszej 
p a rt ii jest ścisła, n ie rozerw a l­
na łączność z narodem, jest 
um iejętność poryw an ia  mas 
do rozw iązyw an ia  h is to rycz­
nych zadań; siłą naszej p a rt ii 
jest je j n iezachwiana jedność.

Na swój X IX  Zjazd pa rtia  
nasza przyszła zjednoczona i 
zespolona w okó ł len inow sko- 
sta linow skiego K om ite tu  Cen­
tralnego, w okó ł towarzysza 
S ta lina (burz l iwe oklaski).

Niech żyje w ie lk i n iezw y­
ciężony sztandar naszej pa r­
t ii,  sztandar Len ina  - S ta lina! 
<d ługotrw a łe  oklaski)1

Niech żyje nasz wódz i nau­
czyciel — w ie lk i -S ta lin ! 
(burz l iwe i d ługotrw a łe  ok la­
ski. Wszyscy powstają z 
miejsc. B rzm ią  okrzyk i :

„N iech żyje w ie lk i  Sta lin !  
H u rra ! “ ).


